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Gorbaczow 
ulega Jelcynowi

MOSKWA (TASS) Jak poinfor­
mowała „Moskowskaja Prawda”, 
prezydent ZSRR Michaił Gorba­
czow i przewodniczący Rady 
Najwyższej Federacji Rosyjskiej 
Boris Jelcyn oraz szefowie rzą­
dów ZSRR i RFSRR Nikołaj 
Ryżkow i Iwan Siłajew podpi­
sali dokument o wspólnej poli­
tyce zmierzającej do uzdrowie­
nia gospodarki kraju.

Przewiduje on, że do 1 wrze­
śnia br. powinien być opraco­
wany program konkretnych dzia­
łań centrum i Rosji, którego 
podstawą będą propozycje Bori­
sa Jelcyna i doświadczenia repu­
blik związkowych. Głównym za­
łożeniem wspólnie opracowywa­
nego programu ma być rezygna­
cja z bezzwłocznej podwyżki cen 
oraz pobudzenie różnych form 
inicjatywy gospodarczej.

Jeszcze jeden konflikt zbrojny no Bliskim Wschodzie

14 Mi irackich wkroczyło Oo Kuwejtu
200 zabitych i rannych • Groźba użycia bomby atomowej ?

KUWEJT, BAGDAD, WA­
SZYNGTON, MANAMA. (AFP. 
Reuter, AP, UPI) W czwartek o 
godz. 2.00 czasu lokalnego (24.00 
czasu warszawskiego) czternaście 
dywizji irackich wyposażonych w 
300 czołgów przekroczyło na ca­
łej szerokości (320 km) linię de- 
merkacyjną między Irakiem a 
Kuwejtem (od 1961 roku granicy 
nie zdołano ustalić na drodze ne­
gocjacji). Około godz. 7.00 czasu 
lokalnego czołówka wojsk irac­
kich zaczęła opanowywać cen­
trum stolicy Kuwejtu. Wcześniej 
— według przedstawiciela Japan 
Airlines — lotnictwo irackie

zbombardowało port lotniczy w 
Kuwejcie, który zaraz zamknię­
to dla ruchu.

Radio Kuwejt zaapelowało do 
ludności o stawienie oporu na­
jeźdźcom, a do państw arabskich 
skierowano apel o „pomoc w od­
parciu barbarzyńskiej inwazji”.

W Rijadzie podano, iż emir Ku­
wejtu Dżabir as Sabah schronił 
się na terytorium Arabii Sau­
dyjskiej. Reuter powołując się na 
źródła miarodajne podawał, iż w 
czwartek rano rząd kuwejcki 
zebrał się w bezpiecznym miej- 

(DokoAczenie na str. 2)

Rzecznik MON nieuchwytny

Modlitwa papieża i polskich pielgrzymów

Za tych, którym naród 
powierzył losy Ojczyzny

Oświadczenie polskiego MSZ
WARSZAWA (PAP). Minister­

stwo Spraw Zagranicznych z naj­
wyższym niepokojem przyjęło in­
formację. że trwający od pew­
nego czasu stan napięcia między 
Irakiem * i Kuwejtem przerodził 
się w konflikt zbrojny Otwiera 
to nowe, noważne źródło napię­
cia w newralgicznym regionie 
Zatoki Perskiej.

Rzeczpospolita Polska nie-' 
zmiennie stoi na stanowisku, że 
problemy międzynarodowe oo- 
winny być rozwiązywane bez 
użycia siły, zgodnie z normami 
prawa międzynarodowego, w tym 
zasadami karty Narodów Zje­
dnoczonych. Każde naruszenie 
tych norm i zasad wywołuje na-

sze potępienie i sprzeciw, zwła­
szcza iż zakłóca ono utrwalający 
się w świecie klimat wzajemne­
go zrozumienia i współpracy.

Polska opowiada się zdecydo­
wanie za pełnvm poszanowaniem 
suwerenności Kuwejtu i uregu­
lowaniem przez oba państwa, 
spornych problemów środkami 
politycznymi. Nasza szczególna 
troska o nokojowe rozwiązanie 
tego konfliktu wynika także z 
obecności w Iraku i Kuwejcie 
kilku tysięcy Polaków oraz faktu 
przyjaznych stosunków i współ­
pracy łączących Polskę z oboma 
państwami', które oragniemy 
kontynuować i rozwijać.

Po inwazji fraku

Rośnie cena ropy naftowej
(Inf. wł.) Jak wynika z serwi­

su giełdowego agencji Reutera z 
godziny na. godzinę rośnie na 
świecie cena ropy naftowej. Jest 
to oczywiście związane z sy­
tuacją na Bliskim Wschodzie. 
Jeszcze trzy dni temu cena 1 
baryłki wynosiła 19,30 dolara 
USA, przedwczoraj, kiedy sy­
tuacja na granicy iracko-kuwej- 
ckiej wydawała się podbramko­
wa cena podskoczyła do wyso­
kości 20.45 dolara, a wczoraj o 
godzinie 15, kiedy zbieraliśmy 
informacje giełda londvńska 

■sprzedawała 1 baryłkę już po 
23,55 dolara USA.

Wydaje się, że kryzys na Bli­
skim Wschodzie odbi je się' także 
na polskim rynku. Zwłaszcza że

w Iraku kupiliśmy ostatnio 1 mi­
lion ton ropy, która o ile sy­
tuacja nie zmieni się może do 
Polski dotrzeć ze znacznym 
opóźnieniem.

W ostatnich tygodniach mocno 
ograniczył dostawy do Polski 
Związek Radziecki. Do końca 
lipca z przewidzianych 120 tys. 
ton benzyny wysokooktanowej 
ZSRR dostarczył zaledwie 60 tyś. 
ton. a z nrzewidzianych 150 tys. 
toń benzyny 76-oktanowej - 78 
tys. ton. Nasi wschodni sąsie- 
dzi wywiązują się w pełni ję­
drnie z umów, na dostarczanie 
oleju napędowego, (j)

strzela się z polskiej broni?

RZYM (PAP). Podczas mszy św. 
odprawionej 2 bm. przez papieża 
w Castel Gandolfo specjalnie dla 
ponad 1000 pielgrzymów polskich, 
modlono się wspólnie ,za . tych, 
którym naród przejściowo powie­
rzył losy ojczyzny, aby pomni 
na ogromne ofiary milionów sy­
nów i córek tego narodu, z całych 
sił szukali dobra Polski i z drże­
niem, zapominając swoich pożyt­
ków, służyli utrudzonemu ludowi, 
zabiegając o sprawiedliwość, pra­
worządność i prawdę, by nie 
zmarnować czasu wielkich możli­
wości.

Modlono się też za tych, którzy 
w sierpniu oddali życie za wol­
ność i niepodległość ojczyzny: za 
pokolenie Romualda Traugutta, 
straconego w sierpniu 1864 r., za

pokolenie św. Maksymiliana Kol­
be, zamordowanego w sierpniu 
1941 r. w Oświęcimiu, za pokole­
nie Kamila Baczyńskiego zabitego 
w sierpniu 1944 r. i za całe poko­
lenie Powstania Warszawskiego, 
aby swoją ofiarą życia Wyprosili 
naszemu pokoleniu żarliwą miłość 
ojczyzny i zapał do podejmowania 
zadań, dzięki którym na nowo 
odbudujemy zniszczony dom na­
szej Ojczyzny i zaprowadzimy W 
nim prawdziwy ład chrześcijań­
ski.'

Papież, zwracając się do roda­
ków po raz kolejny podkreślił, że 
znajdujemy, się na nowym etanie 
naszych dziejów i że również Ko­
ściół w Polsce odczytuje nowość 
tego etapu i bardzo gorąco się zań 
modli. j(Inf. wł.) Usiłowaliśmy do­

wiedzieć się — czy w konflik­
cie który wybuchł wczoraj na 
granicy Iraku z Kuwejtem uży­
wana jest polska broń. Odsy­
łano nas z jednej instytucji do 
drugiej W MON rzecznik 
prasowy był cały dzień nieobec­
ny, a w każdym razie nie od­
bierał telefonu

Jeden z dyrektorów Przed­
siębiorstwa Handlu Zagranicz­
nego „Cenzin” był chętny da 
rozmowy na każdy inny temat

— tylko nie ten. Stwierdził: 
„Mam wrażenie, że cała Polska 
interesuje się eksportem broni, 
bo telefony w tej sprawie dzwo­
nią od samego rana”. Nic kon­
kretnego iednak nie powiedział 
poza tym, ' że broń eksportowa­
na jest tam gdzie zezwoli MSZ.

Potwierdził to rzecznik praso­
wy MSZ mówiąc, że wydają oni 
opinię na temat każdego kraju 
do którego broń ma być ekspor­
towana analizują sytuację po- 

(DokoAczeme no str 2)

Dane GUS wreszcie „odtajnione1

Ile wyda jemy na obronę?
WARSZAWA (PAP). Co nas 

więcej kosztowało w ub. r. — 
utrzymanie wojska, czy milicji? 
Ile było w Polsce zakładów pe­
nitencjarnych? Ilu więźniów, ilu 
pracowników zatrudniała służbą 
więzienna? Jakie były ich płace

Dzięki prywatyzacji otrzymujemy kredyty
'......... r" ' ..... .......... w'"1""............  ' 1 1 .... ...... ...... '~

Z Banku Światowego miliard dolarów
WARSZAWA (PAP). W ostat­

nich dniach otrzymaliśmy nowy 
kredyt z Banku Światowego. W 
przeciwieństwie do przyznanych 
poprzednio, zawsze związanych z 
konkretnymi i szczegółowo opra­
cowanymi programami inwesty­
cyjnymi, ta pożyczka została u- 
dzielona bezpośrednio rządowi. 
Na czym polega jej specyfika i 
czy decyzję o przyznaniu tego 
kredytu — negocjowanego od 
pewnego już czasu — można wią­
zać z uchwaleniem przez parla­
ment ustaw prywatyzacyjnych? 
Z tym pytaniem dziennikarz PAP 
zwrócił się do wiceministra fi­
nansów Janusza Sawickiego.

— Zarząd Banku Światowego 
31 lipca zaakceptował kredyt w 
wysokości 300 min dolarów na 
wsparcie zmian strukturalnych 
polskiej gospodarki, tzw. struk-

lvo Andric bez Nobla?
BELGRAD (AFP). W Bośni i 

Hercegowinie oowstał komitet i- 
nicjatywny domagający się ode­
brania nagrody Nobla przyzna­
nej Ivo Andriciowi. Komitet o- 
skarża zmarłego w 1975 r. świa­
towej sławy pisarza serbskiego o 
współpracę z nazistami podczas 
II wojny światowej.

W listach skierowanych do In­
stytutu Nobla w Sztokholmie i 
do Akademii Umiejętności Bośni 
i Hercegowiny, założony w mie­
ście Focza komitet twierdzi, że 
Andric pozostawał na usługach 
Milana' Nedicia, kolaboranta hi­
tlerowskiego.

American Express 
dotarł do Polski

WARSZAWA (PAP). Minister 
finansów wydał zezwolenie dla 
American Express Bank LTD. 
z siedzibą w Nowym Jorku na 
otworzenie oddziału w Warsza­
wie z: prawem działalności 
terenie całego naszego 1 
oraz za granicą, z 
jednak działalności 
i depozytowej.

Domeną oddziału 
sługa kart kredytowych Ame­
rican Express z możliwością 
wydawania ich również dla n- 
brotu złotówkowego. W celu

i na 
kraju 

wyłączeniem 
kredytowej

będzie ob-

wydania kart bank oczywiście 
będzie, mógł przyjmować depo­
zyt.

Oddział upoważniony został 
do wykonywania przelewów 
pieniężnych z i do Polski, sku­
pywania i sprzedaży czeków, a 
także do realizowania czeków 
(nie tylko podróżnych), wy­
stawionych przez banki trzecie.

Z funkcjonowaniem kart kre­
dytowych wiąże się także ich 
rozliczanie z jednostkami hand- 

■ lewymi, które zechcą je akcep­
tować.

turę adjustement loan (SAL). Jest 
to pożyczka dla rządu, którą bę­
dziemy spłacać od 1996 r. do 2007 
roku na warunkach łagodniej­
szych niż rynkowe, czyli na po­
ziomie kosztów tego kredytu plus 
bardzo niewielka marża (0,5 
proc.). Kredyt ma posłużyć rzą­
dowi na wspieranie poczynań 
zmierzających do ożywienia pro­
dukcji, zmian strukturalnych a 
także w celu rozbudowy osłony 
socjalnej dla tej części społe­
czeństwa, która najbardziej od­
czuwa koszty przechodzenia do 
gospodarki rynkowej. Pierwsza 
transza kredytu będzie mogła 
być wykorzystana w tym roku 
i wynosi ona 100 min dolarów. 
W roku przyszłym otrzymamy 
pozostałą część. Uzyskanie wspo­
mnianego kredytu miało bez­
pośredni związek z uchwale­
niem ustaw prywatyzacyjnych.

— Na jaką łączną kwotę ó- 
niewają umowy kredytowe pod­
pisane z Bankiem Światowym?

— Jeżeli wliczymy SAL, kwo­
ta ta przekroczy 1 mld doi. Po­
zostałe kredyty przeznaczone są 
na konkretne przedsięwzięcia, 
m. in. na rozwój energetyki i 
oszczędności w zużyciu enęrgii 
(250 min doi.); modernizację ko­
lei (145 min doi.); rozwój rol- 

mictwa i przetwórstwa rolno-

-spożywczego (200 min doi.); 
zwiększenie możliwości eksporto­
wych przemysłu (100 min doi.); 
ochronę środowiska (18 min doi.).

Niewielkie jest, niestety, do­
tąd wykorzystanie tych kredytów, 
które zależą przede wszystkim 
od aktywności zainteresowanych 
przedsiębiorstw i branż.

i w jakiej relacji pozostawały 
one w Odniesieniu do przeciętne­
go wynagrodzenia w kraju? Na 
te i, wiele innych pytań można 
po raz pierwszy po wojnie zna­
leźć odpowiedź w kolejnej, 33 
edycji małego rocznika statysty­
cznego 1990, wydanego przez 
GUS.

Dowiemy się np.. że w Japo­
nii w 1985 r wydatki na cele 
wojskowe w przeliczeniu na mie­
szkańca wynosiły 112 doi. rocz­
nie, natomiast w ZSRR — 990 
dolarów, a w Polsce — 393 do­
lary (według ówczesnego oficjal­
nego kursu).

Rocznik wzbogacił się również 
o ciekawy; chociaż na raęie skro­
mny zestaw informacji o koście­
le rzymsko-katolickim. Warto do­
dać, że w przyszłym roku GUS 

■ wspólnie z episkopatem wyda od-» 
rębny „Rocznik kościoła rzymsko­
katolickiego”.

Ostatni wyrok śmierci wykonano w Polsce w 1988 r.

Kat bez pracy

2 grudnia 1990 r.

Ogólńoniemieckie 
wybory

(Inf. wł.) Ostatni wyrok śmier­
ci wykonano w Polsce w kwietniu 
1988 r. Istniejąca wówczas Rada 
Państwa nie skorzystała z prawa 
łaski. Chodziło w tym przypad­
ku o zabójstwo na tle seksual­
nym.

Przez 5 lat kat będzie w Polsce 
bez pracy. Na taki bowiem okres 
zawieszono wydawanie i wykony­
wanie wyroków śmierci. W tym 
czasie publiczna dyskusja ma roz­
strzygnąć czy w nowelizowanym 
prawie karnym znajdzie się rów­
nież ten szczególny i kontrower­
syjny wymiar kary. Gdyby nie 
decyzja o zawieszeniu kary 
śmierci, morderca kilku młodych 
chłopców z Piotrkowa, byłby o- 
statnim skazanym. Karę śmierci 
zamieniono mu na 25 lat więzie­
nia.

Rzecznik prasowy Prokuratury 
Generalnej pani Maria Grabska- 
-Taczanowska nie ma danych o 
wyrokach śmierci z lat dawniej­
szych niż siedemdziesiąte. Staty­
styka, którą posiada ujawnia, iż 
np. w 1978 r. wydano 12 wyro­
ków śmierci a wykonano 11. W 
jednym przypadku Rada Pań-

'stwa skorzystała z prawa łaski. 
W 1985 r. skażano 16 osób. W 
dwóch przypadkach .skazanych 
ułaskawiono, zamieniając wyrok 
na. więzienie. W 1986-r.. powie­
szono 9 skazańców (zamieniono 
wyrok dwóm osobom). W 1987 r. 
wydano 7 wyroków śmierci, wy­
konano 5, Najwyższy wymiar ka­
ry stosowało się w przeważającej 
liczbie wypadków za zabójstwa o 
podłożu seksualnym i grabieży.

Osobną sprawą są wyroki wy­
dane z powodów politycznych. 
Jak wiadomo na karę .śmierci 
skazani zostali: Spaśowski, Ru­
rarz, Najder i Kukliński,'którym 
postawiono zarzut „zdrady stanu”. 
W. trzech pierwszych przypad­
kach wniesiono rewizję nadzwy­
czajną. Zdzisława Najdera reha­
bilitowano. (g)

Jeszcze jeden „pomysł" biurokracji

Alimenty bezduszną kpiną?
(Inf. wł.) Egzekucja alimen­

tów często okazuje się niesku­
teczna. Wtedy komornik oddaje 
pole urzędnikowi ZUS, który 
z Funduszu Alimentacyjnego 
wypłaca świadczenia w wyso­
kości ustalonej przez sąd, z za­
strzeżeniem wszakże, iż Ich 
wartość nie przekroczy 25 proc, 
przeciętnego wynagrodzenia za 
poprzedni rok.

Problem w tym, że ustalona

przez sąd wysokość świadczeń 
nie podlega automatycznej wa­
loryzacji. Stwarza to paradok­
salną sytuację, w której znacz­
na część kwot wypłacana przez 
Wydział Alimentacyjny kra­
kowskiego ZUS... nie dorównu­
je wartości zryczałtowanej opła­
ty za przesyłkę pocztową.

Skrajnym przykładem słusz­
ności tezy, iż mamy więcej pie­
niędzy niż rozsądku jest wysy-

łana co miesiąc kwota 300 zł. 
Jeżeli porównać ją do sumy 
5.600 zł tworzącej koszt prze­
kazu, łatwo zauważyć bezsku­
teczność zużytego trudu i pie­
niędzy.

I wątpliwym jest czy - te 300 
zł dadzą adresatowi coś wię­
cej, poza jeszcze jedną okazją 
do ironicznego skrzywienia ust 
nad pomysłami biurokracji.

(bog)

BERLIN (AON, DPA) 2.bm. w 
Berlinie minister spraw wewnę­
trznych RFN, Wolfgang Schaeu- 
ble i sekretarz stanu w Urzędzie 
Rady Ministrów NRD, Guenter 
Krause podpisali umowę w spra­
wie przeprowadzenia 2 grudnia 
1990 r. ogólnoniemieckich wybo­
rów parlamentarnych. Przewidu­
je ona, że RFN i NRD stanowić 
będą jednolity obszar wyborczy. 
Mandaty do parlamentu otrzy­
mają te partie, które uzyskają co 
najmniej 5 proc głosów. Ordyna­
cja wyborcza przewiduje możli­
wość tworzenia wspólnych list 
wyborczych przez wielkie i ma­
łe’ partie. Daje to szansę zdoby­
cia mandatów do ogólnoniemiec- 
kiego parlamentu przedstawicie­
lom małych ugrupowań politycz­
nych, i-

Homilie papieskie 
przeztelefon

OdWATYKAN. (Reuter)), 
czwartku każdy może podnieść 
słuchawkę telefoniczną, wykręcić 
numer stolicy apostolskiej i po­
słuchać głosu Jana Pawła II 
Jak poinformował Watykan, za ’ 
określoną opłatą przez dwie mi­
nuty można słuchać fragmentów 

■ ostatnich homilii papieskich w 
języku angielskim, hiszpańskim 
lub włoskim. Opłaty mają być 
przeznaczone na dofinansowanie 
podróży papieża.

Jutro w „DZIENNIKU"
6 numer dodatku kultural­

nego „Oficyna”. W niej m. im.
Szanse młodej literatury — 

sonda wśród twórców, wiersze 
Roberta Czekalskiego i Marka 
Wawrzyńskiego (debiut) a 
także Jerzego Fronczka i 
Marka Zygadły;

W służbie pięknemu sło­
wu — kolejny artykuł w cy­
klu „Nasi znajomi” poświęco­
ny tym razem prof. Marii 
Dłuskiej;

Oskarżenie pióra Andrzeja 
Łopaty — esej o prozie An­
drzeja Szczypiorskiego 
oraz opowiadanie Janusza 
Koryta, felieton literacki Ja­
nusza Drzewuckiegó, kolejny 
odcinek ęyklu „Słownik Pisa­
rzy Polskich na Obczyźnie” 
oraz. „Oficynka”.
Stroń 10 Cena 600 zł
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DEPESZOWY
PODAJE:

MILICJANCI PO WERYFIKACJI

2 bm. w Katowicach odbyło się 
zebranie założycielskie stowarzy­
szenia byłych pracowników Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
150 uczestników spotkania przy­
jęło projekt statutu stowarzysze­
nia zakładający m. in. organiza­
cję pomócy materialnej dla zwol­
nionych z resortu, poszukiwanie 
dla nich nowych' miejsc pracy, 
pomoc w przekwalifikowaniu się. 
Zebrani zobowiązali tymczasowy 
zarząd do podjęcia starań mają­
cych doprowadzić d0 rejestracji 
stowarzyszenia,

W czasie dyskusji krytycznie 
oceniono przebieg weryfikacji by­
łych pracowników SB, zarzuca­
jąc komisji weryfikacyjnej brak 
przedstawienia zwalnianym kon­
kretnych zarzutów ograniczając 
się do stwierdzenia braku przy­
datności do dalszej pracy w re­
sorcie.

300 TYS. WIZ DLA ŻYDÓW 
W ZSRR

Izraelski urząd imigracyjny 
podał, że w lipcu przybyło do 
Izraela w celu osiedlenia się 17 
tys. osób. Jest to największa li­
czba imigrantów, jaka w tym 
roku przybyła do tego kraju w cią­
gu miesiąca. Obejmuje ona po­
nad 15 tys. radzieckich Żydów. 
Jak podają źródła izraelskie, 
wśród 74 867 imigrantów przy­
byłych od stycznia br. jest 64 841 
byłych obywateli ZSRR. Jak po­
dał w środę premier Icchak Sza- 
mir, izraelska misja w Moskwie 
wydala już 300 tys. wiz i można 
spodziewać się. że w Ciągu tego 
roku do Izraela napłynie około 
150 tys. emigrantów ze Związku 
Radzieckiego.

HAVEL NIE ŻYCZY SOBIE...

Vaclav Hayel nie życzy sobie 
zorganizowanego czy też niezor- 
ganizowanego kultu swojej oso­
by, pozostaje to bowiem w sprze­
czności z jego filozofią życiową — 
oświadczył w czwartek Vladimir 
Hanzel, osobisty sekretarz prze­
bywającego na urlopie- wypoczyn­
kowym na Bermudach prezyden­
ta Czechosłowacji. Óświadczenie 
to wydał w związku z publiczną 
informacją o dalszym istnieniu 
„Towarzystwa Vaclava Havla” 
oraz w związku z listami, przy­
chodzącymi na prywatny adres 
prezydenta, a zawierającymi 
prośby o przyjęcie do' Towarzy­
stwa.

46 LAT JAKO JENIEC

W ubiegłym miesiącu powrócił 
na Węgry 67-letni Antąl Kulcsar, 
który spędził 46 lat w ZSRR ja­
ko jeniec wojenny. Kilkakrotnie 
podejmował próby uczeCzki. Do­
piero w 1988 r. zdołał dostać się 
do ambasady węgierskiej, w Mo­
skwie, która uzyskała jego zwol­
nienie.

W 1944 jako młody porucznik 
stacjonował w bazie lotniczej w 
w Ungvarze (dziś Użgorod w 
ZSRR), gdzie został pojmany 
przez oddziały radzieckie i 
słany do obozu w Karagandzie 
(Kazachstan). W 1948 r, przy 
pierwszej próbie ucieczki złapa­
no go na granicy węgierskiej, a 
w 1970 r pojmała go afgańska 
straż graniczna i przekazała wła­
dzom radzieckim. Wyroki odby­
wał w więzieniach i obozach na 
Dalekim Wschodzie ZSRR j na 
Syberii. Ostatni raz został ze­
słany na Syberię w 1984 r.
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A Rynek Główny 6 („Student Seryice”): 9380—9480 i 5720—5820
▲ Garbarska 17 („Vabank”): 9400—9480 i 5720—5850. Dla człon­

ków Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej rabat!
A Karmelicka 11 („Dal Mar”): 9380—9470 i 5650—5800
A Rynek Główny 9 („Renesans”): 9400—9860 i 5720—5820
A Plac Na Groblach 1T („Edmar”): 9350—9450 i 5700—5800
A Sławkowska 3 („Juyentur”); 9370—9480, tylko skup: 5700

FIRMY HANDLOWE ŁODZIŃSKICH
Szewska 15: 9380—94900 ! 5700—5820
Pstrowskiego 25: 9350—9480 i 5650—5850
Rynek Kleparskl 13; 9350—9490 i 5660—5810
Pstrowskiego 86: 9350—9480 i 5700—5850

Regionalne aktualia
(Inf. wŁ) Wczorajsza konferen­

cja prasowa w siedzibie Zarzą­
du Regionu Małopolska NSZZ 
„Solidarność” poświęcona była 
aktualnym problemom miasta. 
Skrytykowano zarówno sposób 
jak i zasadność przeprowadzonej 
przed kilkoma dniami podwyżki 
cen biletów MPK. Zdaniem 
Związku przedstawione przez 
MPK argumenty (przekonywają­
ce dla Rady Miasta Krakowa) 
wcale nie tłumaczą konieczności 
wprowadzenia podwyżki bez 
wcześniejszego uprzedzenia oby­
wateli. Dziennikarzy poinformo­
wano też, że skuteczny okazał 
się protest ŻR Małopolska w 
sprawie zbyt krótkiego terminu 
zgłaszania kandydatów na ławni­
ków. ZRM wniósł do Rady Mia­
sta o anulowanie obowiązujące­
go terminu i przesunięcie go na

Polskie centrom w Dusseldorfie
(Inf. wł.) W Kolonii powstała 

grupa inicjatywna Związku 
Artystów Polskich w Niemczech. 
Przedstawiciele gremium założy­
cielskiego, Anna Nęcka i Michał 
Nocoń, w ostatnich dniach prze­
bywali w Krakowie, w celu na-

Broń na pustyni
(Dokończenie ze str. 1) 

lityczną pod kątem interesów 
Polski. Na pytanie czy wysyła­
my broń do Iraku odpowiedział: 
„Pewnie tak. Dawniej wysyłali­
śmy. Ńo cóż — jest to sprawd 
dochodowa. Wszędzie gdzie jest 
wojna tam jest handel bronią. 
Każde państwo chće zarobić, Do­
kładnie jednak nic powiedzieć 
nie mogę ponieważ MSZ wydaje 
tylko opinię, a samym handlem 
Się nie zajmuje”.

W gliwickim Kombinacie U- 
rządzeń Mechanicznych „Bumar- 
-Łabędy”. bardzo niechętnie po­
twierdzono, że eksportują broń 
do bardzo wielu państw na ca­
łym święcie, ale na pytanie czy 
do Iraku też — odmówiono od­
powiedzi. (am)

Inwazja Iraku na Kuwejt
(Dokończenie ze str. 1) 

stu na nadzwyczajnym posiedze­
niu.

Do południa w czwartek liczne 
siły irackie wspierane czołgami 
i ciężkimi helikopterami bojowymi 
zdobyły po ciężkich i krwawych 
walkach dwa pałace emira w 
centrum Kuwejtu, a także wszy­
stkie kluczowe urzędy państwo­
we. Są duże straty materialne. 
Wojska irackie opanowały stra­
tegiczne pola naftowe Rumaila, 
instalacje naftowe i szlaki na 
terenie północno-wschodniego Ku­
wejtu. Reszta, tj. obszary pustyn­
ne, jest jeszcze wolna.

Z ostatnich doniesień wynika, 
że .mimo przygniatającej przewa­
gi Irakijczyków, oddziały kuwej- 
ckie do południa stawiały bardzo 
zacięty Opór zbrojny w centrum 
miasta, a helikoptery kuwejckie 
ostrzeliwały atakujących. Kuwej- 
cka agencja Kuna zaprzestała e- 
misji, ale radio prawdopodobnie 

..Krakowiacy44 
jadą do Genewy

(Inf, wł.) Wyjątkowo imponują­
ce zapowiada się tegoroczne 
Międzynarodowe Święto Genewy. 
Na zaproszenie prezydenta mia­
sta Jean-Pierfe Beureta przybędą 
tam przedstawiciele kultury i 
sztuki z całego niemal świata. 
Redzie wśród nich Zespół Pieśni 
i Tańca .Krakowiacy”. Jeszcze 
w czerwcu .nrzebvwał w Krako­
wi® .przedstawicie! szwajcarskie! 
Polonii Stanisław Palka, by z 
szefem „Krakowiaków” Zbignie­
wem Terleckim omówić szczegóły 
pobytu i koncertów krakowskie- 
ko zespołu. W tych dniach ..Kra­
kowiacy” wyjeżdżała do Genewy, 
by reprezentować tam kulturę 
ludowa nie tylko krakowskiego 
regionu. (m)

15 września. Rada przyjęła sta­
nowisko ZR i przekazała wnio­
sek do Urzędu Prezydenta RP. 
Wczoraj poinformowano, że rzecz 
została załatwiona pozytywnie, 
tym samym kandydatów na ła­
wników będzie można zgłaszać 
do połowy września.

Zapowiedziano również, że 
obchody X-lecia powstania „So­
lidarności” w naszym regionie 
będą rozłożone w czasie, aby nie 
kolidowały z uroczystościami w 
Gdańsku. Rozpoczną się w poło­
wie września i potrwają do koń­
ca roku. W trakcie konferencji 
przedstawiono także program 
Marszu szlakiem „Pierwszej Ka­
drowej”. 6 sierpnia o godz. 8 ra­
no uczestnicy Marszu wyruszą z 
Oleandrów, trasa wiedzie do 
Kielc. Dzień wcześniej o godz. 
10 odprawiona zostanie uroczy- 

wiązania współpracy z instytu­
cjami artystycznymi i kultural­
nymi w Polsce.

Inicjatywa wynikła z propozy­
cji działu polonijnego Konsulatu 
Polskiego w Kolonii, wzorowana 
jest na zasadach działania po­
dobnych stowarzyszeń ■ istnieją­
cych w innych krajach. Ma ów 
Związek skupiać plastyków, mu­
zyków, aktorów, dziennikarzy, a 
także finansistów — słowem re­
prezentantów różnych dziedzin 
kultury i sztuki. Integracja arty­
stów — których coraz więcej 
przebywa poza Polską — roz­
rzuconych w wielu regionach 
Niemiec jest naczelnym zada­
niem Związku. Szerzenie kultury 
polskiej, nawiązywanie łączno­
ści j wymiany z niemieckimi 
oraz zagranicznymi placówkami 
kulturalnymi i artystycznymi to 
następne cele tworzonego wła­
śnie stowarzyszenia. Siedzibą 
Związku będzie Dom Kultury 
Polskiej w Dusseldorfie, finanso­
wany przez władze tego miasta 
i rząd polski. Swoje miejsce 
znajdzie tam m. in. biblioteka 
oraz galeria. (PiW) 

jest nadal kontrolowane przez 
siły rządowe.

Na wiadomość o inwazji irac­
kiej na Kuwejt na rynkach naf­
towych doszło do wzrostu cen te­
go surowca o 1,7 doi. za barył­
kę w stosunku do notowań śro­
dowych. Obecnie cena baryłki na 
giełdach wynosi ok. 22 dolary. 
Eksperci naftowi obawiają się za­
chwiania się podaży ropy, gdyż 
25 proc, jej podaży pochodzi z 
newralgicznego rejonu Zatoki 
Perskiej. Zapasy tego surowca w 
krajach Zachodu wynoszą rów­
nowartość 99 dni zapotrzebowa­
nia. .

Rozgłośnia w Bagdadzie poda­
ła, że w Kuwejcie młodzi rewo­
lucjoniści obalili rząd, a wojsko 
irackie wspiera ich na ich życze­
nie.

Takie stawianie sprawy może 
dowodzić, że Irak pragnie utwo­
rzyć w Kuwejcie rząd marione­
tkowy. Można oczekiwać, że pod­
stawowym jego zadaniem będzie 
ogłoszenie przyłączenia Kuwejtu 
do Iraku. Prawdopodobnie ane- 
ksja Kuwejtu otwiera Irakowi 
szeroki dostęp do Zatoki Perskiej 
przez porty Kuwejtu, likwiduje 
wysokie zadłużenie (ok. 15 mld 
doi.) wobec Kuwejtu i udostęp­
nia Irakowi kuwejcką ropę na­
ftową, a więc daje co najmniej 
20 mld doi. rocznie więcej.

Popierani przez Irak młodzi 
rewolucjoniści kuwejccy poinfor­
mowali w czwartek o obaleniu 
emira Dźabira es-Sabaha 5 roz­
wiązaniu zgromadzenia narodo­
wego.

Kuwejcką rozgłośnia radiowa 
zaprzeczyła, jakoby powstał „tym­
czasowy wolny rząd Kuwejtu”. 
Podkreśliła, że Kuwejt jest wciąż 
Kuwejtem i nie ma innego rzą­
du poza tym, na którego czele 
stoi szejk Dżabir as-Sabah. We­
dług radia kuwejckiego, Irak roz­
powszechnił fałszywe doniesienia 
o powstaniu tymczasowego wol­
nego rządu w celu usprawiedli­
wienia inwazji na Kuwejt.

KUWEJT. (AP) Według źródeł 
dyplomatycznych, na które po­
wołuje >się agencja AP, w trak­
cie walk z wojskami irackimi 
zginęło, lub zostało rannych po­
nad 200 Kuwejtczyków.

Egipska agencja informacyjna 
podała, powołując sie na świad­
ków, że szejk Fahd as-Sabah, je­
den z braci emira Kuwejtu, zgi­
nął usiłując bronić pałacu kr5- 
lewskiego w Dasman. Doniesie­
nia tego nie potwierdziły źró­
dła niezależne.

WASZYNGTON. (AFP) Amba­
sador Kuwejtu w USA Saud Na- 
sir Alsabah poinformował na 
konferencji prasowej w Waszyn­
gtonie, że Kuwejt zwrócił się do 
Stanów Zjednoczonych z prośbą 

sta Msza św. w Katedrze Wa­
welskiej, a o 16 zapowiedziano 
spotkanie przy ognisku pod 
Kopcem Piłsudskiego. (PO)

Premier RP 
nd urlopie

WARSZAWA (PAP). Premier 
Tadeusz Mązowjećki rozpoczął 2 
bm. urlop wypoczynkowy. Do 
13 sierpnia zastępować go bę­
dzie wicepremier Jan Janowski, 
a następnie wicepremier Leszek 
Balcerowicz.

Ludzie opuszczają KPZR
MOSKWA (AFP). W pierw­

szych sześciu miesiącach br. z 
radzieckiej partii komunistycznej 
wystąpiło 370 tys. osób — poin­
formował w czwartek sekretarz 
Komitetu Centralnego i przewod­
niczący komisji kontroli KPZR.'

Ode mnie

Popieram 
rewizjonistów

Wygląda ńa to, że prędzej 
Ukraina, Białoruś czy Litwa 
wyodrębnią się ze Związku 
Radzieckiego, niż niektóre 
polskie tereny będą mogły 
zmienić wojewódzką przyna­
leżność. Piętnaście lat temu 
wyrysowano na mapie Polski 
różne dziwolągi i nikt nie 
chce się do nich zabrać na 
poważnie. W związku z ro­
cznicą ośmielam się zapropo­
nować, aby autorom rozdro­
bnienia kraju wyliczyć — 
choćby symbolicznie — dwa 
razy po piętnaście, a tym 
którzy opóźniają tendencje re­
wizjonistyczne przynaj­
mniej raz.

TOMASZ DOMAŁEWSKI 

o pomoc wojskową w celu od­
parcia inwazji Iraku — informu­
je agencja AFP.

Prezydent USA George Bush 
potępił iracką inwazję na Ku- 
wejt i zamroził aktywa obydwu 
państw. Zarazem do Zatoki Per­
skiej skierowano jednostki flo­
ty amerykańskiej, co nie oznacza 
ale i nie wyklucza interwencji, 
o którą zwrócił się ambasador 
Kuwejtu w Waszyngtonie.

Związek Radziecki, który jest 
najważniejszym obok Francji do­
stawcą broni dla Iraku, wezwał 
ten kraj do natychmiastowego 
wycofania swoich wojsk z Ku­
wejtu.

Podczas walk w Kuwejcie ran­
ny został Polak pracujący tam 
jako specjalista Polimex-Cekop. 
Ambasada RP podała, że jego 
nazwisko brzmi Ciastoń J że po 
lekkiej operacji został wypisany 
ze szpitala. Nie zagraża mu po­
ważniejsze niebezpieczeństwo.

Jak informuje placówka dyplo­
matyczna RP w Kuwejcie, wszy­
scy zatrudnieni w tym kraju pol­
scy obywatele przerwali pracę 
i znajdują się w bezpiecznych 
miejscach.

W czwartek na zwołanym w 
trybie pilnym posiedzeniu R^da 
Bezpieczeństwa potępiła inwazję 
Iraku na Kuwejt i zażądała na­
tychmiastowego i bezwarunko­
wego wycofania wojsk irackich.

BONN. (Reuter). Minister ds. 
współpracy gosnodarczej RFN
Jiirgen Warnke powiedział, że in­
wazja , Iraku na Kuwejt może się 
przerodzić w konflikt regional­
ny, w którym zostanie użyta 
broń atomowa lub chemiczna.

LEWE przednie drzwi do Łady 21OT 
— kupię. Teł. 37-14-44, wewn. 252, 
(7-11).
JAMNIKA — sprzedam. Teł. 55-74-01.

g-26760
Tin — RFN i Inne — przyjmę zle­
cenia. Dudek, Zielonki 483 (Marszo- 
wiec). g-26271
ANGIELSKI — kursy intensywne. —
Tel. 22-31-32. g-26724
PRZESTRAJANIE telewizorów na 
Pal u Klienta. Tel. 55-93-45.

g-26375
NYSĘ Towos, 11988 — sprzedam. Tel. 
grzecznościowy 37-20-43.

g-26494
SPRZEDAM domek „Krokus”. —
44-60-66. X-«S
DO wynajęcia M-2. — TeL 34-18-53.

g-26414
MEBLE kuchenne białe (laminat). — 
Informacje — zgłoszenia. — Tel. 
0-498-616-21. g-26415
ORGANY „Hammond” — sprzedam.
Tel. 11-88-01. g-26439

SPRZEDAM Volvo 340 D, 1986 rok.
Tel. 11-36-03. g-26042

Pogodnie!
Polska jest pod wpływem wyżu. 

Krakowskie Biuro Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś będzie zach­
murzenie małe i umiarkowane, 
temperatura dniem od 22 do 26 
stopni, a w nocy od 10 do 14. W 
Tatrach od 11 st. w dzień do 8 w 
nocy. Wiatr słaby, w Tatrach u- 
miarkowany, z kierunków pół­
nocnych.

<*****e***«ww*^*ww«*^*w*rf%*w**www*^»w*^*wwF»

WCZOMJWKWIIMSWIECIE
A SEKRETARZ STANU USA JAMES BAKER zatrzyma sie dzi­

siaj w Moskwie, w drodze powrotnej z Ułan Bator do Waszyngtonu, 
w celu krótkiego spotkania z Eduardem Szewardnadze i wydania 
wspólnego oświadczenia w sprawie inwazji Iraku na Kuwejt.

A DEPARTAMENT OBRONY USA planuje do połowy lat 90. 
zredukowanie sił zbrojnych o 500 tys. Obecnie liczą one 2,1 min żoł­
nierzy.

A OBRADY NACZELNEGO KOMITETU WYKONAWCZEGO 
PSL. Oceniono sytuację polityczna i gospodarcza. Zapoznano sie ze 
stanem przygotowań do opublikowania projektu programu PSL. 
W związku ze zbliżająca sie 70. rocznica zwycięskiej bitwy z woj­
skami bolszewickimi pod Warszawa uchwalono odezwe dó Dolskich 
chłopów.

A DO WSCHODNICH WYBRZEŻY KANADY ZAWĘDROWAŁ 
huragan „Bertha” szerząc postrach wśród mieszkańców Nowej Szko­
cji. Wiatr w podmuchach osiąga prędkość 120 km/gódz.

A PÓŹNYM POPOŁUDNIEM W CZWARTEK DO NADBRZEŻY 
stoczni jm. Komuny Paryskiej w Gdyni dotarła barka transportowa, 
która dwa dni wcześniej wyruszyła z Elbląga, by drogą morska 
przez Zalew Wiślany i Cieśninę Pilawską koło Bałtiska w ZSRR 
przewieźć urządzenia okrętowe wyprodukowane w Zamechu. Była to 
drugą udana próba wykorzystania nie używanej przez Polskę od 
1945 . trasy morskiej.

Dynastyczny komentarz Miecugowa 
(Odcinek 15)

Nieszczęśliwy wypadek Christie Carrington i wynikłe stąd 
poronienie to niewątpliwie wydarzenie tragiczne, ale czy Car- 
ringtonowie rzeczywiście powinni martwić się stratą kolejnego 
potomka? To co reprezentuje cała młodzież w tym serialu ra­
czej do posiadania dzieci nie zachęca. Faron jest rozwiązłą, 
perfidną i rozwydrzoną egoistką, Steven — mimozowatym neu­
rotykiem, córeczka Mathew i Claudii — histeryczką, siostrze­
nica Chrystle — dość cyniczną, wulgarną materialistką itd. Je­
dynie Jeff Colby wyróżnia się cechami dodatnimi, jako prawy 
i szlachetny młody człowiek. Ale też na niego właśnie zwalają 
się nie zawinione kłopoty. Jak stąd wynika, w ustroju, który 
próbujemy u nas wprowadzać w miejsce „real-socjalizmu”, tak­
że nie opłacą się być przyzwoitym człowiekiem.

(To be eontinued)

Tarnowska KPN przeciw 
żołnierzom radzieckim w Polsce

(Inf. wł.) Jak już informowa­
liśmy, tarnowski KPN wystoso­
wała protest przeciwko stacjono­
waniu wojsk radzieckich w 
Polsce, w szczególności w Czar­
nej Tarnowskiej. W czasie ma­
nifestacji na tarnowskim rynku 
w dniu wizyty prezydenta Ja­
ruzelskiego przed kilkoma dnia­
mi szef tarnowskiej KPN Le­
szek Golba zapowiedział prze­
prowadzenie akcji protestacyj­
nej w Czarnej Tarnowskiej. 
Pismo protestacyjne przeciwko 
stacjonowaniu wojsk radziec­
kich wysłane zostało m. in. do

Energetycy weszli na rynek
WARSZAWA (PAP). Zawiąza­

nie spółki „Polskie Sieci Elek­
troenergetyczne” jeśt pierwszym 
konkretnym krokiem na drodze 
restrukturyzacji elektroenergety­
ki — powiedział 2 bm. minister 
przemysłu Tadeusz Syryjczyk, 
wręczając akty nominacyjne 
członkom zarządu i rady nadzor­
czej tej organizacji.

Powołanie spółki stwarza no­
wą jakościowo sytuację w pol­
skiej elektroenergetyce, włącza­
jąc ją nieodwracalnie w obszar 
działania praw ekonomicznych. 
Decyzją Sejmu o . likwidacji 
Wspólnoty Energetyki i Węgla 
Brunatnego (ostatni dzień dzia­

Ogłoszenia Ml 
M Okspresowe

POSZUKUJĘ lokalu na magazyn. — 
Tel. 43-29-84, po 17.

g-26258
SUPERKOMFORTOWE M-2, umeblo­
wane, samodzielne, os. Kozłówek — 
do wynajęcia od zaraz. Oferty 26440 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
UKŁADANIE — cyklinowanle. — 
Jankowski, teL 47-11-16.

g -36096
USŁUGI szklarskie. — Tel. 12-23-92.

g-26326

PRACA akwizycyjna w Finlandii. — 
Wskazana znajomość angielskiego. — 
Zebranie 6.08, godz. 16, ul. Filipa 6. 

g-26397
KOZĘ — Sprzedam, Tel. 34-30-72.

g-26477

ZAKOPANE! Spółdzielcze, własnoś­
ciowe, 41 ms, garaż — sprzedam. — 
Tel. 32-84, (18-21).

g-86418

Prognoza orientacyjna na na® 
stępną dobę: słonecznie i nieco 
cieplej. W sobotę i niedzielę bę­
dzie słonecznie i upalnie. Warto 
wybrać się za miasto!

Ciśnienie atmosferyczne w Kra­
kowie na wysokości lotniska w 
Balicach z 2 bm. godz. 15: 747,9 
mm tj. 997,1 hPa, wzrost ciśnie­
nia.

Słońce wzeszło dziś w Krako­
wie o godzinie 5.12 a zajdzie o 
20.20. Dzień jest już krótszy o 
godzinę 15 minut i ma 15 godzin 
8 minut. <fc>

wojewody tarnowskiego Janu­
sza Bystrzonowskiego.

— W swej odpowiedzi na ten 
protest — powiedział nam wczo­
raj wojewoda — powiadomi­
łem, że sprawa ta nie leży w 
moich kompetencjach. Proble­
my te załatwiane są na szczeblu 
rządowym.

Leszek Golba twierdzi, że do 
udziału w manifestacji W Czar­
nej Tarnowskiej zaproszeni zo­
stali również członkowie KPN 
z Mielca, Rzeszowa i Krakowa. 
Data manifestacji nie została 
jeszcze określona. (zyg) 

łania — 30 września br.) kończy 
się pkres bezpośredniego admini­
stracyjnego oddziaływania na 
wytwórców energii oraz jej sprze­
dawców.

Najbliższy okres działania spół­
ki będzie najtrudniejszy, gdyż 
wiąże się z przejęciem do roz­
wiązań docelowych — od zarzą­
dzania administracyjnego, do peł­
nego urynkowienia. Konieczne 
będzie przygotowanie i wprowa­
dzenie do obrotu energią tzw. ta­
ryf hurtowych publikowanych. 
Będą one obowiązywały zarówno 
w przypadku kupna energii od 
elektrowni, jak i przy jej sorze- 
daży zakładom energetycznym.

ZATRUDNIĘ kosmetyczkę, manlcu- 
rzystkę, pedlcurzystkę — Pstrowskie­
go 51. d-695
PILNIE sprzedam dom, 200 m*. Nowy 
Sącz, tel. 251-00, wewn. 188. Z-O03S
AEROBIC dla Pań po ..trzydziestce” 
i młodzieży. Tel. 33-25-79, (10—12).

g-26213
WYNAJMĘ dwupokojowe mieszkanie, 
niedaleko centrum, koniecznie z te­
lefon. .i. Tel. 55-54-16. g-26463
SZCZAWA! Pięknie położony, super- 
komfortowy dom letniskowy (cało­
roczny; — sprzedam. Tel. 33-64-41 — 
wieczorem. g-20147
PRZEPROWADZKI - Zakład Trans­
portu Mebli — Zbigniew Gawor. Tel. 
33-20-47 g-25336
WYNAJMĘ lokal handlowy, w cen­
trum. Oferty 26304 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.
CZYSZCZENIE dywanów — taplcer- 
ki. Tel. 44-65-41. g-26046
KUPIĘ lub wynajmę sklep w cen­
trum Krakowa. Oferty 25651 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.
HURTOWNIA — podkoszulki koloro­
we. Tel. 56-34-84. g-2546t
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Nasz* zacofanie gospodarcze nie polega wyłącznie na tym, 
ie produkujemy wyroby technicznie i technologicznie prze­
starzałe, że zużywamy od 30 do 90 procent materiałów wię­
cej — w zależności od gałęzi produkcji — od przodujących w 
tych dziedzinach firm. Polskie produkowanie opiera się niemal 
na pochłanianiu energii i ten niekorzystny proceder przekazy­
wany jest naszym wyrobom — wszelkie urządzenia wytwarza­
ne pomiędzy Bugiem a Odrą również w trakcie eksploatacji 
zużywają znacznie więcej energii niż spełniające podobną rolę 
na Zachodzie. Ale owo zacofanie ma jeszcze inne, wcale nie 
bagatelne źródło.

W OSTATNICH LA­
TACH CORAZ TRU­
DNIEJ BYŁO na­
szym szefom przed­
siębiorstw i ludziom 
odpowiedzialnym za 

gospodarczą współpracę z zagra­
nicznymi partnerami porozumie­
wać się x nimi sprawnie, a na­

Odsiecz z Michigan
de wszystko skutecznie. Spo­
sób zarządzania polskim przed­
siębiorstwem tylko trochę zmie­
nił się W stosunku do okresu 
sprzed 10—15 lat. Tymczasem 
świat kompletnie się w tej dzie­
dzinie przeorganizował. Jak 
grzyby po deszczu powstawały 
wszędzie szkoły biznesu — przy 
ośrodkach uniwersyteckich, przy 
stowarzyszeniach przemysłow­
ców i kupców, przy radach 
miejskich. Zarządzanie i szkoły 
robienia interesu —■ oto dwie 
dziedziny, które w ostatnich la­
tach zupełnie zmieniły swe obli­
cza. Słowo business zrobiło teraz 
jeszcze większą niż przedtem ka­
rierę na Zachodzie, a u nas jego 
skromny odpowiednik —• biznes 
wciąż brzmi podejrzanie.

W Polsce, chcąc zająć jakieś 
stanowisko, należało poddać się 
indoktrynacji w jednym z licz­
nych uniwersytetów marksizmu 
— leninizmu, a jeszcze lepiej wi­
dziany był dyplom Wyższej Szko­
ły Nauk Społecznych, przekształ­
conej w ostatnich latach w Aka­
demię Nauk Społecznych. Setki 
stanowisk zajmowane były przez 
osoby, które wcześniej wykazy­
wały się dostatecznym stopniem 
posłuszeństwa wobec przełożo­
nych w administracji partyjnej.

Nie piszę tych słów po to, aby 
jeszcze raz wyszydzić to, co zo­
stało już dostateczną ilość razy 
wyszydzone, lecz aby zobrazo­
wać zjawisko trwające właściwie 
do wczoraj. Oto świat, który i 
tak przoduje pod względem no­
woczesności, czyni w ostatnich 
latach z umiejętności robienia in­
teresów dziedzinę szczególną — 
kieruje do niej ludzi najzdolniej­
szych, stwarza możliwości dosko­
nalenia wiedzy w tej specjalno­
ści na wszystkich szczeblach. Naj­
bardziej ekskluzywne uniwersy­
tety otwierają — można powie­
dzieć — kierunki kształcenia ,,pod 
specjalnym nadzorem”, tymcza­
sem my...'

Nic zatem dziwnego, że jest, 
jak jest. Jeden z poważniej­
szych powodów hamujących 

napływ do Polski zagranicznego 
kapitału to właśnie brak specja­
listów od czynienia interesów. 
Rozmawiałem niedawno z Ber- 
dem Ronkowskim z Berlina Za­
chodniego, który jest pełnomoc­

nikiem rządu Republiki Federal­
nej Niemiec do spraw popiera­
nia rozwoju drobnych firm w 
Polsce. Treść tej rozmowy mog­
ła przerazić nawet człowieka 
przywykłego do niepowodzeń.

Okazuje się, że większość inte­
resantów pana Ronkowskiego 
przypuszczała, iż jego misja jest 

dość podobna do misji... chary­
tatywnej.. Przyjeżdżali miano­
wicie do Poznania — tam znaj­
duje się polska siedziba Ronkow­
skiego — szefowie przedsię­
biorstw produkcyjnych i usługo­
wych, a także ich właściciele, i 
w pierwszych słowach określali 
wielkości kwot, jakie — ich zda­
niem — byłyby potrzebne do 
rozwoju. Nikt, dosłownie nikt, 
nie przywiózł z Sobą żadnych do­
kumentów, obliczeń popartych 
obserwacją popytu na produko­
wany towar, nie skonfrontował 
własnych planów z zagraniczny­
mi tendencjami w tej dziedzinie.

Nie. twierdzę, że wyciągnięte 
na tej podstawie wnioski są 
właściwe dla ogółu, ale trudno 
je przecież uznać za nieistnieją­
ce. A zatem na razie biznes jest 
dla nas. wciąż jeszcze trochę 
czarna magią, ale świat udowad­
nia, że czarnoksiężnikiem wcale 
nie trzeba się urodzić.

Musimy tylko pilnie pobierać 
lekcje u dobrych mistrzów i broń 
Boże na tym nie poprzestać. An­
glicy wcale się nie wstydzą, że 
— przecież bardzo niedawno te­
mu — podczas procesów prywa­
tyzacyjnych brytyjskiej gospo­
darki musieli gromadnie korzys­
tać z pomocy specjalistów ame­
rykańskich, gdyż własne rozwią­
zania nie były najlepsze. A An­
glicy znajdowali się w gorszej 
sytuacji, gdyż musieli o te pomoc 
prosić, gdy tymczasem my do ni­
kogo nie musimy składać podań. 
Lista ofert w tej sprawie jest 
dostatecznie bogata.

JEDEN Z OŚRODKÓW PRĘD­
KO WYSTĄPIŁ WOBEC POL­
SKI z propozycją współpracy 

w dziedzinie kształcenia specja­
listów od biznesu — to Uniwer­
sytet z Michigan. Gorącym zwo­
lennikiem tej współpracy i jej 
głównym animatorem jest pro­
rektor uczelni, prof. Edwin L. 
Miller. O swojej inicjatywie opo­
wiedział mi tak:

— Polska i sprawy polskie 
cieszą się naprawdę wielkim za­
interesowaniem amerykańskiego 
społeczeństwa. Wiemy, co się w 
Polsce zdarzyło i chcemy w tych 
przemianach brać czynny udział. 
Chcąc owe chęci realizować — 
nie możemy zwlekać. Jak długo 
będzie trwała ta nader korzystna 

dla polskich spraw atmosfera = 
nie wiadomo.

Szczycimy się tym, te na na­
szym uniwersytecie kształciło się 
wielu znanych ludzi biznesu. 
Mogę panu nawet powiedzieć, że 
nowym prezesem „Forda" zosta­
nie wkrótce znowu nasz absol­
went. To jest zupełnie pewne. 
Mamy więc chyba coś wartościo­
wego do zaoferowania Polakom. 
Na razie skierowaliśmy do Pol­
ski 9 studentów naszej szkoły 
biznesu. Nie, niech pan tego nie 
rozumie dosłownie. To są ludzie, 
którzy u nas skończyli studia, 
potem przez 4-5 lat pracowali w 
małych i dużych firmach, a do­
piero potem przyszli po uniwer­
sytecką wiedzę raz jeszcze. Dla­
tego mówimy o nich wciąż — 
studenci. Wysłaliśmy ich do kil­
ku przedsiębiorstw w Polsce, 

zróżnicowanych pod względem 
własnościowym. W przyszłym ro­
ku będziemy się starać podwoić 
liczbę studentów. Po przyjeździe 
do „swych” polskich przedsię­
biorstw mają oni za zadanie za­
proponowanie nowych rozwiązań 
i przekonania do nich ludzi, z 
którymi im przyjdzie współpra­
cować.
A ARIAN J. KRZYZOWSKI 
VI JEST DYREKTOREM 

SZKOŁY BIZNESU na uni­
wersytecie Michigan. To on właś­
nie otrzymał zadanie zrealizowa­
nia współpracy z Polską. Mówi:

— Nie miałem zbyt wielkiego 
kłopotu ze znalezieniem studen­
tów, którzy odpowiadaliby wy­
maganym przez nas kryteriom. 
Gdy tylko ogłosiliśmy możliwość 
wyjazdu do Polski, zgłosiło się 
natychmiast 90 kandydatów. Wy­
braliśmy z nich najpierw 5 osób, 
bo na tyle wystarczało uniwersy­
teckich' funduszy, ale wkrótce 
postaraliśmy się o dodatkowe 
wsparcie finansowe, mogliśmy 
więc wysłać jeszcze 4 studentów. 
Gdy tylko powrócimy z prof. 
Millerem do Michigan, zaraz zaj- 
■miemy się organizowaniem pie­
niędzy na następny wyjazd, gdyż 
Chcemy w przyszłym roku skie­
rować do Polski około 20 . osób, 
mających być doradcami i eks­
pertami w polskich firmach. Za­
nim nasi ludzie przybyli do Pol­
ski, musieli przejść kurs polskiej 
historii i polskiej kultury.

. Joseph L. Petrosky trafił do 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Krakowie. Tu na ogół 
zwracają się do niego per. Mr. 
Piotrowski i przypominają tym 

'sposobem o polskim pochodzeniu.
Gość traktuje swój pobyt w 
WSK — co rzuca się w oczy na­
tychmiast — bardzo poważnie. 
Ale to, zdaje się, taki amerykań­
ski zwyczaj — pracę pojmuje się 
wyłącznie w ten sposób, a kto 
próbuje inaczej,' nie tylko nie do­
czeka się finansowej sławy, ale 
nawet uniwersyteckiego wyjazdu 
do Polski. Zafascynowany jest 
swym nowym zadaniem i poś­
więca mu bardzo dużo czasu. 
Chyba nawet więcej, niż czyni 
się to na codzień w USA. Ale 
też zadania są liczne i bardzo 
tematycznie rozległe.

Po pierwsze — trzy razy w ty- 

godnlu ma Mr. Petrosky wykła­
dy związane z prowadzeniem 
biznesu, po drugie — przygoto­
wuje wielostronną ocenę pracy 
jednego z wydziałów. Ma za za­
danie zanalizowanie wszystkich 
czynności przy produkcji, poczy­
nając od zamówień surowców, 
materiałów i podzespołów, a koń­
cząc na systemie zbytu gotowych 
wyrobów. Oczywiście podstawo­
wym celem młodego biznesmena 
z Michigan jest zracjonalizowa­
nie wszystkiego, obniżenie kosz­
tów wszelkich operacji i dosto­
sowanie całości do płynnego włą­
czenia w prawdziwą działalność 
rynkową. Trzecim zadaniem jest 
pomoc bieżąca przedsiębiorstwu 
w rozwikłaniu niuansów towa­
rzyszących współpracy z zachod­
nimi partnerami handlowymi 
WSK.

OBIE STRONY — TO TAK­
ŻE WIDAĆ WYRAŹNIE — 
SĄ BARDZO ZADOWO­

LONE z inicjatywy prof. Millera. 
Firma nie tylko doczeka się, bez 
ponoszenia kosztów, istotnej eks­
pertyzy dotyczącej przyszłości 
zakładu, ale ma też codziennie 
do dyspozycji człowieka, dla któ­
rego zachodnia praktyka prowa­
dzenia interesów nie ma zbyt 
wielu tajemnic. Joseph L. Petros­
ky zaś jest naprawdę bardzo 
szczęśliwy, że jego trud pow­
szechnie się uznaje i że- może 
brać udział w czymś bardzo is­
totnym dla dużej fabryki.

Ponadto jest jeszcze coś. Oto 
każdy z amerykańskich studen­
tów przebywających teraz w Pol­
sce pozna je nasze realia produk­
cyjno-handlowe. To więcej niż 
pewne, że bez trudu znajdą dob­
re posady w firmach, które mają 
zamiar zajmować się gospodarczą 
współpracą z Polską. Będą znali 
nie tylko te realia, ich atutem 
staną się także osobiste kontak­
ty z szefami polskich przedsię­
biorstw, pragnących zaktywizo­
wać swój eksport i import. To są 
zalety, za które się płaci. Prof. 
Miller podkreśla, że tak liczne 
zainteresowanie inicjatywą Uni­
wersytetu Michigan polega właś­
nie i na tej korzyści.

Zdaniem Josepha L. Pefrosky’- 
ego — gdyby patrzeć na tó, co 
poznał w WSK — polskie opóź­
nienie w organizacji pracy nie 
jest tak bardzo wielkie, jak się 
o tym mówi. Twierdzi, że mamy 
tylu uzdolnionych w prowadze­
niu biznesu ludzi, że prędko po­
radzimy sobie z przeciwnościa­
mi. Ocenia, że systemy zarządza­
nia są u nas opóźnione — w 
stosunku do świata o około 10 
lat. Wcale to jednak nie oznacza, 
źe właśnie tyle czasu trzeba bę­
dzie poświęcić na nadrobienie

O NAJBARDZIEJ ZASKO­
CZYŁO MŁODEGO AME­
RYKAŃSKIEGO BIZNES­

MENA w krakowskiej Wytwór­
ni? Bezpośrednie i bez żadnego 
dystansu stosunki pomiędzy dy­
rekcją przedsiębiorstwa a zało­
gą. U nas — wyjaśnia — podział 
między zarządem a pracownika­
mi jest o wiele większy i wyraź­
nie go widać.

—- Ale do oceny tych histo­
rycznych chwil wracał pan 
zapewne nieraz w później­
szych latach...

— Oczywiście, często nie prze­
sypiało się całych nocy, godzina­
mi dyskutowało w gronie przyja­
ciół. Gdy w 1976 r. dostałem do 
ręki paszport, kilkakrotnie wyjeż­
dżałem do Londynu i spotykałem 
się z gronem żyjących jeszcze ofi­
cerów. Temat ten — decyzja wy­
wołania powstania — „przerabia­
liśmy” wielokrotnie. Wbrew temu 
co można by sądzić o naszym 
gronie, nie byliśmy w ocenach 
osób czy konkretnych decyzji jed­
nomyślni. Naraziłem się nawet 
niektórym, choćby frankowi, swo­
imi poglądami. Z tym, że zacho­
wałem do dzisiaj „dyscyplinę” 
oficera sztabu, na zewnątrz pew­
nych spraw nigdy nie komento­
wałem w sposób, który mógłby 
zaszkodzić Armii Krajowej. I nie 
zamierzam tego czynić nadal.

— Czy wypada w takim ra­
zie pytać pana o to, czy po­
wstanie, najkrócej mówiąc, 
miało sens?

— Nie mam cienia wątpliwości 
—- tak! Twierdzę, że wielkie ofia­
ry, które znaczyły naszą historię 
w 1831, 1863, 1944, choć bolesne — 
przyniosły nam... Polskę. Może to 
stereotyp, ale jakiekolwiek pod­
ważanie tego, może przynieść 
nam, jako narodowi, tylko straty. 
Bo rzecz dzisiaj już nawet nie w 
wartościach stricte politycznych, 
czy ocenach militarnych lecz 
przede wszystkim w naszej du­
mie i moralności narodowej. Dla­
tego na przykład przeżyłem stra­
szny wstrząs po przeczytaniu 
książki. Ciechanowskiego. Kirch- 
mayer pisał śmiecie i one nie by­
ły niebezpieczne, ale Ciechanow­
ski to... inteligentna perwersja -r 
antypolska i antypowstańcza pro­
paganda. Dr Jan M. Ciechanow­
ski, przecież żołnierz powstania, 
miał wtedy 14 lat. Jego opinie 
jako historyka . wynikają więc 
wyłącznie z nabytej później „wie­
dzy”.

— Panie pułkowniku, ko­
mentuje pan to bardzo go- 

. rączkowo — czy w takim ra­
zie nie było błędem milczenie 
ludzi takich jak pan przez ty­
le lat? Przecież pewne rzeczy 
można było prostować na bie­
żąco. Gdy do pana zwracali 
się dziennikarze, zwykle pan 
odmawiał. Dlaczego?

— Wbrew temu, co pan mówi, 
nie zgłaszali się. A w każdym ra­
zie nie było ich wielu. A odma­
wiałem, ponieważ nie chciałem 
swoim autorytetem podpierać za­

Wspomina „Tytus”1"
Ppłk. dypl. Bohdan Zieliński — ostatni żyjący oficer 

sztabu Komendy Głównej Armii Krajowej
biegów redakcyjnych, na które 
nie miałem wpływu. Odstępstwa 
uczyniłem dwa razy w życiu i dwa 
razy mocno się sparzyłem. Pierw­
szy raz, przed mniej więcej 20 la­
ty, nakłoniono mnie do napisania 
wspomnień dotyczących pracy w 
Biurze Studiów Wojskowych Od­
działu II KG AK. Namówili mnie 
koledzy z konspiracji, którzy też 
w tej zbiorowej pracy publiko­
wali swoje relacje. I ukazała się 
książka „Życie na krawędzi”, wy­
dawcą był „Czytelnik”. Mój ma-: 
szynopis został bez konsultacji ze 
mną skrócony o połowę. Nie były 
to tylko, korekty, wynikające z za 
dużej objętości — po prostu, tekst 
ocenzurowano. W dodatku nie 
miałem nawet szhnsy.. zareagowa­
nia, bo zrobiono to. za moimi ple­
cami. Po. raz. drugi, złamałem się 
.przed sześciu laty. Pozwoliłem 
właśnie panu opisać epizod z po­
wstania warszawskiego i moje, 
rozmowy jakie prowadziłem z gen. 
Erichem von dem Bachem.. Uka­
zały. się w .„Gazecie Krakowskiej” 
i całe moje środowisko obraziło 
się na mnie. Szczerze żałowałem.

—■ Rzeczywiście pamiętam 
jak dyskutowaliśmy czy zgo­
dzić się na sugestię cenzury, 
by na przykład siostrę zakon­
ną nazywać siostrą PCK lub 

. wykreślenie informacji mó­
wiącej, iż raporty Biura Stu­
diów Wojskowych były przez 
półtora roku wysyłane drogą 
radiową do Moskwy,. Nie­
mniej — co najważniejsze dla 
czytelników i, nie kryję, dla 
mnie — teraz użycza pan swo­
jej wiedzy.

. — Cóż; wcale nie żałuję, źe mil­
czałem, nawet w 1980 i 1981 roku. 
Też. byłem wtedy Sceptykiem. Do­
piero dzisiaj mój sceptycyzm 
zmalał. I protestuję jak' umiem 
przeciwko lansowaniu takich po­
staci jak choćby Władysław Ro- 
marf, autor książki „Oficer do zle­
ceń”, kreowany na bohatera, a 
przecież główny świadek oskarże­
nia w stalinowskich procesach 
oficerów AK.

— Czy znaczy to, że rezy­
gnuje pan z przemilczania 
wszystkich kulisów znanych 
panu działań wojskowych i 

, politycznych? -
; -^-Nie.'O’dwóch ęsptawach czy­
telnicy dowiedzą się dopiero po 
mojej śmierci. Pewne informacje 
rezerwuję dla Cezarego Chlebow­
skiego. Kłopot bowiem w tym, 
źe mógłbym kilku żyjącym. oso­
bom „zmienić” chwalebne życio- 
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Całe szczęście, że zakończyła się wresz­
cie sprawa osławionych przedpłat sa­
mochodowych. Nie byłem zaintereso­
wany osobiście, bo przedpłaty na sa­
mochód nie dokonałem (choć tego dzi­
siaj żałuję), ale rzecz miała przecież 

aferowy przebieg.
W całym rozwiniętym świecie państwo i banki 

namawiają klientów do zaciągania kredytów, czy­
li chca im dawać pieniądze na określony procent. 
U nas mamy po wielekroć sytuacje odwrotne. Bo 
cóż to buły przedpłaty? To był po prostu kredyt, 
którego udzieliło państwu kilkuset tysięcy obywa­
teli. A co za to mieli dostać? Figę z makiem. na 
dodatęk zaś podjęto jeszcze próby patriotycznego 
tłumaczenia. Miano ich nabić w butelkę, oszwabić 
ordynarnie, a oni na dokładkę powinni byli po­
dziękować, że dali państwu taką możliwość. No, 
horror ekonomiczny w mikroskali. Całe ■ zatem 
szczęście, że sprawa została rozwiązana — tyle 
tylko, źe mam wątpliwości, czy aby aż parlament 
powinien zajmować się (i to tak długo) takimi 
sprawami...

Piszę o tych nieszczęsnych przedpłatach, bo sa­
mochody były zawsze dziwnym barometrem na­
strojów ekonomicznych społeczeństwa. Za panowa­
nia dyktatury, „nakazu i rozdziału” sprawa w za­
sadzie była jasna. Albo obywatel zasłużył i dostał 
talon, albo szedł na giełdę. Wszystkie książeczki i 
przedpłaty wymyślono po to, aby jeszcze bardziej 
podkreślić łaskawość wszechmocnych decydentów. 
Udzielano prawa do składania pieniędzy, drenując 
jednocześnie kieszenie stałymi podwyżkami cen. 
Co też nie było zresztą bez znaczenia, bo ceny 
brano co prawda z sufitu, ale nastroje były już' 
zupełnie realne...

I oto mamy podobno wolny rynek samochodo- 
wy. Dokładnie taki sam, jak wszystko inne — to 
już ńie komunizm, ale kudy mu do kapitalizmu! 
Po pierwsze — kupując samochód nad Wisłą, mu­
simy mieć gotówkę. Dokładnie odwrotnie niż w 
tzw. krajach rozwiniętych, gdzie klient wykładają-

ANTONI KOWALSKI

cy gotowiznę na stół widziany jest bardzo rzad- 
ko. Co więcej, płacąc „cash” utargu  je jeszcze cał­
kiem niezły upust cenowy. Ze zdziwieniem stwier­
dziłem. że bardzo wielu ludzi uważa obrót gotów­
kowy'za jedynie możliwy. Istotą rozwiniętego ryn­
ku jest natomiast występowanie różnicy między 
zawarciem transakcji .a przeniesieniem towaru- My 
po prostu jesteśmy przyzwyczajeni do rynku fi­
zycznego. gdy świat tymczasem do rynku termi­
nowego, opartego obustronnie o kredyt. Po dru­
gie _ cena jest elementem gry, a nie ostatecz­
nym wyrokiem, do którego klient musi się dosto­
sować.

rzed laty współuczestniczyłem z przyjacielem 
w tzw. akcie kupna samochodu „na zgniłym 
Zachodzie".' Było to dla mnie bardzo ciekawe 

doświadczenie, a. porównania jedynie wzmocniły 
przekonanie o astronomicznej odległości naszych 
rynków. Zdecydowaliśmy się wówczas na wchodzą­
cy na rynek amerykański, nowy model Cheuroleta 
„Crósića”. Pominę tu stronę techniczną samego sa­
mochodu. a opisze „technologię” kupowania. Prze­
de wszystkim zaczęliśmy rzecz od objazdu deale­
rów czyli sprzedawców firmy Chenrolet. Nie bez 
znaczenia będzie fakt, że była późna jesień, co ma 
swoje konotacje handlowe. Firmy walczą o klien­
tów. kończy się rok ■ handlowy, a każdy chce mieć 
jak najlepsze wyniki. Gazety pełne sa anonsów o 
obniżkach cen, upustach. Każdy z dealerów też dba 
o swoje indywidualne wyniki pracy. Ktoś, kto ma 
va koncie zbyt małą liczbę sprzedanych, samocho­
dów. staw się już na wstępie „miękkim" negocja­
torem. Nasza rzecz, aby takiego sprzedawcę zna­

Ekonomia na co dzień

leźć. Kupowanie zupełnie nieoczekiwanie stało się 
ciężką pracą!

W każdym z punktów sprzedaży etap wstępny 
był bardzo podobny — oglądanie eksponowanych 
aut i zaproszenie do saloniku sprzedaży. Tam 
sprzedawca, już przy swoim biurku, udzielał szcze­
gółowych wyjaśnień, zachęcał i zachwalał. Każdo­
razowo padała też mniej więcej podobna cena. 
I wówczas my przystępowaliśmy do ataku. Raz 
rezygnowaliśmy z klimatyzacji, innym razem z od­
biornika radiowego, potem z tapicerki węlurowej 
na rzecz skaju, a zaraz potem nie interesowały nas 
szyby anti-soll, a jedynie normalne. Itd. itd. Każ­
de uszczuplenie oferty powodowało określony od­
pis sporej kwoty od ceny. Sprzedawca dokładnie 
wiedział, że zdaiemy sobie sprawę z jego możli­
wości udzielania upustu. Niektóre z opcji wyma­
gały zgody kierownika stacji. Sprzedawca przepra­
szał nas na chwilę, .uzgadniał zmianę i po chwili 
kontynuowaliśmy negocjacje.

Byłem pełen podziwu dla systemu, gdy okazało 
się, że w ten sposób „zbiliśmy" ponad dwa tysiące 
dolarów. To już coś, ale był to dopiero etap wstęp­
ny! Cały czas leżały przed nami dokumenty do 
podpisu, i o ten jeden jedyny podpis walczył z ko­
lei sprzedawca. To my byliśmy dla niego łakomym 
kaskiem, to za nasze pieniądze on mógł awanso­
wać- Etap drugi — równie ważny — dotyczył ne­
gocjacji kredytowych. Każdy punkt — w zależności 
m. in. od swoich rynkowych osiągnięć — mógł 
udzielić kredytu o różnej stopie procentowej. Ne­
gocjując pół procenta, też można było uzyskać spo­
ro, Kupujący miał za to w zanadrzu swoje banki, 

które chętnie udzieliłyby pożyczki według ich 
oprocentowania, a także wiarygodności płatniczej 
przyjaciela. Różnice były na pozór niewielkie, ale 
przy dużej kwocie...

W taki oto sposób wybieraliśmy „swojego" sprze­
dawcę. Każdemu zostawialiśmy nasz adres i tele­
fon. Połowa na drugi dzień oddzwaniała, zapra­
szając do siebie na kontynuowanie rozmów — pro­
ponując kolejną zachętę! Nie uwierzyłbym, gdy­
bym nie był świadkiem, ale ostatecznie wyjecha­
liśmy tym ■ pięknym samochodem, zmniejszając ce­
nę wyjściową o ponad 3 tys. dolarów! I wszyscy 
byli zadowoleni — sprzedający, my i bank. Przy­
jaciel nie wydał z kieszeni ani, dolara, a cały obieg 
dokumentów przejął na siebie punkt. sprzedaży.

Au nas? Czy w ogóle warto pytać? Wszystkie 
Polmpty i oferta zachodnich ■ aut pożostaje w 
zasadzie poza zasięgiem 90 proc, potencjalnych 

nabywców. Polskie auta teoretycznie sa dostępną, 
ale ceną skutecznie zgaszono popyt, w ogóle nie 
troszcząc się ó zaoferowanie atrakcyjnych form 
kredytowych. Pojawiające się ostatnio „wartburgi’’ 
czy „dacie”. to ostatnie 'relikty poprzedniego syste­
mu- Najpierw należy się zapisać (nikt nie wie, 
gdzie i kiedy), spontanicznie, tworzą sie społeczne 
komitety i społeczne listy jako kontrpropozycja 
list oficjalnych. Tymczasem ujawniała sie tzw. 
grupy uprzywilejowane (a tó pracownicy' „Polmo- 
zbytu”. czy „Mostostalu”), którzy odbierają auta 
poza kolejką.

Ceny początkowe — wiadomo — musza ulec 
zmianie, bo są za.niskie. Kiedy? Wtedy, gdy uprzy­
wilejowani już odbiora swoje samochody. A gdy 
szczęśliwiec dotrze do „salonu” sprzedaży, ujrzy 
na własne stęsknione cezy 18 wystawionych egzem­
plarzy — obitych, odrapanych, ale za to ze 100-ty- 
sięcznym upustem. Trzeba sie jeszcze nisko pokło­
nić panom placowym i wyjechać za bramę na ko­
łach w których-zamiast przepisowego ciśnienia 
1,6 atm. mamy ponad trzy. O czym my w ogóle 
mówimy?
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„Morze,
JJ

nasze morze...
-w- jr achaną młodzież 
S / (także i tę, dobie- 
eL6k gającą dzisiaj pięć- 
S' dziesiątki) chciał- 

**“ bym, zawiadomić, 
że przed wojną to 

było tak: Mieliśmy maleńki 
skrawek' morskiego Wybrzeża, 
liczący (o ile pamiętam) mniej 
więcej sto kilometrów, ale 
mieliśmy też, nie licząc rozbu­
dowującej się floty wojennej, 
aż cztery oceaniczne statki 
pasażerskie. Ich nazwy 
brzmiały: „Batory", „Pułaski”, 
„Chrobry" i „Piłsudski”. Były 
to statki na swój czas luksu­
sowe, obsługujące linię pół- 
nócno-amerykańską, lecz uży­
wane także do rozmaitych a- 
trakcyjnych wycieczek tury­
stycznych. niekoniecznie tylko 
po Atlantyku. Poza tym w 
każdym, najnędzniejszym skle­
piku spożywczym stała beczka 
pełna solonych śledzi, których 
nigdy nie brakowało i które 
były tak tanie, iż mówiło się, 
że śledź jest potrawą naj­
uboższych. Nie było też żad­
nego problemu z kupnem in­
nych ryb morskich wszelkiego 
rodzaju, także niezbyt drogich. 
Śpiewaliśmy wtedy także ra­
dosną pieśń, zaczynającą się 
od słów „Morze, nasze mo­
rze...”, a kończącą się du­
mnym oświadczeniem, iż 
„Mamy rozkaz Cię utrzymać 
albo na dnie Twoim lec”. By­
ła to bardzo piękna pieśń, 
której ostatnie słowa we wrze­
śniu 1939 okazały się — nie­
stety — prorocze. Ponadto w 
ciągu dwudziestoletniego 
trwania II Rzeczypospolitej, 
czyli jak głoszono oficjalnie 
po roku 1945: „za koszmar­
nych czasów sanacji”, zbudo­
waliśmy z niczego Gdynię s 
jej wspaniałym portem, a © 
tym, jak wyglądały wówczas 
takie nadmorskie ośrodki 
wypoczynkowe jak Jastarnia, 
Jurata i Hel (dzisiaj zatrute i 
dogorywające), może "Wam 

• dać przybliżone pojęcie tylko 
np. film amerykański, roz­
grywający się w podobnych 
ośrodkach nad Atlantykiem 
czy Pacyfikiem.

W Polsce Ludowej, czyli w 
PRL-u, było — o czym już 
wiecie — zupełnie, ale to zu­
pełnie inaczej. Mieliśmy i 
mamy wprawdzie aż pięćset 
kilometrów wybrzeża, ■ nato­
miast nie mamy obecnie ani 
jednego pełnomorskiego stat­
ku pasażerskiego, „Pułaski”, 
„Piłsudski” i „Chrobry" pa- 
dły ofiarą wojny. Wspaniały 
„Batory" po chlubnej służbie 
wojennej służył nam jeszcze 
długo jako statek pasażerski, 
kursujący na linii amerykań­
skiej oraz indyjskiej i cie­
szący się wielkim powodze­
niem wśród pasażerów zagra­
nicznych (bo rodakom wcale 
niełatwo było nim podróżo­
wać), ale i on w końcu uległ 
nieubłaganemu czasowi. Na­
byty na jego miejsce „Stefan 
Batory" już od początku był 
statkiem nieco zdezelowanym 
i daleko mu było do „Batore­
go”, toteż nie pływał długo i 
w końcu sprzedaliśmy go (kto 
wie, może mimo wszystko nie­
co za wcześnie). Tak więc po 
latach trwania PRL-u, nie 
mamy ani jednego oceanicz­
nego statku pasażerskiego i to 
dzisiaj, kiedy turystyka mor­
ska przynosi krocie krajom, 

które takimi statkami dyspo­
nują. A co się tyczy ryb... cóż, 
każdy wie, że śledź stał się 
rarytasem, a o inne ryby, też 
nie jest najłatwiej, nawet na 
samym Wybrzeżu. Wszystko 
to należy do tzw. cudów, ale 
i tajemnic socjalizmu, który 
nas uszczęśliwiał przez lat 
czterdzieści pięć.

Nie wiem, jak długo po­
trwa, zanim naszą gospodarkę 
morską doprowadzimy do ja­
kiego takiego stanu, ale wiem 
na pewno, że nie prędko zdo- 
będziemy się na przyzwoity 
statek pasażerski. Toteż z naj­
większą radością przeczyta­
łem niedawno w „Przekroju" 
notatkę nieocenionego Zbysia 
Rogowskiego, podpisaną jak 
zwykle skromnie „rog”, a mó­
wiącą o projektowanym po­
wstaniu Biura Turystyki Mor­
skiej, „które nosiłoby nazwę 
«POL-Tour» i zostałoby utwo­
rzone w ramach nowej struk­
tury organizacyjnej PLO”. 
Jest to wiadomość krzepiąca, 
zwłaszcza, że Rogowski wyja­
śnia dalej, iż przedsiębiorstwo 
to byłoby „jednym z nielicz­
nych na świecie, oferujących 
miejsca pasażerskie na stat­
kach towarowych” i że ta­
kich miejsc „od 2 do 12 po­
siada osiemdziesiąt kilka jed­
nostek z liczącej obecnie bli­
sko sto statków naszej floty". 
Z inicjatywą stworzenia takie­
go biura wystąpił — dodaje 
Rogowski — „mgr Jerzy 
Drzemczewski, redaktor na­
czelny miesięcznika «Namia- 
ry», rzecznik prasowy PLO”.

Otóż inicjatywa taka jest 
jak najbardziej godna popar­
cia. „Obserwuje się duże za­
interesowanie podróżami wy­
cieczkowymi na frachtowcach 
PLO m. in. w rejon Morza 
Śródziemnego oraz do krajów 
Dalekiego Wschodu i Amery­
ki Południowej" — pisze Ro­
gowski. To prawda. Sam nie 
płynąłem nigdy frachtowcem, 
ale z opowiadań znajomych, 
którzy nimi pływali (bó istnia­
ła już taka praktyka, tyle, że 
nie zorganizowana) wiem, że 
na naszych statkach pływało 
się znakomicie. Dodatkowym 
plusem takich wycieczek było 
— i z pewnością będzie — 
także i to, że (choćby ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsc) były i będą to wycie­
czki rzeczywiście turystyczne, 
a nie „handlowe”. Wołam więc 
wielkim głosem o zrealizowa­
nie inicjatywy mgr. Drzema- 
czewskiego i o jak najszybsze 
zorganizowanie Biura „POL- 
-Tour”!

Podobno jesteśmy krajem 
morskim, przynajmniej z du­
mą wmawiano nam to od lat. 
Smutnym paradoksem było, że 
obywatele „morskiego kraju’’ 
mieli ogromne trudności z u- 
prawianiem morskiej turysty­
ki nawet na Bałtyku, a cóż 
dopiero, gdy zapragnęli wy­
brać się dalej. Najwyższy 
czas, żeby to zmienić i miej- 
my nadzieję, że „POL-Tour” 
w tym pomoże. Co do mnie, 
wybrałbym się chętnie np. do 
Hongkongu i nawet zagroże­
nie ze strony działających po­
dobno na tamtych morzach 
piratów, dodawałoby tylko 
smaku takiej wyprawie. Więe 
śpieszcie się, panowie z „POL- 
-Touru”! Chciałbym dożyć roz­
kwitu Waszej' działalności!

JÓZEF DUŻYK

Polacy nad Zatoką Neapolitańską"’
Do mola Beverello, 

poniżej neapolitań- 
skięgo zamku, doje­
chałem prawie w 
ostatniej chwili 
przed odpłynięciem 

statku na Capri. Wiózł mnie za­
tem na pono jedną z najpięk­
niejszych — jak twierdzą pisa­
rze i artyści — wysp świata, 
abym nie tylko szukał tutaj 
materiałów do książki o Pola­
kach na Capri, ale i poznał tych, 
którzy zakotwiczyli tu swe ży­
cie. Adres otrzymany w Rzy­
mie i wcześniejsze starania 
wskazywały mi na wyspie wil­
lę „Helios” przy via Croce, nie 
tak daleko od słynnej,. kapryj- 
skiej Piazzetty, gdzie do późne­
go wieczora koncentruje się ży­
cie towarzyskie na Capri i skąd 
można też podziwiać rozległą 
panoramę morską po Neapol, 
Wezuwiusz i skrawek Półwys­
pu Sorrentyńskiego.

Willa „Helios” to po prostu 
siedziba polskich sióstr Elżbie­
tanek, które na wyspie żyją 
niemal pod najsłynniejszą górą, 
Villa Jovis lub Monte Tiberio, 
ruinami pałacu cesarza Tyberiu- 
sza, który chyba nie zasłużył 
sobie na tyle obelg i oskarżeń, 
jakimi obrzucili go Wielcy hi­
storycy starożytnego Rzymu. 
Piszę to niejako w przenośni, 
bo na górę jeszcze kawałek dro­
gi i kto bawi na Capri jeden 
dzień, nigdy tu raczej nie doj­
dzie i nie zobaczy też jednej i 
najcudowniejszych panoram.

Z tej właśnie góry, którą z 
takim przejęciem opisywali na­
si wybitni podróżnicy, pielgrzy­
mi i tułacze, jak Kraszewski, 
Siemiradzki, Chłędowski czy 
Brandstaetter, z góry cesarza- 
samotnika, który wołał odludną 
wyspę niż rozkosze ruchliwego 
Rzymu, porzucając go na prze­
szło dziesięć lat, do końca pa­
nowania, błogosławi wyspie Ma­
donna del Soccorso, posąg wznie­
siony obok kościółka, który tu 
dawniej wybudowano. Poprzed­
nią figurę zniszczył piorun, ta 
stanęła w 1979 r. Na murach 
kościółka wyczytałem na tabli­
cy takie napisy (tłumaczenie a 
języka włoskiego):

„...Pozdrawiam teraz człon­
ków komitetu pochodzącego z 
wyspy Capri z brązową figurą 
Madonny Pomocy, która zosta­
nie umieszczona na szczycie gó­
ry Tyberiusza. Błogosławiąc po­
dobiznę Dziewicy, polecam Jej 
specjalnej opiece wasze osoby — 
Najdroższe Dzieci —- te z wa­
szych rodzin i wszystkich obywa­
teli wyspy, i przesyłam każdemu 
życzenia pobożności, ciągle pogłę­
bianej i oświecanej przez Matkę 
Chrystusa. 

j Z przemówienia Jego Swiąto- 
; bliwości Jana Pawła II w Rzy- 
■ mie na placu św. Piotra 1 sierp- 
i nid 1979 r.”

Obok informacja, że rzeźba 
; przedstawiająca Matkę Boską 
! Pomocy została ofiarowana przez 
| malarza Guido Odierna. na 

wspomnienie ojca Annibala, a 
wyrzeźbił ją Ałfiero Nena z se­
kcji artystycznej Centrum Chry­
stologicznego. w Neapolu. Po­
błogosławiona uroczyście przez 
Ojca Świętego intronizowana zaś 
przez Antoniego Zamę, arcybis­
kupa Sorrento, za sprawą pro­
boszcza wspólnoty św. Stefana 
na Capri, Konstantego Cerotty; 
umieszczona przez helikopter 
marynarki amerykańskiej na po­
stumencie wzniesionym przez 
komitet.

Nad skalistymi przepaściami 
! opadającymi w błękitne morze 

stoi dziś na Capri Madonna po- 
! święcona przez polskiego Papie- 
: ża. ;

Z groźnej góry, z której prze­
szło sto lat temu zrzucał 

i kamienie, zamiast cesar- 
> skich niewolników, Henryk Sie- 
: miradzki, wąskimi, spadzistymi 
j uliczkami, przy których za ma­

rami i wśród winnic kryją się 
prawdziwe cacka willowe o róż­
nych romantycznych nazwach, 

j. dochodzę do via Croce, gdzie w 
malowniczym kompleksie budyn­
ków mieszkają polskie siostry 
Elżbietanki (wtedy, kiedy tam 

■ byłem; 6 Polek i dwie Włosz­
ki).' Pełnią, jak mi opowiadała, 
przełożona s. Łucja Łukasik, 
rozmaite pożyteczne obowiązki, 

| m.in. opiekują się starcami z 
wyspy, a także dają schronienie 
tym Polakom, którzy chcieliby 

' dłużej pozostać na Capri, a nie 
mają aż tyle dewiz, aby pokryć 
rachunki wystawiane przez lu- 

j ksusowe hotele.
, Miło wspominam wyjątkową 

usłużność kapryjskich Elżbieta­
nek, grzeczność i serdeczną go- 

i ścinność, z jaką przyjmują tu- 
■ rystów i jakiej mie wszędzie 

można tu oczekiwać. To niewiel­
kie grono sióstr, opiekujących 
się staruszkami, utrzymujących 
wzorową czystość, warto wyróż­
nić ciepłym i jak najserdeczniej­
szym wspomnieniem. Z praw­
dziwym żalem opuszczałem go­
ścinną siedzibę, gdyż nigdy nie 
wiadomo, czy będzie można tu 
jeszcze kiedyś wrócić. Nie wie­
działem nawet, czy istnieje na 
Capri zwyczaj wrzucania pie­
niążka, jak do Fontanny di Tre- 
vi w Rzymie, a tu gdzie, w 
morze? To jedno z nielicznych 
miejsc we Włoszech, gdzie nie 
ma fontanny, bo i nie ma wo­
dy, o czym W 1928 r. pisał w 
reportażu na łamach poznań­

skiej „Tęczy” Władysław Orkan: 
„Wielką niedogodą wyspy jest 
brak wody. Źródeł i studzień 
wcale nie ma”.

yło jeszcze jedno spotka­
nie na Capri, prawie pol­
skie, bo z 77-letnim dziś 

p. Giuseppe Castello, b. prze­
wodnikiem po Muzeum „Quo 
vadis” Jana Styki, które pow­
stało tu w latach dwudziestych 
tego wieku i przestało istnieć 
z początkiem bodaj trzydzies­
tych, a obrazy malarza ilustru­
jące słynną powieść Sienkiewi­
cza rozproszyły się po świecie 
i nie wiadomo gdzie’ ich szu­
kać. Giuseppe Castello jest bra­
tem artysty . malarza Raffaele, 
nie żyjącego już, który nieraz 
był modelem Styki (pozował 
pono do postaci Ursusa), i który 
podarował mu swoją paletę — 
miałem szczęście oglądać ją w 

domu p. Giuseppe. Tenże p. Ca- 
stello jest żywym symbolem’ 
muzeum, o którym prawie wszys­
cy zdążyli zapomnieć,' a willa 
„Certosella”, gdzie się mieściło, to 
obecnie hotel.

Castello opowiadał mi o Sty- 
ce i jego zwyczajach. Okazuje 
się, że nasz artysta mieszkając 
Często na Capri, nie znał nawet 
języka włoskiego, posługując się 
francuskim. Brat p. Castello był 
także związany z Polską po­
przez niedługie studia w War­
szawie pod kierunkiem m.in. 
Władysława Strzemińskiego i 
Felicjana Kowarskiego i znał 
osobiście Marię Kuncewiczową, 
która wspominała po latach 
swoje nocne spacery po wyspie 
w jego towarzystwie. Również 
malarką jest żona p. Giuseppe 
Castello.

Innym spotkaniem z pamięcią 
o Polakach (o pobytach tutaj 
naszych wielkich twórców, od 
Słowackiego począwszy, wie się 
na wyspie raczej niewiele) by­
ła wizyta u 95-letniego Teodo­
ra Pagano, członka rodziny ka­
pryjskich hotelarzy (przed 
pierwszą wojną światową goś­
cili oni m.in. Stefana Żerom­
skiego z synem Adasięm); udo­
stępnił mi książki gości ich- ho­
telu z pierwszej i drugiej poło­
wy XIX w. i z początków XX 
w., w których znalazłem wpisy 
i krótkie impresje Polaków 
wraz z rysunkami-karykatura- 
mi znakomitego Januarego Su­
chodolskiego, autora „Bitwy pod 
Somosierrą”.

Kościółek na Ischii Fot. Józef Dużyk

Wspominam również spotka­
nie z proboszczem Anacapri, ks. 
Salvatore Chiusano. który 
wprawdzie z Polakami niewie­
le miał wspólnego, ale który 
ucie'sżył się na widok jednego 
z nich i podarował mi, po zwie­
dzeniu kościoła S. Michele (nie­
daleko stąd do słynnej willi 

Axela Munthego), piękne foto­
grafie niezwykłej majolikowej 
posadzki, na której Leonardo 
Chiajese w 1761 r. na podsta­
wie projektu F. Solimena przed­
stawił w przepysznych kolorach 
„Raj ziemski”, „Parradiso Ter- 
restre”.

W moich kapryjskich poszuki­
waniach i badaniach niemałej 
pomocy udzielił mi mieszkaniec 
Anacapri, 30-letni Giovanni 
Schettino, pracownik urzędu 
miejscowych władz, niezwykły 
pasjonat wyspy, który zgroma­
dził chyba prawie wszystko, co 
o Capri pisano i drukowano, łą­
cznie z rycinami i starymi fo­
tografiami sprzed stu lat, czę­
ściowo opublikowanymi przez 
niego w osobnym albumie (z po­
loników ma tylko niektóre ar­
tykuły z przedwojennej prasy 
polskiej o wyspie).

Żegnając Capri i niezwykłe 
zakątki oraz przepyszne 
panoramy, łącznie z niez­

wykle malowniczo położoną 
Willą-bunkrem Curzia Malapar- 
te, wpiętą na skalnym skraw­
ku w wody morskie, podążyłem 
śmigłym wodolotem do Neapo­
lu, a stąd na Ischię, wyspę 
większą od Capri, pełną ziele­
ni i ciekawych miejsc. Ciągnę­
ła mnie tu przede wszystkim 
chęć odwiedzenia długoletniej 
mieszkanki, p. Aliny Adam- 
czyk-Aiello, żony marynarza, 
która po.śród różnych swoich 
pasji, w tym pisarskich i prze­
kładowych (znana dobrze też 
Czytelnikom „Przekroju” z ubie-. 
głych iat), ma i pewne hobby: 
kolekcjonowanie świętych o- 
brazków, a nawet pisanie o 
nich do miejscowego ischitań- 
skiego periodyku (pisała tu tak­
że kiedyś, wraz z polską ma­
larką mieszkającą w Neapolu, 
Mariką Drechsler, o Bożym Na­
rodzeniu w Polsce).

Warto wspomnieć również o 
książce p. Aliny, której maszy­
nopis leży jeszcze, i nie wiado­
mo dokąd, w warszawskiej 
LSW i powinien ukazać się 
drukiem, jeśli szacowne wydaw­
nictwo, czego mu nie życzę, nie 
znajdzie się na skraju bankruc­
twa. Tytuł oryginalny: „Cucur- 
bita, czyli dynia”; to ciekawe 
wspomnienia zarówno o swoim 
przed laty życiu w Polsce, jak 
i ponad trzydziestoletnim poby­
cie na Ischii z mężem Lino i 
trójką dzieci.

I z Ischii odpływam z żalem 
(a przyjmowała mnie tym ra­
zem i żegnała ulewnymi desz­
czami) do Neapolu, by w prze­
dziwnym pod wielu względami 
mieście zakończyć spotkania z 
Polakami nad Golfo di Napoli.

(Ciąg dalszy za tydzień)

Powracający do ojczyzny po 
latach emigracji zapewne 
nie będzie miał większych, 

kłopotów w rozeznaniu się w 
zawiłościach polskiego życia po­
litycznego, pomogą mu w tym 
społecznie i politycznie zorien­
towane czasopisma, których już 
chyba zliczyć nie sposób: od 
„Trybuny” po „Gazetę Wybor­
czą”; od „Tygodnika Powszech­
nego” po „Tygodnik Solidar­
ność”, od „Czasu Krakowskiego” 
po warszawski „Najwyższy czas”, 
od „Wprost” przez „Po prostu”, 
„Politykę polską” po „Konfron­
tacje”.

Jeżeli jednak zapragnie do­
wiedzieć się czegokolwiek o 
współczesnej polskiej literaturze, 
będzie miał kłopot nie lada. Nie 
chodzi nawet o to, że „Twór­
czości” nie znajdzie w żadnym 
kiosku, a jeśli już dopadnie „Li­
teraturę”, wtedy zadowolić bę­
dzie się musiał kolejnymi Odcin­
kami wspomnień amerykańskie­
go aktora, polskiego tenisisty i 
biznesmena, rumuńskiego polic­
majstra, hitlerowskiego dygni­
tarza, ale o to, że w księgar­
niach nie czeka na niego na 
dobrą sprawę żadna książką

JANUSZ DRZEWUCKI

polskiego, będącego' w pełni 
twórczych sił, poety czy prozai­
ka.

Handluje się tym, co się wy­
daja.' a wydaje się na potęgę 
powieści Forsythe’a i MacLea- 
na. wznawia bestellery Keseya, 
Yonneguta, Hellera, Smitha, 
Singera, przedwojenne ramoty 
Ossendowskiego i Ronikiera, 
emigracyjne publikacje Sołżeni- 
cyna, Swianiewicza, Herlinga- 
Grudzińskiego, zakazane dotąd 
książki o Leninie. Katyniu i 
KGB.

Żeby nie było wątpliwości, nie 
mam nic przeciwko Forsyt- 
he’owi, atrakcyjne okładki nie­
zwykle dynamicznej poznańskiej 
oficyny Amber cieszą i moje 
oko, ale doprawdy jestem pe­
wien. że nie muszę mieć do wy-

dn e
boru dwóch różnych przekładów , 
,,Czwartego protokołu” i dzieł 
zebranych autora „Psów wojny” 
w twardych okładkach. Oczy­
wiście cieszę się dostępnością 
„Archipelagu GU^j-ag” i „Dzień- j 
nika pisanego nocą”, mogę wre- ’ 
szcie skonfrontować z rzeczywis- . 
cią legendę, za objaw normal- J 
ności uważam obecność w ; 
księgarskich witrynach „Albu­
mu sztuki miłosnej" obok 
powieści Sergiusza Piaseckie-’ 
go, pamiętników Lwa Troć- ; 
kiego obok najnowszych nu­
merów ,,Penthouse’a’’ czy fan- \ 
tastycznego poematu prozą 
„Przerwana dekada”, ale czy 
normalność to także brak na 
krajowym rynku . wydawniczo- ; 
księgarskim współczesnej pols­
kiej artystycznej prozy i poezji?

Trudno sobie wyobrazić, że

pyta
polscy pisarze, zachłysnąwszy 
się wolnością po zrzuceniu jarz­
ma — jak to się teraz mówi — 
komuny, przestali pisać. Ale 
prawda jest banalna, koszty pa­
pieru i usług poligraf icżno- 
drukarskich są tak wielkie, że 
każda publikacja współczesnej 
powieści, której nie da się zali­
czyć do piśmiennictwa sensa- 
cyjno-kryminalriego, tudzież 
fantastyczno — pornograficzne­
go, skazana jest na nieprawdo­
podobnie niski nakład i w efe­
kcie na deficyt, a deficyt żadne­
go wydawcy nie kusi.

Gd dawna mówiło się, że sy­
tuacja polskiej książki jest zła, 
ale chyba jeszcze nie była tak 
paranoidalna, jak dzisiaj.

Współczesna proza artystyczna 
nigdy nie była towarem ducho­
wym, wydawało się ją albo z

Prawa rynku a literatura

nią
poczucia obowiązku wobec kul­
tury narodowej, albo dla hono­
rów domu, albo choćby dla sno­
bizmu. Obowiązki wobec naro­
dowej kultury niech ustalą sobie 
ministerstwa i departamenty, 
natomiast ciekawi mnie, czy 
mnożące się jak po deszczu 
grzyby prywatne oficyny i wy­
dawnicze spółki, na razie zbija­
jące ciężki kapitał, zechcą pełnić 
zaszczytną rolę mecenasów nie 
tylko przecież młodych polskich 
pisarzy, czy zechcą — że się 
nieco karkołomnie wyrażę — 
inwestować w imponderabilia.

Z tego, co mi wiadomo, wy­
dawnicze szafy i szuflady za­
walone są maszynopisami, które 
nie mają większej, o ile nie 
żadnej, szansy ukazać się w for­
mie zwartej publikacji, czyli do­
trzeć do rąk czytelnika. I nic 1 

tu do rzeczy nie ma choćby naj­
wyższa merytoryczna ocena tych 
utworów, literacką wartość 
książki niewiele ma wspólnego z 
krowiożerczymi prawami rynko­
wymi. Co to oznacza dla twór­
cy, który wydał dotąd jedną, 
dwie, trzy książki, a trzy na­
stępne spoczywają w wersji 
maszynopisowej i nie ma 
dla nich żadnej perspekty­
wy, dla twórcy, który ska­
zany został na milczenie, i to 
bynajmniej nie z politycznych czy 
cenzuralnych względów, co to 
znaczy dla nas, którzy zostaliś­
my pozbawieni prawa do współ­
cześnie tworzącej się literatury 
polskiej — strach pomyśleć.

Niedawno natknąłem się w 
warszawskim salonie „Iskier” na 
przedziwne dzieło: znakomita 
płócienna oprawa, nakład nie­
wielki, zaledwie dwutysięczny; 
tytuł: „Księga żywota”, autor: 
Robert Szczerbowski. Dzieło to 
zostało wydane nakładem auto­
ra, w przeciwnym razie prawdo­
podobnie nie ujrzałoby światła 
dziennego. Kto wie, może za 
ileś tam lat okaże.się, że była to 
jedna z najważniejszych książek 
czasu, który teraz przeżywamy.
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T
he Mail te piękna, 
wysadzana lipami 
aleja, łącząca Trafal- 
gar Sąuare a pała­
cem Buckingham, 
przecinająca dwie ea- 

?v rok zielone oazy parkowe: St. 
James Park i Green Park.

The Mail to aleja królewska, 
najbardziej z królewskich do­
stojna i najbardziej z dostoj­
nych pryncypialna.

The Mail bowiem . to aleja, 
którą przejeżdżają uroczyście 
królewskie orszaki.

Genius loci

Nash House zaś to Jeden g 
najpotężniejszych budynków, 
ęa który musi zwrócić uwa­

gę każdy wyruszający spod 
Admirality Arch. Z każdej z je­
go trzech bram (środkowa zare­
zerwowana jest wyłącznie dla 
orszaku Królowej) zobaczyć . mo­
żna ten klasycystyczny bastion 
przywołujący postać Johna Nas- 
ha, architekta, który raz ma za­
wsze ukształtował ha początku 
dziewiętnastego -stulecia dosyć 
pokaźne przestrzenie stolicy Zje­
dnoczonego Ki ólestwa. Dziełem 
Nasha,. pracującego głównie dla 
Regenta, znanego' potem, jako 
miłościwie panujący Jerzy IV, 
jest bowiem Regent Street wraz 
z Oxford Circus i Piccadilly Cir- 
cus, jest większość pałacowych 
fasad wokół Regent Park; jest 
Kings Cottage w Windsorze ja­
ko przykład nowego typu , arysto­
kratycznej, wiejskiej .willi, jest 
wreszcie obecny . wygląd rezy­
dencji rodziny królewskiej —- 
Buckingham Pałace.

Nash House to dzisiaj siedzi­
ba znanej na ■ całym świecie in­
stytucji artystycznej pod trzema, 
dobitnie brzmiącymi w spellówa- 
niu literkami: ICA — Institute 
of Contemporary Arts (tak. roz­
szyfrowuje się ' ten skrót) od 
chwili, swego powstania zatrzy­
muje w swych przepastnych 
przestrzeniach basamentu Nasho- 
wego Domu wszystkich, którym 
bliski jest rozwój sztuki. Sztuki 
.przez duże „S” i duże „T”. Ta 
ostatnia litera oznacza Sztukę 
Totalną, niepodzielną i łączącą 
w całościowych przemianach

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

Chciane i niechciane dziecko - ICA
(Korespondencja własna z Londynu)

wszystkie jej rodzaje. Duże „S” 
natomiast akcentować musi obec­
ność sztuki w życiu, obecność 
często na życiu wymuszoną.

Dlatego obecność ICA V Nash 
House z punktu widzenia hi­
storii nie wydaje się przypadko­
wa. Sztuka manifestuje swoją si­
łę nawet na trasie królewskich 
karocy.

Terapia szokowa

Tego dnia sala sądowa lon­
dyńskiego magistratu pękała 
dosłownie w szwach. Proku­

rator wytoczył od razu najcięż­
sze działa: nie dość, że obraza 
moralności, to jeszcze zakłócenie 
ruchu publicznego i straty, ma­
terialne, dotykające zarówno 
władzy, jak i bogobojnych oby­
wateli. Sąd miał nie lada orzech 
do zgryzienia. Nie dlatego bynaj­
mniej, że dla wszystkich „po­
szkodowanych” na sali zabrakło 
miejsca. Wejściówki załatwili so­
bie głównie „wielbiciele” oskar­
żonej", wiotkiej i poglądającej na 
Majestat Prawa z niewinnym ro­
zbawieniem. Zabawa była jak 
się patrzy.

Dlaczego pani to zrobiła? — 
doipytywał się kilkakrotnie sę­
dzia. Były to zresztą jedyne 
kwestie przyjmowane przez wi­
dzów. Widzów — powiedzmy od 
razu — niezwyczajnych. Cały 
kulturalny Londyn — jak pisały 
już wieczorem brukowce — wybu­
chał aplauzem, kiedy odpowiedź 
delikatnei istotki ograniczała się do 
jedynego zdania: „Wysoki Są­
dzie zrobiłam to jedynie dla 
Sztuki!”. Równie gwałtowne tu­
panie zakłócało oskąrżycielski 
wvwód o kupczeniu ciałem. 
„Mow ciało to dzieło sztuki” — 
replikowała dziewczyna. Tumult 
wzrastał. Sędzia, grożacv stale 
opróżnieniem sali, miał tylko je­

dyna ssanse. Wlepić ^przestęp­
czyni” grzywnę, ale wysłuchać, 
do końca argumentów obrony, 
rekonstruującej przebieg wypad­
ków:

Oto dziewczynę' „wystawiono”. 
Nago. Wystawiono jako obiekt 
sztuki. Wystawiono, jak wysta­
wia się rzeźbę, czy pomnik, na 
widok publiczny. Pomniki zaś — 
jak wszyscy pamiętała — stoją 
zwykle w najbardziej uczęszcza­
nych miejscach. Nagą dziewczynę 
wystawiono dlatego w najruch­
liwszym punkcie londyńskiego 
Oxford Street. Powstał giganty­
czny korek. Tłumy waliły jak 
oszalałe. By} przecież rok 1948.. 
ponury czas kartek na żywność, 
odzież i inne środki bytowania.

Dziewczynę skazano, , ale jej 
obraz pozostał. Obraz nagości, 
krzyczący z ław sądowych o ko­
nieczności wstrząsu- Wstrząsu, 
który wyrwie sztukę i wojennej 
biedy i powojennej stagnacji. 
Herbert Read. pomysłodawca 
skandalu na Oxford, trafił cel­
nie. Świat znowu zaczynał być 
podzielony. Znowu miała się li­
czyć polityka, znowu polityka 
przed sztuką. ■ Na Zachodzie ! — 
marzenie o konsumpcji, na 
Wschodzie —- groźnie spogląda­
jące widmo socrealizmu. Read, 
poeta i filozof.- krytyk sztuki 1 
lei menedżer, wiedział, że nowa 
sztuka wymaga nowego miej­
sca. Powrót na ulice to pierwszy 
stopień rewolucji. Mądrość Rea- 
da polegała jednak na świado­
mości. że nagość sztuki musiała 
skądś wychodzić dopiero na­
gość życia mUsiąła się gdzieś 
chronić.

Nie — muzeum 
f"\ ead nie poprzestał na ulicz- 

nei manifestacji. Wywalczył 
miejsce dla nowej sztuki. 

Miało to być „nie — muzeum, 

nie — galeria niegościnnych ram, 
ani nie klasyczny budynek, w 
którym wiwisekcja i klasyfika­
cja terroryzuje” — jak powie­
dział 12 grudnia 1950, o wpół do 
dziesiątej we wtorek, wielki e- 
stety-k potępiany wtedy w Pol­
sce przez „siepaczy socrealizmu” 
z prof. Morawskim na czele.

Przemówienie oznaczało otwar­
cie własnych pomieszczeń przy 
Dover Street, przecznicy z Pic­
cadilly. W tym małym domku, 
do którego przeniosła się ICA aż 
na lat 17. odbyło się ponad 200 
wystaw i spotkań (poetyckich, 
muzycznych i teatralnych). 
Współczesne sztuki to przecież 

obok sztuk plastycznych — mu­
zyka. teatr, architektura. I jest 
dla nich wszystkich takie samo 
miejsce w Domu Sztuki”.

Deklaracja znanego amerykań­
skiego happenera j teoretyka te­
go ruchu. Michaela Kastowa, na­
stępcy Reada w latach 60. na dy­
rektorskim stolcu w ICA, jest 
znamienna dla oddziaływania in­
stytucji, która od- swego po­
czątku muzeum być nie chcia- 
ła. Przy królewskim trakcie za­
gościł Instytut w roku 1967.

Skutki otwarcia

Nazwa naszej instytucji o- 
znacza otwarcie. Otwar- 
cie na wszystko” — po­

wiadał przez lata Bill McAlister, 
najdłużej królujący szef ICA. 
Ten absolwent Sorbony i były 
dyrektor Battersea Arts Centre, 
objął we władanie Instytut w 
dziesięć lat po przeprowadzce na 
Mail. Otwarcie znaczyło dla Mc- 
Alistera dostrzeganie innych kul­
tur. Także sztuki polskiej. Mi­
łość McAlistera do Polski owo­
cowała nie tylko nauczycielskim 
pobytem w Poznaniu. Teraz, na 
koniec jego panowania, na prze­
łomie lat 1989 i 1990, pokazy vi- 

deo zaprezentowały bardzo deta­
liczne osiągnięcia polskiego tea­
tru na przykładzie twórczości 
Kantora, Wajdy. Swinarskiego, 
Jasińskiego. Grzegorzewskiego i 
Szajny. Ponadto Leszek Mądzik 
gościł ze swoja Sceną Plastycz­
ną KUL na żywo.

Iniojatywa McAlistera. realizo­
wana przez młodego zapaleńca 
Tima Highsteda, to była konty­
nuacja nowej formy przekazu 
sztuki. Trzeba się cieszyć, że i 
Polska znalazła się w tym zesta­
wie-

Obok sztuk plastycznych, tea­
tru. pantomimy, baletu, obok fo­
tografii i filmu McAlister dopu­
ścił bowiem — video. Za jego 
czasów zaczęła się kształtować i 
obrastać w realny kształt mate­
rialny idea Videoteki, zwanej 
dzisiaj Cinemateką. To unikato­
wy w świecie rodzaj wizualnej 
biblioteki, do której każdy przy­
bysz z ujicy który uiści kwotę 
pół funta, może mieć dostęp bar­
dzo łatwy i szybki. A że taśm 
jest już prawie tysiąc, dla każ­
dego poszukującego artystycznej 
dokumentacji lub kreacji znaj­
dzie się jakiś smaczny kąsek.

Skutki otwarcia przyszły po 
latach. To właśnie jemu ,.votum 
nieufności” postawiła załoga nie­
mal... jednogłośnie (58 do 2, przy 
6 wstrzymujących się). Najpo­
ważniejsze zarzuty to półmilio­
nowy deficyt (przv dotacji 524.000 
funtów z centralnego Arts Coun- 
cil) i brak stabilności kadry pra­
cowniczej: w ciągu 15 miesięcy 
do grudnia 1989 zrezygnowało aż 
7 (z 11) członków kadry kierow­
niczej a połowa załogi (32 z 60) 
porzuciła pracę w ICA.

McAlister, który jako „liberal­
ny” dyrektor postanowił „nie 
zajmować się wszystkim” („od 
tego mam ludzi” — powiadał), 
stawiał na całkowite otwarcie. 

Otwarcie estetyczne 1 politycz­
ne. otwarcie wewnętrzne i ze­
wnętrzną manifestacje we wszy­
stkich rodzajach pokazywanej tu 
i uprawianej jednocześnie sztu­
ki. Dlatego za jego czasów, obok 
prześmiewających charakter bry­
tyjskiej propagandy „tabloid $to- 
ries”. pojawił się przegląd fil­
mów... Palestyńczyków, dlatego 
walczył ze swoim mecenasem 
(„ICA musi walczyć, walczyć na­
wet z tymi, którzy dają Instytu­
towi pieniądze’’) dlatego bronił 
swych pracowników, jemu sa­
memu wrogich i nieprzychyl­
nych, deklarując: „Zawsze za­
chęcałem, co więcej — stwarza­
łem warunki wszystkim pracow­
nikom do walki o własne zda­
nie. Walka z personelem to nie 
tytko margines, ale także przed­
miot pracy dyrektora w takiej 
instytucji, jak ICA”.

Bill, którego wielka personali- 
ty kształtowała Instytut Sztuki 
Współczesnej przez ostatnie lat 
trzynaście, nie jest wcale zdzi­
wiony swym „wywiezieniem na 
taczkach”. Przed odlotem do In­
dii stwierdził: „Wcale nie żałuję 
mojej otwartości. Ktoś może ti- 
znać, że taka postawa nie wy­
szła mi na dobre. To niepraw­
da. Czasy sie zmieniają. Perso­
nel jest zdemoralizowany, choć 
walczy z moim... morale tak jak 
wszędzie. Pod koniec wieku. Tu, 
w Anglii. Nie sądzę, żeby któ­
ryś z moich następców utrzymał 
się dłużej niż dwa lata”.

Deficyt — i tu do głosu docho­
dzi coraz częściej inflacja, za­
czynająca grzebać poszczególne 
instytucje artystyczne —ma tak­
że swoje obiektywne, niezależne 
od polityki kierownictwa, przy­
czyny. Powstaje zatem pytanie, 
które z „rozdmuchanych” przez 
Billa rodzajów aktywności da 
sie dzisiaj ©bronić. Nowa dy­
rekcja i powołany przez nią 
trust mózgów, oskarżający Mc­
Alistera za „beztroskość i aro­
gancję, niegospodarność l brak 
całościowego programu”, stoją 
przed zadaniem nie do poza­
zdroszczenia. Nadszedł bowiem 
czas niedobry dla ludzi pokroju 
Reada. Kostowa czy McAlistera.

Gdy po kilkutygodnio­
wym wędrowaniu z 
festiwalu na festiwal 
wróciłem do Krako- 
da, znajomi spoglą­
dali z zatroskaniem. 

„To musiało być męczące” — po­
wiedział jeden.. „Jak zniosłeś 
»Famę«?” — zapytał inny. Prze­
konanie o jawne i brzydocie, głu­
pocie, bezwartościowości' letnich 
festiwali artystycznych wzięło się 
u mych znajomych z prostej 
przyczyny. Czytali oni mianowi­
cie w gazecie doniesienia młode­
go śledziennika, obejrzeli skastro- 
wany (na obraz, i podobieństwo 
jego autorów) „reportaż” z Ko­
łobrzegu itd.

Otóż spieszę, donieść najuro- 
czyściej, że owe wrażenia mają 
iię nijak do rzeczywistego prze-

JAN POPRAWA

Przyczynek do mozaiki
biegu, wartości i znaczenia fe­
stiwali w Świnoujściu, Kołobrze­
gu, Olsztynie i gdzie tam jesz­
cze się one odbywały. O Koło­
brzegu już donosiłem: tam naj­
ważniejszym uczciem było zdzi­
wienie, że można tak wiele zmie­
nić (choć nie wszystko jeszcze 
się udało, oczywiście). Teraz śpie­
szę poinformować o „Famie”. 
Czuję się do tego zobowiązany, 
tym bardziej, iż w początku lip- 
ca przypominałem na łamach 
„Dziennika” piękną, dwudziesto­
pięcioletnia tradycję tej imprezy.

A właściwie czv chodzi tu tyl­
ko o imprezę? Festiwal Arty­
styczny Młodzieży Akademickiej 
w Świnoujściu (bo tak brzmi — 
przypominam — pełna nazwa 
„Famy”) jest przecie. witryną 
swoistego ruchu społeczno-arty­
stycznego, zwanego od dawna 
„kultura studencką”. Przemienia 
się też na obraz i podobieństwo 
tej kultury. Toteż narzekania lub 
pochwały wobec świnoujskiego 
festiwalu są właściwie ocenami 
osiągnięć twórczych i fascynacji 
społeczności akademickiej.

Kiedyś środowisko studenckie 
w naszym.kraju było swoistą wy­
lęgarnią talentów, kolebką zjawi­
ska nazwanego „kontrkulturą”. 
Z czasem zmieniło się wszystko 
— na zewnątrz i wewnątrz aka­
demickiego światka. Zmieniły się 
uwarunkowania i ideały. Utalen­
towanym artystom „studenckim” 
nie starcza już krąg koleżeńskie­
go odbioru. Zanika zresztą opie­
kuńcza rola studenckiej organi­

zacji nad kulturą (ZSP, niegdyś 
w tej mierze niezastąpione — 
przestało się tym jakby intere­
sować, NZS — jakby nie zaczę­
ło), padają studenckie kluby, 
niegdyś placówki upowszechnia­
nia kultury o specyficznym, 
„ambitnym” profilu...

Studenccy artyści zdani są zaz­
wyczaj na własną pomysłowość 
i trafienie w potrzeby „rynku”. 
A rynek sztuki' jaki jest — wszy­
scy wiemy. Problemy z utrzy­
maniem się, ze stworzeniem wa­
runków normalnej twórczej pra­
cy mają artyści dojrzali -i reno­
mowani, Cóż dopiero mówić o 
debiutantach...

Festiwal Artystyczny Młodzie­
ży Akademickiej postawił w 
tym roku owe pytania bar­

dzo dramatycznie. Co dalej? Jak?

Dla. kogo? Inicjatywy artystów- 
studentów z trudem „przebijają 
się” w amorficznej magmie dzi­
siejszego polskiego życia kultu­
ralnego. Jedno jest pewne — są 
kierowane do innego, niż do­
tychczas bywało, adresata. Tym 
adresatem jest każdy, kto kupi 
bilet — nie jak dotychczas, czło­
wiek o zbliżonym poziomie 
wykształcenia, równieśnik itd. 
Ta odmiana ma oczywisty wpływ 
na język artystyczny, używany 
przez studenckich artystów. I 
jest to wpływ — od razu trzeba 
powiedzieć — zbawienny!

Ilekroć rozmawialiśmy o „kul­
turze studenckiej”, zawsze poja­
wiał się problem jej hermetycz­
ności. Jedni nazywali to „środo- 
wiskowością”, inni „elitarnością” 
— zawsze jednak szło o to sa­
mo: była owa kultura (także 
twórczość) nie dla wszystkich 
zrozumiała i dostępna. Dla ma­
łolatów — smutna, dla przedmie­
ścia — przemądrzała, dla kone­
serów — naiwna. Tym razem re­
guły gry narzucone przez sytua­
cję sprawiają, że młodzi artyści 
chcą być zrozumiani.

Najlepsze tego dowody mieli­
śmy na „Famie”. Była ona bogato 
wypełniona imprezami. I wszy­
stkie one odbywały się przy nad­
kompletach publiczności! Zwa­
żywszy na spore kwoty, jakie 
trzeba było wyłożyć za bilet, 
zważywszy na nikłą reklamę — 
frekwencja na imprezach tego­
rocznej „Famy” była czymś zgo- 

' ła wyjątkowym!

Ludzi przyciągał program. Te­
goroczny festiwal w Świnoujściu 
składał się z długiego cyklu pre­
zentacji kabaretowych, z koncer­
tów muzycznych, ze spektakli 
teatralnych i recitali (albo pro­
gramów specjalnych) przedstawi­
cieli studenckiej- estrady piosen­
karskiej. Nie było tym razem 
plastyków, filmowców i jeszcze 
innyćh dyscyplin artystycznych 
uprawianych w środowisku stu­
denckim (jak chóry, folklor etc.). 
O takim charakterze programo­
wym festiwalu zadecydowały o- 
czywiście pieniądze i dyrektor 
Wojciech Kurdziel. Po raz pierw­
szy bowiem „Fama” oddana zo­
stała w programowa ajencję i 
pod odpowiedzialność jednej o- 
soby- To też znak nowych cza­
sów.

Najważniejszym 'osiągnięciem 
festiwalu było kreowanie 
nowej fali studenckiego ka­

baretu. Jako człek stary i bywa­
ły. pamiętam .dwa takie okresy: 
okolice Października 56, gdy wła­
śnie siłami studenckimi ukształ­
towały się zespoły „Bim-Bomu”, 
STS-u, „Pstrąga” i wielu innych 
kabaretów (wówczas mówiono 
„teatrzyków”) — oraz przełom 
lat sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych, gdy debiutowały równo­
cześnie „Tey”, „Elita”, „Salon 
Niezależnych”, Smoleń, Drozda 
itd. W pierwszym przypadku — 
kabarety odreagowywały mrocz­
ne lata pięćdziesiąte, i korzystały 
z pierwszej od lat „odwilży”. W 
drugim — wręcż przeciwnie, sta- 
rałv się zabić niesmak Marca i 
Sierpnia 68, tworzyły propozycję 
alternatywną wobec wszechobec­
nej już „propagandy sukcesu”. 
tworzyły duchowe podwaliny nie­
zależności (tym była właśnie 
„kontrkulturą” wczesnych lat 
siedemdziesiątych). „

Dziś również historia ukształ­
towała kabaretowy „boom”. I co 
charakterystyczne, zniknięcie o- 
czywistego wroga, które tak za­
kłopotało zawodowych satyryków 
(kabaret profesjonalnie polityczny 
przeżywa czarne chwile) — dla 
„Konia Polskiego”, „Fajfu”, czy 
całej grupy zespołów z Zielonej 
Góry („Potem”, „Zżżż” i inne) nie 
jest żadnym problemem. Owi 
młodzi twórcy kabaretowi pozba­
wieni są bowiem (na szczęście!) 

zahamowań wynikających z po­
czucia kombatanckiej lojalności, 
z zobowiązań etc. Dostrzegają pa­
radoksy i śmiesznostki w tym, co 
ich otacza — i niczym sprawny 
sejsmograf reagują naytchmiast. 
Trudno się dziwić, że przedmio­
tem żartów była ,więc akcja „ar­
tyści dla Rzeczypospolitej”, czy 
dewocyjny ton przemówień w 
jakichś współczesnych komite­
tach. Wszystko to bowiem świad­
czy o normalności sytuacji, w 
której liczy się rzeczywista war­
tość czy sens (już dawno temu 
Pan Bóg mówił wszak do Styki: 
„Ty mnie nie maluj na klęcz­
kach, ty mnie maluj dobrze!!”).

Kabaret studencki, objawiony 
w tak szerokim wyborze na te­
gorocznej „Famie”, ma szansę 
wejść do historii gatunku i „za­

mieszać” w środowiskowych hie­
rarchiach. Mają takie szanse 
studenccy (tylko czy to dobre 
słowo, jeśli wielu z nich dobiega 
trzydziestki?) bardowie. Poeci 
śpiewający, przy gitarze mądre, 
poważne teksty —- to jedna z nie­
wielu dziś prawdziwych warto­
ści polskiej sztuki estradowej.

Myślę, że i inni uczestnicy 
„Famy 90” przyniosą nam w nie 
dalekiej przyszłości satysfakcję. 
Jestem tego pewien, jeśli idzie 
o orkiestrę kameralną z kato­
wickiej Akademii Muzycznej 
kierowaną przez młodziutkiego 
Jana Zarzyckiego (przypomina 
się „famowski” debiut Agnieszki 
Duczmal!). Jestem pewien przysz­
łości wspaniałego kontrabasisty 
Sławomira Grendy. Jasno spoglą­
dam w przyszłość wielu jeszcze 
tegorocznych uczestników „Fa­
my”.

Był to niewątpliwie festiwal 
inny, niż dotychczasowe. O 
ekonomicznych uwarunko­

waniach pisałem: one też spra­
wiły, że nie została spełniona do­
tychczasowa „warsztatowa’’ 
funkcja „Famy”. Nie było pie­
niędzy i czasu, po prostu. Mimo 
to — i mimo niewykorzystania 
kilku istniejących szans (nie spi­
sała się’ zwłaszcza ekipa dzienni­
karzy mających wydawać 'festi­
walowy biuletyn) — był to bar­
dzo poważny i znaczący festiwal. 
Przyczynek do mozaiki współ­
czesnej kultury polskiej.

NIE ZŁAMAŁEM PIÓRA
Z KRZYSZTOFEM LISOWSKIM rozmawia 

Stanisław Dziedzic

KRZYSZTOF LISOWSKI, 
ur. w 1954 r., krakowianin. 
Absolwent filologii polskiej UJ 
(1977).' Od 1977 r. pracuje w 
Redakcji Polskiej Poezji 
Współczesnej w Wydawnictwie 
Literackim. Jako poeta debiu­
tował na łamach „Życia Lite­
rackiego” (1972). Autor dziesię­
ciu tomików wierszy. W WL 
zredagował, opracował bądź o- 
patrzył wstępami kilkadziesiąt 
książek. Laureat tegorocznej 
Nagrody Miasta Krakowa w 
dziedzinie kultury.

N
agroda Miasta Kra­
kowa, przyznana czło­
wiekowi liczącemu 
zaledwie 36 lat, to u 
nas przypadek dość 
rzadki...

— Gwoli ścisłości, 36 lat kończę 
teraz, w sierpniu br. Byłem mi­
le zaskoczony przyznaniem mi tej 
nagrody. Tym większa to dla 
mnie niespodzianka, że ostatnią 
prestiżową nagrodą, która otrzy­
małem jeszcze w „roku nadziei”,, 
tj. 1981. była Nagroda Stanisława 
Piętaka.,.

— Do wcześnie przyznawa­
nych nagród zdołano Cię 
przyzwyczaić, bo i udany de­
biut książkowy był; jak na 
polskie warunki, wczesny...

—■ Masz na myśli zapewne Na­
grodę im. Andrzeja Bursy. Otóż 
przyznano mi ją w rok po debiu­
cie książkowym („Próba obywa­
telstwa”, 1975) za całokształt do­
konań artystycznych, ale w rze­
czywistości za wspomniany tomik, 
no i pewnie Za publikacje w pra­

sie. Byłem podówczas studentem 
polonistyki UJ. Po wspomnianej 
Nagrodzie Piętaka nie przyznano 
mi już żadnej, zresztą z oczywis­
tych powodów nie mógłbym jej 
przyjąć.

— W kilka miesięcy później 
Twoja książka „Pewne kręgi 
mistyków” została mocno o- 
fcrojona ingerencjami cenzu­
ry, nader ostrej, zwłaszcza w 
początkowym okresie stanu 

. wojennego...
— Książka ta, patrząc od stro­

ny generacyjnej, jest bardzo 
zbliżona do dokonań „Nowej fali”. 
Zawarty w miej został opis fra­
gmentu rzeczywistości zewnętrz­
nej i mimo, że dość wysoko oce­
niona przez kręgi inteligenckie, 
z perspektywy czasu patrzę na/ 
nią powściągliwiej. Jest to raczej 
dokument czasu, mniejszą przy­
wiązuję do niej rolę w katego­
riach warsztatowo-estetycznych. 
Ingerencje cenzury, dotyczące kil­
ku tekstów, były niestety zna­
czące. Wołałem jednak, aby ksią­
żka ukazała się nawet w okrojo­
nej postaci, niż nie ukazała się 
wcale. Chciałem zająć własne 
stanowisko w rzeczonej sprawie, 
wierząc przy tym, że czas wrogi 
samodzielnej myśli minie i możli­
wość wydania całego zbiorku bę­
dzie realna. Jak się okazało, nie 
jest to nawet obecnie możliwe, 
już nie ze względów politycznych, 
ale z powodu krytycznej sytuacji, 
w jakiej znalazły się wydawnic­
twa.

— Byłeś jednym ż liderów 
generacji tzw. „Nowej pry­
watności”, zwanej również 
„Nowymi rocznikami”, a bę­
dącej poniekąd pokolenio­
wym buntem przeciwko prak­
tyce poetyckiej schyłkowego 
okresu „Nowej fali”...

— Cała odmienność naszego 
programu wynikała głównie stąd, 
że chcieliśmy być nie tylko poli­
tyczni i etyczni, ale także lirycz­
ni. Nie wystarczała nam poezja 
nazbyt mocno powiązana z co­
dziennością, z kontekstami społe­
cznymi. Zresztą po paru latach 
sami liderzy „Nowej fali” odeszli 
od swej pierwotnej koncepcji 
poezji. Widoczne to jest nade 
wszystko w twórczości Adama 
Zagajewskiego, który stał się poe­
tą kultury. O taką formułę nam 
chodziło.

— Od wielu już lat zajmu­
jesz się także krytyką literac­
ką i eseistyką...

— Ale przede wszystkim czuję 
się poetą.

(Dokończenie na str. Sj
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(Ciąg Mszy ze itr. 5)
—- Jako reuaktor w Wyda­

wnictwie Literackim zajmu­
jesz się zawodowo edytor­
stwem tekstów poetyckich i 
eseistycznych. Z którymi z 
wydanych przez Ciebie 
poetów identyfikujesz się w 
sposób szczególny, a z któ­
rymi Twój związek wynika 
jedynie z zawodowego obo­
wiązku?

— Najbliższy zawsze był mi 'i 
ftadal nim pozostaje Czesław Mi­
łosz. Zresztą te miłoszowskie in­
spiracje i fascynacje są w mojej 
twórczości chyba widoczne. Przy­
goda z Miłoszem rózpoczęła się 
bardzo wcześnie, bo na początku 
lat 70., kiedy za druk wiersza w 
londyńskiej Oficynie Poetów i 
Malarzy otrzymałem „honora­
rium” w postaci wyboru wierszy 
późniejszego noblisty. W Polsce 
podówczas jego twórczość litera-, 
cka nie była publikowana, a sa­
mo nazwisko artysty skrzętnie" 
pomijano, nawet w podręczni­
kach literackich. Nie mogłem się 
wtedy spodziewać, że w przyszło­
ści będę redaktorem największego 
ż dotychczasowych wyborów 
twórczości poetyckiej Miłosza i 
tomików następnych, wydanych 
nakładem WL.

Bardzo bliska jest mi twórczość 
Zbigniewa Herberta i byłbym o- 
sobiście bardzo usatysfakcjono­
wany, gdyby jego najnowszy 
zbiór Wierszy ukazał się w WL, w 
moim opracowaniu;

Od wielu lat interesuję się li­
teraturą emigracyjną, którą sta­
ram się przybliżyć krajowemu 
Odbiorcy, czego dowodem są zre­
dagowane przeze mnie pisma Mi­
łosza, tomiki Bolesława Tabor- 
skiegó, Floriana Śmiei, Jerzego 
Niemojewskiego, Marii Bujańskiej 
ęzy nie w pełni docenianego a 
wybitnego liryka z Toronto, Wa­
cława Iwańiuka, którego wybór 
wierszy („Zanim znikniemy w 0- 
pactwie kolorów”) — jeśli znaj­
dzie sponsora, ukazać ma się w 
naszym Wydawnictwie.

iii ni... ...  ........ ......

•y ofiarnych sercr
TAI krakowskim Obywatelskim Komitecie Zwalczania Raka, mimo 
’• okresu wakacyjnego, zebrała się kolejna ilość wpłat przezna­

czonych na pomoc fnansową dla Specjalistycznego lecznictwa onko­
logicznego. Wpływają one na konto nr 35510-21021-132 w krakowskim 
I Oddziale Banku PKO; Komitet posiada także i konto dewizowe 
prowadzone w Oddziale Banku PKO SA w Krakowie i ma ono nu­

mer 535078-2440648-1523-7870 i można dokonywać na nie wpłat w 
walutach wymienialnych.

A oto nazwiska dzisiejszych ofiarodawców i kwoty jakie prze­
kazali na ten piękny, społeczny cel: Restauracja „Wodnik” Kraków 
— 50.000 zł, Henryk SchulI Kraków — 29.000 zł. Romana Walczak 
Zakopane — 10.000 zł, Irena Kowalczyk Kraków — 10.000 zł Związek 
Zawodowy Pracowników Wojewódzkiego Zespołu Metodycznego Opie­
ki Zdrowotnej i Pomocy Społecznej Kraków — 167.404 zł. Feliks 
Pawelec Zalas woj. Kraków — 31.000 zł. Zofia Dunajecka Kraków 
— 20.000 zł, H. Rembertowska Kraków — 30.000 zł. Elżbieta Tom- 
czykiewicz Kraków — 50.000 zł. A ldona Gorczyca Kraków — 20.000 
zł i Grażyna Korzeniowska Kraków — 5.0Ó0 zł.

Wszystkim ofiarodawcom, w imieniu organizatorów tej akcji Oby­
watelskiego Komitetu Zwalczania Raka w Krakowie, serdecznie za 
dokonanie wpłat dziękujemy! (t)

Sobota, 4 sierpnia
program i

6.00 Prognoza pogody, 8.55 iłfor- 
mzcje o audycjach Programu I, 
9.00—11.57 Lato z radiem/'l2.31 W 
rytmie kolo, 13.05 Radio kierow­
ców, 14.05 Radiowa piosenka tygo­
dnia, 15.00 Mój program w 
„Rytmie”, 16.50 Losowanie .gier li­
czbowych „TS”, 16.55 Dziennik Ra­
dia Watykańskiego, 17.40 Studio 
S-13 — relacje z meczów I ligi 
piłki nożnej, 19.30 „Ronja, córka 
Zbójnika” — aud. dla dzieci, 21.05 
Przy muzyce o sporcie, 21.45 Sia­
dy pamięci, 22.15 Zaproszenie do 
tańca

PROGRAM H
8.00 Tydzień w stereo, 9.25 Reci­

tal Wandy Warskiej, 10.Ó0-—13.00 
Sobota melomana (CD), 14.00 Euro­
pejska lista przebojów, 15.45 W. 
Perzyński: „Klejnoty” (cz. 3 — 
ostatnia), 17.50 Jack Higgńs: ..Orzeł 
wylądował" (ode. ostatni), 19.00 
Wakacje z książką, 19.30 Letrii Fe­
stiwal , Muzyczny, 21.25 Piotr Mul-

NIE ZŁAMAŁEM PIÓRA
Oczywiście, jest wielu innych 

poetów, których tomiki redago­
wałem z prawdziwą satysfakcją 
lub tylko z zawodowego obowiąz­
ku. O tych ostatnich nie chciał- 
bym się bliżej wypowiadać.

— Masz na swoim koncie 
dwa poczytne tomiki wierszy 
dla dzieci...

— I mam kłopoty z wydaniem 
trzeciego, bo nawę literatura dzie­
cięca stała się w ostatnim ’ czasie 
niedochodowa. Wydałem dotąd 
„Wiersze Uli” (WL, 1936) oraz 
„Ktosie i cosie” (Wyd. Łódzkie, 
1988). Oba zbiory wzbogacone zo­
stały interesującą oprawą plasty­
czną. Pierwszy ilustrował prof. 
Janusz Stanny z warszawskiej 
ASP, drugi — znany krakowski 
grafik Bronisław Kurdziel.

W związku -z uprawianiem tego 
typu twórczości odbywam szereg 
spotkań z dziećmi. Przynoszą mi 
one ogromną satysfakcję i mobi­
lizują do dalszej pracy. W 
twórczości skierowanej do młode­
go czytelnika wyjście poza stare 
kanony jest Szczególnie trudne. Ja 
osobiście pragnę przygotować 
dzieci do późniejszego odbioru do­
rosłej literatury współczesnej. W 
podobnej poetyce robi to Julian 
Kornhauser, Józef Ratajczak 
czy Andrzej Rossa. Wprowadzam 
więc m. in. Wiersz bezrymowy i 
elementy nadrealizmu. Dziecko 
to bardzo wdzięczny czytelnik, 
którego trzeba poważnie trakto­
wać. Weryfikacja tych utworów 
jest bardzo szczera i bezpośred­
nia, a niejednokrotnie surowa.

—• Jesteś członkiem — za- 
' łożycielem Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich, czynny był 
kiedyś Twój udział w b. 
Związku Literatów Polskich...

— Kiedyś, po wydaniu dwóch 
tomików poetyckich i spełnieniu 
statutowych wymogów, zostałem 
przyjęty w poczet ZLP. Byłem

WEEKEND
dner-Nieckowski: „Wszyscy mówią 
do widzenia” — słuch., 22.40 Jaan 
Kross: „Cesarski szaleniec”

PROGRAM III
9.05—14.00 Radio-Mann, 15.05 Po­

lityka dla wszystkich, 15.35 Ko­
rek — magazyn Stefa Friedmana, 
16.00 Hyde-Radio-Park, 18.00 Infor­
macje sportowe, 18.05 Lista przebo­
jów, 22.10 Gdzie są' lata z tamtych 
taśm, 23.00—2.00 Radio Clash

PROGRAM IV
Kraków na antenie: 5.30—8.30 — 

Co niesie dzień?, 16.00—19.00 — Ka­
nał 26 — Rrogram Janusza Bysiny, 
19.00—22.00 — Studio na Szlaku — 
prowadzi Lucyna Drelinkiewicz

Niedziela, 5 sierpnia 
program i

9.0Ó Msza św. rzymskokatolicka 
~ transmisja z Warszawy. 10.00 Z 

podówczas jednym z najmłod­
szych, w skali kraju, członków: 
tego Związku. Działałem w nim 
aż do jego rozwiązania w 1983 r. 
Brałem także czynny udział w 
pracach Koła Młodych przy ZLP. 
Po latach nieuczestniczenia w 
zorganizowanym życiu literackim 
zgłosiłem akces do tworzonego w 
ub. r. Stowarzyszenia Pisarzy 
Polskich. Byłem delegatem na o- 
statni Zjazd SPP, na którym u- 
chwalono statut Stowarzyszenia.

— Uczestniczyłeś wszelako 
w latach 1983—89 w różnych 
formach obecności kultury w 
życiu publicznym...

— Brałem m. in. udział w Ty­
godniach Kultury Chrześcijań­
skiej, jako autor występowałem 
w Klubie Inteligencji Katolickiej 
czy na wieczorach mówionego 
miesięcznika literackiego „Na­
głos”. Drukowałem w tym czasie 
trochę za granicą — m. in. w 
czasopismach emigracyjnych.

— Czy widzisz potrzebę 
wydawania w Krakowie pis­
ma o charakterze literackim?

— Kraków staje się powoli pu­
stynią literacką. Mimo, że prze­
cież środowisko literackie jest w 
naszym mieście stosunkowo licz­
ne. Nieodzowne wydaje się rych­
łe powstanie periodyka literac­
kiego, który grupowałby środo­
wiska twórcze wokół siebie. Kon­
tynuowane powinny być m. in. 
tradycje znakomitego „Pisma”.

— A co sądzisz o redago­
wanym przez „Dziennik Pol­
ski” dodatku poświęconym 
literaturze?

— Ponieważ żyjemy ciągle w 
okresie przejściowym, każda for­
ma popularyzacji literatury jest 
bardzo potrzebna i przydatna. Ta 
również. Taki dodatek do dzien­
nika, ukazujący się z określoną 
częstotliwością, nie może jednak 
zastąpić pisma stricte literackie­

z RADIEM
życia Kościoła. 10.30 Lato z ry­
tmem (min. TOP-10). 12.45 Muzycz­
ne nowości. 13.45 Dom i my. 14.30 
,,W Jezioranach” 18.00 Dialogi hi­
storyczne: Rok 1920. 19.30 „Zielona 
Półnutka” — audycja dla dzieci. 
20.05 Przy muzyce. o sporcie. 22.00 
„Białocha, czyli królewski sen” — 
słuch, wg Leśmiana. 23.15 Świat w 
tygodniu.

PROGRAM U
8.15 Orkiestry, zespoły, soliści. 

9.40 Tygodnik Literacki. 11.00 Fil­
harmonia młodych. 13.05 Marian 
Hemar: „Lwów — Warszawa — 
Londyn”. 14.25 „Zęby tygrysa” — 
słuch. 16.00 Piosenki na życzenie. 
17.05 Zakłócenia odbioru. 18.00 G. 
Rossini.: „Tankred”. 21.05 Wieczór 
płytowy (CD). 24.00 Nowe tomiki 
literackie.

PROGRAM HI
8.00 Światowid. 9.25 Krajobrazy 

serdeczne. 9.30 Odkurzone przebo- 

go, kierowanego do węższego 
grona czytelniczego. Tę sytuację 
pustki należy możliwie najszyb­
ciej zapełnić.

— Jakie masz plany wyda­
wnicze na najbliższą przy­
szłość?

— Najbliższą? Kto dziś może 
przewidzieć, jakie szanse ukaza­
nia się ma książka, nawet już 
przyjęta do druku? A cóż dopiero 
niskonakładowa, a więc wysoko 
deficytowe tomiki poezji...

Złożyłem w Wydawnictwie 
„Śląsk” tomik pt. „Jesień w Uto­
pii” i zbiór wierszy dla dzieci — 
„W miasteczku Eureka”. Pierw­
szy, zgodnie z umową, miał się u- 
kazać w 1990 r., ale obecnie ter­
min ten przesunięty został o dwa 
lata, przy czym nie ma żadnej 
pewności, czy jest on ostateczny, 
drugi — tuż przed podpisaniem u- 
mowy został mi odesłany z proś­
bą o poczekanie na lepsze dla 
wydawcy czasy. Pragnę dodać, że 
staraniem Konfraterni Poetów i 
dzięki usilnym zabiegom jej sze­
fa — Jacka Lubarta-Krzysicy 
udało Się wydać wybór tych 
nowych tekstów, czekających na 
druk w Wydawnictwie „Śląsk”. 
Zamierzam także przygotować to­
mik rozmów z pisarzami emigra­
cyjnymi.

Działalność zawodowa i społe­
czna' (m. in. w Radzie Pracowni­
czej w WL) pochłaniają coraz 
więcej czasu, który mógłbym po­
święcić rodzinie i na twórczość 
literacką. Wreszcie kłopoty z wy­
dawaniem poezji też nie działają 
mobilizująco. Oczywiście — pió­
ra nie złamałem, piszę, ale jak 
na razie — do szuflady. Dlatego 
też przyznam szczerze, że bar­
dziej usatysfakcjonowałoby mnie 
wydanie którejś z książek, czeka­
jących na edycję — właśnie jako 
Nagroda Miasta Krakowa (albo 
wydatna pomoc w jej wydaniu) 
niż otrzymanie. określonej kwoty 
pieniędzy. Nie zmienia to oczy­
wiście faktu, że Nagroda .sprawi­
ła mi sporo radości, a pieniądze 
— któż z pisarzy ma je dziś w 
nadmiarze?

j je. 12.50 Wizyty i podróże. 14.00 
Prywatnie u Dariusza Fikusa. 15.50 

. Magazyn literacki. 17.30 Baw się 
razem z nami. 20.45 Kto miłości 
smak poznał — aud. Haliny Szop- 
skiej. 23.00 Rozmyślania przed pół­
nocą: Zygmunt Kubiak. 23.50 Bru­
no Goetz: „Królestwo bezprze- 
strzenne”.

PROGRAM IV
Kraków na antenie: 8.00 Kurier 

niedzielny — w opr. Danuty Ur­
banik. 9.00 Na orawską nutę — w 

j opr. Andrzeja Starca. 9.20 Rozmo- 
J wy polityczne Adama Szośtkiewi- 
: cza. 9.40 Audycja muzyczna. 10.00 
i Prawdy nieoczywiste — felieton

Jana Andrzeja Kłoczowskiego. 10.10 
„Powroty” — ode. 3 w opr. Elż­
biety Koniecznej. 11.00 Magazyn li­
teracki w opr. Jolanty Drożyń­
skiej. 12.00 Kabaret i okolice — w 
opr. Dobrosława Rodziewicza. 13.00 
Spotkania literackie w opr. Woj­
ciecha Markiewicza. 13.30—16.00 
Studio na Szlaku, w tym muzycz­
ne spotkania na antenie Krakowa, 
Opola, Katowic. 21.00—21.30 Kra­
kowskie aktualności sportowe.

Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

Stanisławów

O

w

Dzisiaj zapraszamy na podolskie Podkarpacie,. do Stanisławowa. 
To wcale nie taka wielka wyprawa — zaledwie kilkadziesiąt 
kilometrów na południowy wschód od Lwowa. Oto jesteśmy 

w pięknej krainie wzniesień i lasów, zamkniętej od północy Wyżyną 
Podolska, a od południa pasmem Gorganów, gdzie ojczyzna Hucu­
łów, pośrodku której wije się Dniestr Jej głównym miastem jest 
właśnie Stanisławów, w latach czterdziestych przemianowany na 
Iwano-Frankowsk. Jest to miasto stosunkowo świeżej daty. Założył 
je w roku 1654 hetman wielki koronny Stanisław Rewerd Potocki. 
Ale miastem w pełni polsko-barokowym stał się Stanisławów kilka­
naście lat później za sprawą syna jego założyciela, Jędrzeja Potoc­
kiego, podówczas wojewody kijowskiego. On to zapewne polecił 
wznieść w mieście nową rezydencję rodu Potockich, którą w roku 
1904 architekt Edmund Fryk przebudował ną polecenie Stanisława 
Hłasko, Dzięki niemu i jego następcom powstały w Stanisławowie 
wspaniałe barokowe budowle: kościół famy ze stojącą przy nim 
dzwonnicą, ratusz, kościół i klasztor Trynitarzy, który władze au­
striackie przekazały później cerkwi prawosławnej oraz kościół or­
miański.

W dzisiejszym Iwano-Frankowsku żyje zaledwie kilka tysięcy Po­
laków. A jeszcze przed drugą wojną światową ńa całkowitą liczbę 
pięćdziesięciu pięciu tysięcy mieszkańców było ich niemal trzydzieści 
tysięcy. Ale przecież do dziś pozostał Stanisławów, tak jak i Lwów, 
miastem z ducha polskim. Głównie za sprawą garstki naszych roda­
ków i zabytków dawnej architektury.

KŁOPOTY z JĘZYKIEM
Pan Kazimierz Tochman, 

Scanmet OY, Finlandia. Bar­
dzo nas cieszy, że — jak się 
okazuje — docieramy z na­
szymi „Kłopotami” do Finlan­
dii.

Odpowiadając panu M. Bar- 
czyńskiemu (8 czerwca 1990, 
Dziennik Polski nr 132, s. 6) 
na pytanie: ,jak się powinno 
odmieniać nazwę Tęgoborze?”, 
próbowaliśmy uporządkować 
pewne zamieszanie, sprowa­
dzające się do pytania: ,,w 
•Tęgoborzy” czy „w Tęgobo- 
rzu”. Rzeczywiście sprowadzi­
liśmy rzecz do rodzaju 
nazwy: jeśli nazwa jest rodza­
ju nijakiego, czyli: to Tęgo­
borze, to odmiana musi 
brzmieć: w (tym) Tęgoborzu, 
do (tego) Tęgoborza itd.: jeśli 
zaś przyjmiemy, że nazwa 
jest, rodzaju żeńskiego, czyli: 
ta Tęgoborza — odmiana musi 
brzmieć: w (tej) Tęgoborzy, do 
(tej) Tęgoborzy itd. Ta bo­
wiem nazwa miejscowości w 
woj. nowosądeckim funkcjo­
nuje w obu tych rodzajach.

Nawiązując do tej naszej 
wypowiedzi pisze Pan: „Dwo­
istość nazwy bierze się z róż­
nicy liczby pojedynczej i mno­
giej: to Tęgoborze — nazwa 
obecna; te Tęgoborza — naz­
wa używana dawniej. Słowo 
„tęgoborza” oznaczające „tę­
gie bory”, podobnie jak „goło­
borza” (miejsca, gdzie las zo­
stał silnie przerzedzony), wy­
stępuje w literaturze polskiej. 
Używanie obydwu nazw jest 
poprawne gramatycznie, ale 
nie z odmianą żeńską! — Ha!

Bardzo to ładne, ale „Kłopo­
ty z językiem” powstają w 
ten sposób, że się tu prezen­
tuje: 1. tylko to, co jest w ja­
kiś sposób zaświadczone w 
języku; 2. możliwie wszyst­
ko (najważniejsze) na dany te­
mat. W rezultacie „kłopoto- 
wa” działalność przypomina 
nieco postępowanie opisane 
przez K. I. Gałczyńskiego w 
wierszu Ofiara świerzopa: 
„Potem ryłem w cyklopediach 
(tak! — przyp. DW), w katalo­
gach i słownikach, i w staro- 

♦ polskich trajediach (tak! — 
przyp. DW) i w herbarzach, 
i w zielnikach...” Gałczyński 
żartuje, że pytał profesorów: 
Kridla i Pigonia. „Kłopoty” 
zaś całkiem serio konsultowa­
ły sprawę tej nazwy u spec­
jalistów onomastyki — nie 
poprzestając na własnej wie­
dzy; najdawniejsze zapisy 
brzmią: rok 1325—1327: Tęgo­
borza; r. 1400; Tęgoborza; tak 
samo w r. 1470—1480 i w r. 
1581. Obok tego pojawiają się 
zapisy w brzmieniu Tęgoborz 
(ta Tęgoborz), np. w r. 1401. 
Nową formę (to Tęgoborze) 
wprowadzono później. Rozu­
miemy, że Pan rad by nawet 
te najstarsze zapisy tłumaczyć 
jako: te Tęgoborza, czyli w 
•liczbie mnogiej. Pisze Pan: 
„słowo tęgoborza” oznaczające 
„tęgie bory”, podobnie jak 

. „gołoborza”, czyli miejsca, 
gdzie las został silnie przerze­
dzony występuje w literatu­
rze polskiej”. Dalszy ciąg w 
następnym odcinku.

(DW)

O okrucieństwach, jakich 
dokonywano podczas krwa­
wych zamieszek w Kirgizji, 
pisał ostatnio brytyjski 
„GUARDIAN”.

Film video rozpowsze­
chniony w regionie 
oskim ukazywał atak 
na szpital położniczy, 
•dokonany podczas o- 
krutnej masakry, do 

jakiej doszło w czerwcu w Kir­
gizji (radzieckiej republice środ- 
kowo-azjatyckiej) oraz martwe 
dziecko wiszące na haku rzeźni- 
czym.

W oficjalnych doniesieniach 
radzieckich środków masowego 
przekazu na temat walk w re­
gionie oskim między większością 
uzbecką a tubylczą mniejszością 
kirgiską mówiło się o 212 ofia­
rach śmiertelnych, lecz ludność 
miejscowa twierdzi, że w minio­
nych sześciu tygodniach zginęło 
tam ponad tysiąc osób.

Wieczorne informacje lokalnej 
telewizji kirgiskiej, która przez 
mieszkańców tego regionu zosta­
ła zmuszona do dbałości w 
swych relacjach o Dozory dokła­
dności, wystarczyły, by zdyskre­
dytować podawane przez Mo-

WAŁKI KIRGIZÓW I UZBEKÓW
—

Średniowieczne okrucieństwo
skwę dane na temat ofiar śmier­
telnych. 8 lipca TV podała, że te­
go dnia w mieście Dżałał-Abad 
w obwodzie oskim znaleziono 397 
ciał, a setki ludzi zginęło bez 
wieści.

Dżałał-Abad stanowił bez wąt­
pienia epicentrum zamieszek, 
które wybuchły 5 czerwca w wy­
niku sprzeczki o ziemię. Walki 
trwają do dziś. Fatalną rolę ode­
grało miasto Uzgen, położone o 
dwie godziny drogi autobusem 
od stolicy regionu, miasta Osz. 
Rankiem 5 czerwca niespodzie­
wanie pojawiły się tam liczne, 
uzbrojone w broń własnej produ­
kcji. bandy Kirgizów. Puszczali z 
dymem domy, a ich mieszkań­
ców mordowali.

Świadkowie twierdzą, że po­
czątkowo kirgiskie władze lokal­
ne i milicja nie uczyniły nic, by 
zanobiec rzezi. Uzbrojone poja­
zdy wojskowe zostały skierowa­

ne do ochrony miejscowej siedzi­
by partii komunistycznej i nawet 
nie próbowały interweniować. 
Powszechnie mówi się o heliko­
pterach zrzucających Kirgizom 
broń automatyczną.

Miejscowa ludność twierdzi, że 
w Uzgenie zostało zamordowa­
nych co najmniej tysiąc osób. O 
skali rzezi świadczą niezliczone 
ilości zniszczonych domów W ća- 
łym mieście. Wiele osób wraz ze 
swymi bliskimi szuka obecnie 
schronienia w innych miejscowo­
ściach, pozostali koczują zaś w 
namiotach wśród ruin właśńyćh 
domostw.

Film video zastał nakręcony w. 
trzecim dniu rozruchów w 
Uzgenie i obecnie krąży 

wśród Uzbeków, mieszkających 
w regionie. Pokazuje między in­
nymi atak na szpital położniczy, 
dokonany przez tłum Kirgizów. 
Trzech z nich skacze po brzuchu 

Ciężarnej kobiety, chcąc spowo­
dować poronienie. Nieżywe uz­
beckie dziecko wisi na haku rze­
źniczym z zawieszoną etykietką 
„hźbećkiei mięso”.

Ną temat Okrucieństw krąży 
wiele plotek Mówi się, że ko­
biety nie tylko były gwałcone, 
ale także ódcińańó irń piersi. 
Trudno stwierdzić, gdzie kończą 
się fakty, a zaczyna fikćja. Wa­
żne jest to, że zarówno Uzbecy, 
jak i Kirgizi wierzą W te opo­
wieści, co może jedynie prowa­
dzić do dalszych wybuchów o- 
krUćieństwa.

Właściwie' Obie śffony są za­
dziwione, skąd bierze się taki sa­
dyzm. Ludzie, którzy ha począ­
tku Czerwca uczestniczyli w fa­
talnym wiecu na przedmieściach 
Oszu, zwołanym w związku z 
konfliktem na tle prawa do zie­
mi, -jaki wybuchł miedzy uzbe­
ckim kołchozem i Kirgizami do­

magającymi się działek pod bu­
dowę własnych domów, twierdzą, 
że w atmosferze spotkania nie 
było nic, co zapowiadałoby za­
mieszki. Bójki wybuchły niespo­
dziewanie, a milicja kirgiska za­
częła strzelać w uzbecką część 
tłumu.

W tym samym czasie — 5
czerwca o godz. 10 przed połu­
dniem — nastąpiły zorganizowa­
ne ataki band kirgiskich na Uz­
beków również w innych miej­
scowościach regionu. Dotychczas 
nie wiadomo, kto zapewnił im 
transport i broń. Tysiące Uzbe­
ków próbowały potem przekro­
czyć granicę uzbecko-kirgiską w 
w stronę Uzbekistanu, by przyjść 
z pomocą swym współrodakom, 
ale zostali cofnięci przez żołnie­
rzy.

W mieście Andiżan, po uzbec­
kiej stronie granicy, Uzbecy 

zemścili się na 70 tysiącach mie­
szkających tam Kirgizów, a ce­
lem ich ataków stali się także 
Ormianie i Żydzi bucharscy.

Obie strony są zgodne co do 
tego, że zamieszki zostały 
zorganizowane. Uzbecy o- 

skarżają przywódców kirgiskiej 
partii komunistycznej i przewo-( 
dniczącego Rady Najwyższej re­
publiki, twierdząc, że lęk Kirgi­
zów przed większością uzbecką 
w Oszu doprowadził ich do za­
dania pierwszego ciosu.

Jednocześnie jednak Kirgizi 
boją się ekspansjonizmu Uzbe­
ków i twierdzą, że chcą oni o- 
derwać region oski od Kirgizji. 
Wskazują na precedensowy atak 
Uzbeków na Turków Mecchij- 
skich, do jakiego doszło ubiegłe­
go lata w Ferganię. Naturalne 
więc się wydaje, że Uzbecy po- 
dejmą wysiłki w celu uzbroje­
nia się.

Zauważając, że to raczej Kir­
gizi niż Uzbecy uciekali w cza­
sie zamieszek z Uzgenu, pewien 
Kirgiz zapytał: „Dlaczegóż mie­
libyśmy chcieć z n:mi walczyć? 
Ich jest 19 min, nat tylko 4 — 
to szaleństwo”.
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KRONIKKIKRRKOWSKH
Jeden wydział i sześć oddziałów od handlu po komunikację

Namawiamy wszystkich da prywatyzacji

1990 
SIERPIEŃ 

Piątek 

3 
Lidii 
jutro 

Dominika

UWAGA, 
KIEROWCY I 

PRZECHODNIE!
Widzialność i 

warunki drogowe 
dobre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna: ko­
rzystna, jedynie 
w godzinach po­
łudniowych u o- 
sób o niskim ci-

śnieniu możliwe przejściowe obja­
wy obniżonej sprawności działa­
nia.

Wydział Rozwoju Gospodarczego i Ko­
munikacji w Urzędzie Wojewódzkim w 
Krakowie zajmuje się wieloma sprawami 
i przejął część kompetencji dawnych 
trzech wydziałów Urzędu Miasta: przemy­
słu. handlu i usług, komunikacji i ko­
misji planowania. Dyrektorem nowej jed­
nostki administracji rządowej jest mgr 
inż. ANDRZEJ WAWRZYCKI 1. 39, ab­
solwent AGH, b. pracownik naukowy In­
stytutu Obróbki Skrawaniem i dyr. Przed­
siębiorstwa „Dempol”.

— Znane jest powiedzenie o 
trzymaniu wielu srok za ogon, 
co na dobre nie wychodzi. 
Skąd w ogóle pomysł łączenia 
gospodarki z komunikacją?

— Jeśli chodzi o „sroki” — trzy­
mając się tej terminologii — to 
mamy ich w wydziale sześć. A
rozwój 
związek 
pują tu 
leżności.

gospodarczy ma jednak 
z komunikacją — wystę- 
niejednokrotnie duże za-

— Jaki następny w kolejno­
ści oddział spełnia szczególnie 
ważną rolę?

— Są to dwa zbliżone do siebie 
problematyką oddziały: układu ko­
munikacyjnego i transportu. Zaj­
mować się będziemy programowa­
niem właśnie układu komunikacyj­
nego i jego funkcjonowaniem oraz 
zarządzaniem ruchem drogowym.

— Przejdźmy do konkretów. 
Jaka dziedzina dominuje w 
pańskim wydziale?

— Pierwszym i najważniejszym 
jest dziś oddział rozwoju gospodar­
czego, który ma stymulować przed­
siębiorczość i programy gospodar­
cze zgodne z planowanymi kierun­
kami rozwoju województwa. Ma 
również zajmować się przekształce­
niami własnościowymi czyli stwa­
rzać warunki do prywatyzacji firm 
i analizować skutki tych rozwią­
zań.

— Czy są już efekty?
— Sytuacja rozwija się z 

ru dobrze, powstało sporo 
ale jest to w sumie malutki
del, a nam chodzi o duże przed­
siębiorstwa, które dałyby przede 
wszystkim zatrudnienie ludziom.

— Co stoi na przeszkodzie?
— Po prostu recesja gospodarcza, 

brak pieniądza i to, że przeciętny 
obywatel jest ubogi. A trzeba je­
szcze powiedzieć o złym systemie 
podatkowym, skomplikowanej - księ­
gowości i braku możliwości zacią- . 
gania kredytów.

Hołd Marszalkowi 
w jego krypcie

W 76. rocznicę wymarszu Pierw­
szej Kompanii Kadrowej za spo­
kój dusz śp. Józefa Piłsudskiego i 
jego żołnierzy zostanie odprawiona 
uroczysta msza święta w niedzie­
lę 5 bm. o godz. 10 w Katedrze na 
Wawelu, po czym nastąpi złożenie 
hołdu prochom Marszałka w jego 
krypcie.

Nam podlegać będą również dro­
gi wojewódzkie, a jest ich 1775,5 
km oraz 624,5 km dróg krajowych 
przebiegających przez nasz region.

— Czyli wszystko bez zmian? 
Poprzedni wydział komunikacji 
też zajmował się tymi spra­
wami oraz szkoleniem kierow­
ców, diagnostyką pojazdów...

— Jako novUm doszło właśnie 
zarządzanie drogami (z wyjątkiem 
miejskich). Wszystkie inne zagad­
nienia związane z komunikacją po- 
zostają rzeczywiście bez zmian. 
Zgodnie z ustawą kompetencyjną 
chcemy jednak przekazać admini­
stracji samorządowej lub rejonom 
takie czynności jak: wydawanie 
dowodów rejestracyjnych i praw 
jazdy, z myślą o ułatwieniu ży­
cia obywatelowi.

— I tak doszliśmy do czwar­
tego w kolejności oddziału.

— Jest nim oddział handlu i u- 
sług. Jako druga instancja spra­
wujemy nadzór administracyjny 
nad tą sferą działalności, analizu­
jemy funkcjonowanie rynku żyw­
nościowego, zaopatrzenia, wydaje- 
my koncesje na alkohol. .

— Czy przejął pan również 
cały wydział handlu?

— Najwięcej, bo 12- osób prze­
szło z dawnego wydziału komuni­
kacji w którym zatrudnionych by­
ło 25 pracowników, natomiast z 
wydz. przemysłu, handlu i usług 
— 6, zaś z komisji planowania je-

pańskich zain-

infrastruktury
sama nazwa

dna osoba. Docelowo w tym du­
żym wielozadaniowym wydziale ma 
być zatrudnionych 39 osób.

— Jakie jeszcze sprawy znaj­
dą się w kręgu 
teresowań?

— Piąty oddział 
technicznej — jak
wskazuje — zajmować się będzie 
energią cieplną, elektroenergetyką 
i musi wypracowywać stanowisko 
wojewody wobec'programów roz­
woju na naszym. terenie ' takich 
dziedzin jak: gazownictwo, teleko­
munikacja, gospodarka wodno-ście­
kowa i utylizacja' odpadów.

— I ostatni szósty oddział...
— Jest „szefem” a używając ję­

zyka urzędowego — będzie wyko­
nywał czynności wynikające z fun­
kcji wojewody jako organu zało­
życielskiego wobec 94 przedsię­
biorstw. Ta liczba jest płynna, gdyż 
część jednostek weźmie zapewne 
prezydent Krakowa, niektóre będą 
likwidowane bo bankrutują (już 
np. zlikwidowano Przedsiębiorstwo 
Robót Instalacyjnych, a wobec 
czterech wszczęto tzw. postępowa­
nie naprawcze), z kolei niektóre 
ministerstwa chcą przekazać nam 
podległe im jednostki. My z ko­
lei namawiamy wszystkich do pry­
watyzacji. A są w Krakowskiem 
zakłady wcale niemałe, choćby wy­
mienić „Kuźnię” w Sułkowicach, 
„Koncentraty”, w Skawinie czy 
ZPC „Wawel”.

— Dziękuję za rozmowę.
1 JANUSZ JAKUBOWSKI

Ile kosztuje chwila nieuwagi?

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 — 

tel. 22-23-71, Długa 83 — tel. 33- 
-42-90,- Krakowska 1 — tel.
22-19-98. Kozłówka, tel. 55-51-87, 
Centrum C, bl. 6, tel. 44-17-19, os. 
Niepodległości 3, tel. 48-01-27, Ska­
wina, Ogrody 101, Myślenice, Że­
romskiego 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 (godz. 8—15, po 
godz. 15 inf. udzielają apteki dy­
żurne).

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99. centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice: 11-19-99 Rynek Pod­
górski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99 Bialoprąd- 
nicka 8 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44, Prokocim: Teligi 55-59-99 
Wieliczka: 78-12-89 alarmowy: 999 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99 
206-20 Proszowice: 9 Jerzmano­
wice: 384, 48 Niepołomice: 198, 
21-02-09, Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
WIA: teł 22-05-11 — czynna całą 
dobę

dziecko” (USA 12 1.) — 16, „Bag­
dad Cafe” (RFN 12 I.) — 18, „Ku­
charz, złodziej, jego żona i jej ko­
chanek” (ang. fr. 18 1.) — 20, 
KIJÓW: „Krwawy sport” (USA 15 
1.) — 16.15, „48 godzin” (USA 15 1.) 
— 18, „Dziewięć i pół tygodnia” 
(USA 18 1.) — 20, KULTURA: „Su- 
perglina” (USA 15 1.) — 12, 16, 18, 
20, „Żelazną ręką”
1.) — 14, PASAŻ:
(USA 15 1.) — 9.30. 17, „Pracująca 
dziewczyna” (USA 15 1.) — 11.30, 
15, „Emmanuelle” (fr 18 1.) — 13.15, 
19, PODWAWELSKIE: 
(fr. 12 1.) — 17, SFINKS: 
jastrząb” (USA 15 1.) — 16, 
20, ŚWIATOWID: „Weekend 
Berniego” (USA 15 1.) - 16.15, 
„Czarownica” (USA 18 1.) — 
ŚWIT:
(fr. 12 1.) — .16.15, 
ka” 
19.45, 
(USA 
„Rain 
bójcza broń 2” (USA 18 1.) — 12.15, 
18, 20. „Wirujący seks” (USA 15 1.) 

WARSZAWA: „Interkosmos” 
12 1.) — 15.45, „Heli Camp” 
18 1.) — 18, „Matador” (hiszp.

„ ... — 20, WOLNOŚĆ: „Ko­
palnie króla Salomona” (USA 12 
1.) - 10. „Cobra” (USA 15 1.) — 
12, „Samotny wilk McQuade” (USA 
15 1.) — 16, „Niebezpieczne związ­
ki” (USA 18 1.) - 18, 20, WRZOS: 
„Wielka draka w Chińskiej Dziel­
nicy” (USA 12 1.) - 15, ,Nie po­
ra na śmierć” (USA 15 1. wideo) . 
17, „Pracująca dziewczyna” (USA 
15 1.) — 19.

(poi. 15
„MASH”

.Piraci” 
„Nocny 

18, 
u 

18, 
20, 

.Przygody rabina Jakuba” 
, „Żółta gorącz-

1.) — 13,
„Cohen i Tatę” 

18, 20, WANDA:’ 
15 1.) — 10, „Za-

(UŚA 15 
UCIECHA: 

18 1.) - 16, 
Man” (USA

pozo- 
firm, 
han-

Sto lat dla Polonusów
Niecodzienne reakcje turystów i 

mieszkańców Krakowa wzbudził 
koncertujący w środę na Rynku 
zespół z Filadelfii Polish American 
String Band. Ubrani w fantazyjne 
stroje, grali muzykę w stylu 
dizilandu.

Jak nam powiedział Matthew F. 
Lewandowski Polska wywarła na 
nich olbrzymie wrażenie. Wielu 
przyjechało tutaj po raz pierwszy. 
Kraków jest jednym z etapów 
tournee zespołu po kraju. Jak po- 
dobał się zespół z Filadelfii może 
świadczyć fakt, że po 
publiczność po 
spontanicznie odśpiewała „sto lat”.

(olch)

koncercie 
huraganie braw

Duńczykowi „zdjęto” ciężar z pleców

Ręka w kieszeni i w kasie pancernej
Z szybkimi kradzieżami, w tym kieszonkowymi, mamy do czy­

nienia przez cały rok, ale największe bodaj pole do popisu mają 
złodzieje w okresie letnim, gdy jesteśmy lżej ubrani i nie mamy 
zbyt głębokich kieszeni. Sprzyja im także nasze roztargnienie, a 
turyści zagraniczni zapominają, że w takim przypadku o „gościn­
ności” trzeba zapomnieć.

Przekonał się o tym Pranz A., 
który z Holandii przyjechał po­
dziwiać widoki Krakowa. Był na­
szym miastem tak zafascynowany, 
że w środę na Ryijku Głównym 
nieco się zapomniał. Chwila nie­
uwagi nieco go jednak kosztowała. 
Razem z portfelem zmieniło wła­
ściciela 850 dolarów, 1 milion zło­
tych, 400 marek i 5 tysięcy fran­
ków belgijskich. Tego samego dnia 
w okolicy Sukiennic duński tu­
rysta Bertel N., „tylko ńa chwilę” 
spuścił z oka swój plecak — w 
związku z czym nie musi już go 
nosić. W plecaku — jak poinfor­
mował nas por. Zygmunt Tomczyk 
— z Wojewódzkiej Komendy Po­
licji w Krakowie — były rzeczy 
o wartości ok. 1200 dolarów.

Ponieważ roztargnionych, nie

mają 
dzia-

rowe- 
prze-

W Nowej Hucie będą suche krany

tylko obcokrajowców nie brakuje, 
a wiele osób sądzi, że najlepszym 
miejscem dla portfela jest otwar­
ta kieszeń „na siedzeniu” można 
się spodziewać dalszych poszkodo­
wanych.

Inna sprawa, że złodzieje 
też mniej subtelne metody 
łania. Oto jedna z nich. Koło 
sztofa K., który jechał na 
rze ulicą Królowej Jadwigi
mknęło 2 mężczyzn na motorze. 
W biegu „pożyczyli” oni od ro­
werzysty torbę i odjechali w kie­
runku Olszanicy...

Niebezpiecznie trzymać pieniądze 
nawet w kasie pancernej, którą 
bez trudu potrafią* otworzyć zło­
dzieje. Tak się stało właśnie w 
poniedziałek, gdy z biura „Kon- 
sumów” przy ul. Kamiennej zni­
knęło 5.6 min zł, 300 dolarów i 50 
koron czeskich. (J.Sw)

Wczoraj w Krakowie
Pełnomocnik ministra plano­

wania regionalnego, badań, tech­
nologii i spraw zagranicznych 
regionu Walonii (Belgia) Rene 
Gerard spotkał się z wojewo­
dą Tadeuszem Piekarzem, usta­
lając wstępnie formy współpra­
cy przedsiębiorstw z regionów 
Walońskiego i krakowskiego. 
Jeszcze W sierpniu sporządzona 
zostanie lista (po kilkanaście 
przedsiębiorstw z obu stron) 
przedsiębiorstw, których przed­
stawiciele spotkają się na wspól­
nym seminarium w Krakowie.

4
Wojewoda Tadeusz Piekarz w 

imieniu prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, wręczył — 
przyznany pośmiertnie Kazimie­
rzowi Jeżewskiemu — medal za 
udział w wojnie obronnej 1939 
roku. Medal odebrali brat Hen­
ryk i siostra K. Jeżewskiego — 
Helena. Uhonorowany był ka- 
nonierem i poległ w obronie 
Warszawy.

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ — Trynitar- 
ska 11, CHIRURGII DZIECI — Pro­
kocim,. LARYNGOLOGICZNY — 
Nowa Huta, 
Witkowice, 
Grzegórzecka
Szpitalna 2, PROSZOWICE, Koper­
nika 2, inne oddziały 
rejonizacji.

TELEFON DLA 
22-02-16 — czynny w

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80-00 —• 
czynny w godz 9- -21 30

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
— czynny w godz 16—22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 - czynny w godz

OKULISTYCZNY —
UROLOGICZNY —

10. MYŚLENICE,

szpitali wg.

RODZICÓW: 
godz. 14—18.

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60 
— czynny w godz. 10—11.

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel 37-55-75, czyn­
na w godz. 7—22.

Kina
APOLLO: „Niedźwiadek” (fr. 12

•f.) — 10, „Krokodyl Dundee I”
— 12, „Trzej mężczyźni i jedno

Skąd będą pieniądze na remont po pożarze?
Większość zbiorów bibliotecznych jednak ocalała

— 16, 
(USA 
(USA 
18 1.)

TEATRY — nieczynne.

Radio Kraków
16.00 Co niesie dzień — Wyda­

rzenia. 17.00 Stare nuty, stare sło­
wa — aud. Lucyny Tenetowej — 
gra ork. George’a Melachrina. 17.30 
Kraków i świat — prowadzi Lucy­
na Drelinkiewicz. 18.45 Powieść ra­
diowa — „Ścieżki czasu”. 19.00— 
22.00 Studio na Szlaku — prowa­
dzi Jolanta Drużyńska.

RAI UNO
9.00 Utwory L. van Beetho- 

vena. 9.30 „Santa Barbara” — 
serial. 10.15 „Alibi zbyt dosko­
nałe” — film ang. 11.55 Progno­
za pogody. 12.00 Dziennik. 12.05 
„Dom, słodki dom” — serial. 
12,30 Zupa i orzeszki — progr. 
rozr. 13.30 Dziennik. 13.55 Trzy 
minuty o... 14.00 Giao fortuna. 
14.15 „Ż tobą na wyspie” —film 
USA. 16.00 Program dla dzieci. 
17.00 Dziś w parlamencie. 17.05 
Mediolan: mistrzostwa Włoch w 
pływaniu. 18.05 Seattle: Igrzy­
ska Dobrej Woli. 18.45 „Santa 
Barbara” — serial. 19.40 Alma­
nach. 19.50 Prognoza pogody. 
20.00 Dziennik. 20.40 „Sandokan” 
— serial wł. 22.15 „Człowiek, 
który nie umiał milczeć” — 
film fr. 2'4.05 Dziennik. 0.20 „Z 
miłości” — komedia wł.

Kilka dni temu, w związku z prowadzonymi pracami na Rabie, kło­
poty z zaopatrzeniem w wodę mieli mieszkańcy m. in. Śródmieścia i Pod­
górza, a w najbliższy poniedziałek suche krany mogą być w wielumiesz- 
kaniach Nowej Huty, z tym że nie dotyczy to Mistrzejowic (tam docie­
ra woda z Raby).

Otóż Nowa Huta otrzymuje wodę głównie z ujęcia na Dłubni w Ra­
ciborowicach, a Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji za­
mierza przeprowadzić prace przy drugim ujęciu — również na Dłubni 
tyle, że poniżej — w Zesławicach. 'Jest tam duży zbiornik wyrównaw­
czy, z którego dzielnica może być zasilana niezależnie od już istnieją­
cego ujęcia, lub wspólnie z nim (wtedy w rurach będzie o ok. 10 ty­
sięcy metrów sześciennych wody na dobę więcej).

Spadek ciśnienia wody nastąpi w poniedziałek od godziny 8 rano i bę­
dzie się utrzymywał — jak podał nam Wojciech Studnicki — z-ca dy­
rektora MPWiK — do późnych godzin wieczornych. Dzielnica otrzyma 
być może nieco wody z Raby i Rudawy, ale trzeba się liczyć, że już po­
cząwszy od I piętra będą z nią problemy. W związku z tym lepiej przed 
poniedziałkowym rankiem zrobić pewien zapas. (J.Sw)

Od godz. 10—12 komisja oczekuje na telefony 
od mieszkańców

Ulica Wolska, czy Piłsudskiego?
Z początkiem września przedstawiony ma być Radzie Miasta 

projekt uchwały w sprawie zmian nazw niektórych ulic i placów, 
głównie w starej części Krakowa. Po wielu latach powrócić więc 
ma ul. św. Tomasza, św. Gertrudy, J. Dunajewskiego, itd. W więk­
szości przypadków Komisja Nadzwyczajna ds. pomników, tablic 
oraz nazewnictwa ulic, placów i mostów w Krakowie nie miała 
problemów przy rozpatrywaniu tych spraw, bodaj z jednym 
wyjątkiem.

Otóż Komisja uważając, że zmiana nazwy ulicy Manifestu Lip­
cowego jest konieczna nie zajęła jeszcze ostatecznego stanowi­
ska kto ma być patronem tej ulicy, gdyż Józef Piłsudski miał 
mniej więcej tyle samo zwolenników co ul. Wolska. Przypomnij- 
my, że arteria ta przed wojną nosiła imię Marszałka, a jeszcze 
wcześniej była właśnie Wolską.

W tej sytuacji postanowiono zwrócić się do krakowian, aby ci 
przedstawili swoje opcje. W związku z tym dziś od godziny 10 do 
12, pod numerem telefonu 22-48-00 dyżurował będzie przedstawi­
ciel Komisji czekając na głosy mieszkańcy w tej sprawie (Wol­
ska, czy Piłsudskiego?), a opinia ta oczywiście zostanie przedsta­
wiona całej Komisji. (J.Sw)

Ceny z samochodu
. POD HALĄ TARGOWĄ: masło 
— 2400—2500 z, margaryna mlecz­
na — 1300, „palma” — 1600 zł, mar­
garyna „stołowa” — 1700 zł, sma­
lec — 1600 zł, cukier — 4200 zł, 
mąka poznańska — 25Ó0 zł, torto­
wa — 2600—2800 zł, pęcak — 2500 
zł, maka ziemniaczana — 4 tys. zł, 
sól (1^25 kg) — 1800 zł, ryż — 6 
tys. zł, makaron — 3300—3500 zł, 
chleb (1 kg) — 2700 zł, chleb wiej­
ski (80 
1800 zł, 
(2 kg) — 22 tyś. zł, kiełbasa kra­
kowska — 30 tys. zł, małopolska 
— 33 tys. zł, parówki — 16 tys. 
zł, szynka plasterkowana — 46 tys. 
zł, kiełbasa żywiecka — 30 tys. zł, 
pasztetowa — 10—12 tys. zł, kieł­
basa wiejska — 35 tys. zł, proszek 
„E"- — 4 tys. zł, „Pollena-automat” 
— 5 tys. zł, proszek dla dzieci 
„Balbinka" — 4,5 tys. zł.

dkg) — 2400 zł, weka — 
jaja — 500—520 zł, miód

Pałac nie był ubezpieczony
Nie wiadomo na razie ile wynoszą dokładnie straty, ani kto 

pokryje' wydatki związane z usuwaniem skutków pożaru w Pałacu 
Pod Baranami. Przedstawiciel Wydziału Ochrony Zabytków suge­
rował wprawdzie, że skoro placówka podlegała Ministerstwu Kul­
tury to być może z tej kasy pozyska się jakieś fundusze albo mia­
sto coś wysupła, niemniej źródło pieniędzy na remont nie jest znane.

Wiadomo tylko jedno, iż Pałac 
nie był ubezpieczony — jak powie­
dziano nam w III inspektoracie 
PZU. „Nikt się nie zgłosił do nas 
z polisą, ale być może Pałac zawarł 
umowę z inną firmą ubezpieczenio­
wą, Jednostki tzw. budżetowe, a 
taką jest Dom Kultury, który mie­
ści się w Pałacu nie mają obowiąz­
ku ubezpieczania się”.

„To prawda — mówi Zdzisław 
Leś — dyrektor KDK „Pałac pod 
Baranami:’, nie . jesteśmy ubezpie­
czeni podobnie jak większość, je­
śli nie wszystkie tego typu obiek-

ty w Krakowie. Nie ma na to pie­
niędzy. Roczna składka za. taki 
budynek wynosiłaby kilkaset mi­
lionów złotych, a nasza dotacja na 
całą działalność oscyluje ok, 1 
mld. złotych”.

I rzeczywiście taka praktyka sto­
sowana była (i jest) od wiciu lat 
w stosunku do większości budyn­
ków tego typu, gdyż „państwo” w 
przypadku kataklizmu i tak pokry­
wało koszty odbudowy, czy re­
montu, więc nie widziano potrze­
by aby obiekty zawierały umowy

ubezpieczeniowe, skoro firma ubez­
pieczeniowa także była państwowa.

Jak się dowiedzieliśmy w trakcie 
pożaru zniszczeniu uległo ok. 7 
proc, „całej kubatury budynku”. 
Wbrew niektórym informacjom 
prawie cała biblioteka ocalała. 
Zbiory liczące ok. 90 tysięcy wolu­
minów znajdowały się bowiem W 
salach na parterze, a spłonęło ok. 
7 tysięcy książek w czytelni. Spa­
lił się także — oprócz tego co po­
daliśmy wczoraj — m. in. 1 „mniej 
cenny obraz”, 1 fortepian i 80 krze­
seł (nie zabytkowych).

W gmachu prowadzony jest od 
ok. 5 lat remont m. in. instalacji 
elektrycznej, centralnego ogrzewa­
nia, zakładana ma być kotłownia 
gazowa. Wraz z jego zakończeniem 
planowano założenie (bardzo kosz­
townej zresztą) instalacji przeciw­
pożarowej. (J. Sw)

Koks podrożał ok. 100 tys. złotych. W składach ruch umiarkowany

W cenę węgla wliczony także... wagon
Po raz pierwszy od lat, właśnie w tym roku, 

to kopalnie miały problemy ze zbytem węgla, 
a nie mieszkańcy z jego zakupem. Nerwowość 
wśród tych ostatnich wywołały tylko zapowie­
dzi ewentualnych podwyżek i przed spodzie­
wanym wzrostem cen składy były oblegane. 
Po uwolnieniu cen węgla miesiąc temu nie za­
notowano jednak szturmu klientów.

W składzie przy ul. Prądnickiej — jak się 
dowiedzieliśmy — ruch jest umiarkowany i 
dziennie przychodzi tu od 15 do 20 osób i ko­
lejek nie ma. W sprzedaży był węgiel gruby 
gatunek la „bardzo dobry, z kopalni „Wujek” 
w cenie 302 tys. 800 złotych”. Jest to o ok. 
30 tysięcy złotych więcej niż jeszcze w minio­
nym tygodniu, ale to ..kopalnia dyktuje ceny”

Droższy od paru dni jest także koks, gdyż nie

płaci się już za niego (tona) 497 tysięcy zł, ale 
ponad. 593 tysiące złotych. Codziennie sprzedaje 
się od 30 do 100 ton opału, a na składzie było 
wczoraj ok. 500 ton koksu i 124 tony wzgla. 
Był także m. in. węgieł drzewny po 4300 złotych 
za jeden kilogram.

Nie brakuje blientów, ale spokojnie jest rów­
nież w składzie przy ul. Czyżewskiego, gdzie 
zapas ną hałdach wynosił w sumie blisko 1000 
ton. Przeciętnie sprzedaje się w ciągu dnia 
50—60 ton węgla i o 20 więcej koksu (ten osta­
tni kosztuje od 558.5 tys, zł do 593.5 tys. zł).

Andrzej Kordecki — dyrektor Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Produkcyjno-Handlowego Ma­
teriałów Budowlanych i Opału' mówi, iż ze 
względu na wymogi ochrony środowiska zaku-

puje węgiel o zawartości siarki poniżej 1 pro­
centa, który mimo że droższy jest także bar­
dziej poszukiwany (bardziej kaloryczny, itp.).

Dodajmy także iż obecnie odbiorca, czyli 
przedsiębiorstwa (a później oczywiście kupują­
cy) płaci za dostawy węgla do składów, prze­
ciętnie ok. 1.1 min złotych za wagon, gdy po­
przednio obciążało to wysyłającego. Do tego do­
liczane jest np. 40 tys. złotych za wykupienie 
listów przewozowych, po ok. 10 tys. zł za okres 
w którym trzymane są wagony (zą każdą go­
dzinę), itd. To wszystko wchodzi następnie w 
cenę opału, a z „tego co słychać” kopalnie nie 
powiedziały jeszcze ostatniego słowa w spra­
wie podwyżek. Obecnie w ryzach trzyma je 
Izba Skarbowa, zezwalając jednorazowo na zwy­
żką cen o ok. 15 procent. (J.Sw)
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PIĄTEK — 3 VIII

PROGRAM I
16.59 „Piłkarska kadra czeka”
17.15 Teleexpress
17.30 Raport — przegląd wydarzeń 

międzynarodowych
18.00 10 minut
18.15 „Dynastia” (25) — serial USA
19.00 Kino Teleferii: „Synowie ró­

żowej pantery” (3)
19.30 Wiadomości
30.05 „Stracony weekend” — film 

obyczajowy prod. USA z 1945 r. Reż. 
IK Wilder. Wyk.: ». Milland, J. Wy­
mian i inni

21.45 W kinie i na kasecie
22.05 Haich life — program roz­

rywkowy
22.50 Wiadomości wieczorne
23.05 „Dynastia” (25) — serial USA 

(powt.)
PROGRAM n

15.40 Express gospodarczy
16.00 Zwierzęta wokół nas
16.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
* 17.00 „Alternatywy 4” (5) — „Dwu­
dziesty stopień zasilania” — serial 
TP

18.0 0 KRONIKA (KR.)
18.30—21.30 TVP Kraków dla Ma­

łopolski
18.30 Wakacyjny trzepak — pro­

gram ‘dziecięcy
18.55 Długie czekanie — reportaż
19.35 Bliższa ojczyzna: Nowa Słu­

pia — reportaż
20.0 5 Ułani, ułani malowane dzie­

ci... — reportaż
20.15 Przetrwać — program R. Ro- 

mikera
20.35 Dwa miasteczka — reportaż
20.55 „Piwnica pod Baranami” — 

program rozrywkowy
21.39 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime story” (5) — , „Woj­

na” — serial USA
22.55 Komentarz dnia

SOBOTA — 4 VIII
PROGRAM I

9.00 Ziarno — program Redakcji 
Katolickiej

9.20 Kino Teleferii: „Partnerzy” 
— serial USA

10.10 Sobota na działce (1)
10.30 Wiadomości poranne
10.40 Za każdy kamień twój — 

Wiersze poświęcone Powstaniu War­
szawskiemu

11.05 Sobota na działce (2)
11.35 Telewizyjny koncert życzeń
12.0 5 Siódemka w Jedynce — fran­

cuski program satelitarny
13.50 Jednorożec dla ciebie — w 

pracowni Marii Anto
14.10 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Carifiesta” (1) — film produkcji 
UNESCO

14.45 Nad Niemnem, Piną i Pry- 
pecią (10): W Bogdanowie

15.10 Żyć — magazyn ekologiczny
15.35 Flesz — magazyn muzyczny
16.05 „Profesor i gołębie” — film 

dok.
16.35 Rewizja nadzwyczajna — 

procesy oficerskie
17.05 Mity filmowej pop-kultury: 

To właśnie bandyta z Dzikiego Za­
chodu

17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjna giełda piosenki: 

Premie i premiery
18.30 Butik — program G. Szczę­

śniak
19.00 Dobranoc: Maurycy i Ha­

wranek
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.39 Wiadomości
20.05 Mity filmowej pop-kultury: 

„Billy Kid” — film prod. USA (r. 
prod. 1989). Reż. W. A. Graham. 
Wyk.: V. Kilmer, D. Regehr, N. 
Vaughn

21.45 7 dni: Świat
22.15 Studio Sport
23.0 0 Piknik Country — Mrągowo 

'•90
23.45 Życie jest fraszką
23.55 Telegazeta
0 .05 „Ośmiornica” (4) —> serial 

sensacyjny prod. włoskiej
1.50 Zakończenie programu

PROGRAM H
8,15 Kino rodzinne: Elektryczna 

babcia — film prod. USA
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
10.30 „Cudowne lata” (5) — „Te­

lefon” — serial USA
11.00 Czas akademicki — katolicki
11.30 ,,Stradivari” (2) — film fab. 

prod. włoskiej
13.0 0 Bariery
13.20 Kontakt TV: W kontakcie z 

przygodą — „Król wielorybów”
14.20 Wielki sport: Konkurs 5 mi­

lionów — wydanie letnie

PROGRAM TELEWIZJI
15.00 Egzamin z ćwiczenia doku­

mentalnego; Towarzysze
15.30 „Santa Barbara” (17 1 18) — 

serial USA (powt.)
17.00 STS — wieczór wspomnień (2)
17.40 Marina Vlady o Wysockim
18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Benny Hill — program roz­

rywkowy
19.00 Studio sport: Mistrzostwa 

Świata w skokach przez‘przeszko­
dy — Sztokholm '90

20.00 Muzyczny telemost: Warsza­
wa — Moskwa

20.50 Szpital Dobrej Woli — repor­
taż G. Torbickiej

21.15 Dwa + 2: Wydawcy
21.30 Panorama dnia
21.45 „Stradivari” (2) — film fab. 

prod. włoskiej (powt.)
23.05 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 5 VIII
PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Bezcenna 
kaczka” — film USA

10.30 Telegazeta
10.35 Otwarte wrota Amazonii — 

„Łowcy diamentów” — serial dok. 
TP

11.05 Notowania
11.30 Telewizyjny koncert życzeń
12.15 „Pełnia” — film dok. o Pu­

szczy Augustowskiej
12.45 Henryk Debich proponuje: 

Bernard Ładysz (bas)
13.00 Nie dajmy się — magazyn 

wakacyjny dla pań
13.30 Pororintan — dziewczyna 

znad jeziora Poro-poro — musical 
w wykonaniu Sappero Children’s 
Musical Group z Japonii

14.15 Morze — magazyn
14.35 Myśl z okienka (2) — pro­

gram rozrywkowy
14.50 Antena
15.15 Studio sport: mistrzostwa 

świata w skokach przez przeszkody 
Sztokholm '90

16.15 „Powrót Arsena Łupin” (9) — 
„Czarownica o dwóch twarzach” — 
serial francuski

17.15 Teleexpress
17.30 Teatr Telewizji. „Duety”: 

Aleksander Fredro — „Świeczka” 
zgasła”. Reż. Andrzej Łapicki. Wyk.: 
Daniel Olbrychski, Ewa Błaszczyk

18.05 Piknik Country — Mrągowo 
'90

19.00 Kino Teleferii: „Synowie ró­
żowej pantery” (4)

19.30 Wiadomości
20.05 „Być najlepsza” (4) — serial 

USA
21.25 „Lewar” — film dok. Mie­

czysława Śiemieńskiego
22.00 Wiadomości wieczorne
22.15 Sportowa niedziela
22.55 Zakończenie programu

PROGRAM II
8.50 Film dla nlesłyszących: „Być 

najlepszą” (4) — serial USA
10.0 0 Lokalny koncert życzeń
10.30 Jutro poniedziałek
10.50 Powitanie
11.00 Kontakt TV. Archiwum 

Kontaktu: Kultura
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Płonące pola” (10) — serial . 

australijski
13.10 100 pytań do...
13.50 Maciej Niesiołowski: Z ba­

tutą i z humorem
14.10 „Cudowne lata” (5) — „Te­

lefon” — serial USA (powt.)
. 14.45 „Santa Barbara” (19 i 20) — 
serial USA (powt.)

16.15 Musicale, musicale — pro­
gram z udziałem Danuty Rinn, 
Zdzisławy Sośnickiej, zespołu Teatru 
Muzycznego z Gdyni

16.50 Studio Sport: mityng lekko-. 
atletyczny Grand Prix Budapeszt '90

17.30 Bliżej świata — przegląd te­
lewizji satelitarnych

19.00 Wydarzenia tygodnia
19.30 Kobiety dwudziestolecia: Kar 

zimiera Iłłakowiezówna
20.0 0 Studio Sport: mityng lekko­

atletyczny Grand Prix Budapeszt '90
21.30 Panorama dnia
21.45 „Płonące pola” (1Ó) — serial 

australijski
22.45 Rozmowy bez sekretów: 

Oprah Winfrey show — Małżeństwo 
z miłości czy dla pieniędzy?

23.35 Komentarz dnia
23.40 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK — 6 VIII
PROGRAM I

17.15 Teleexpress
17.30 Rzeczpospolita samorządna
18.00 10 minut

18.15 „Dynastia” (26) — serial USA
19.00 Kino Teleferii: „Synowio ró­

żowej pantery”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji. Spektakl na 

bis: Nikołaj Erdman — „Mandat”. 
Reż. Olga Lipińska. Wyk.: K. Ty­
niec, M, Lipińska, A. Pilaszewska, 
J. Żółkowska, J. Turek, B. Pawlik, 
G. Wons i in.

21.50 Kontrapunkt — przegląd wy­
darzeń krajowych

22.10 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

22.35 Piknik Country —■ Mrągowo 
’90

23.05 Wiadomości wieczorne
23.20 „Dynastia” (26) — serial USA 

(powt.) •
PROGRAM II

15.30 „Capital City” (6) — serial 
angielski

16.20 Blokada Litwy — reportaż
16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.0 0 Kino rodzinne: Elektryczna 

babcia — film USA
17.45 Teatr ekspresji „Zun” —• 

zmysły, uczucia, namiętności
18.0 0 KRONIKA (KR.)
18.30 Przegląd PKF
19.00 „Bagdad Cafe” (5) — serial 

USA
19.30 Międzyzdroje po raz 25-ty — 

reportaż z Międzynarodowego Festi­
walu Pieśni Chóralnej
20.00 Auto — moto fan-club

20.30 Minęło pół wieku — repor­
taż

21.30 Panorama dńia
21.40 997 — wydanie specjalne z 

Berlina Zachodniego (2)
21.45 „Capital City” (6) — serial 

angielski
22.35 Anatomia przestępczości — 

rep.
23.10 Komentarz dnia

WTOREK — 7 VIII
PROGRAM I

9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: „Tęczowy Music- 

-Box”
9.45 Kino Teleferii: „Tajemnicza 

wyspa” (7) — serial czechosłowacki
10.10 „Wicher czasów” (5)' — serial 

brazylijski
17.10 Program dnia
17.15 Tcleexpress
17.30 Gorące linie — publicystyka 

międzynarodowa
18.00 10 minut
18.15 „Dynastia” (27) —■ serial USA
19.00 Kino Teleferii: „Synowie ró­

żowej pantery”
19.30 Wiadomości
20.05 „Wicher, czasów” (5) -r serią! . 

brazylijski- r-
21.0 0 Teraz — tygodnik gospodar­

czy " ■ ' ‘
21.30 Telewizja z podziemia — 

Droga kontemplacji
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 „Dynastia” (27) — serial USA 

(powt.)
PROGRAM n

. 7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
8.0 0 Panorama dnia
8.10 „Ulicą Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (21) —- se­

rial USA
10.00 CNN — Headline News (wer­

sja oryginalna)
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej z
15.0 0 Powitanie
15.10 Dookoła świata: Dwa dni na

Majorce
15.40 Studio aktywnej telewizji
16.0 0 Kontakt TV. W kontakcie ze 

światem: „Tajemnica Amiszów”
17.00 „Historia Hollywoodu” (5) — 

„Hollywood idzie na wojnę” — se­
rial dok. prod. USA

18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Modlitwa wieczorna
19.00 „Poczmistrz” — nowela fil­

mowa TP (r. prod. 1968)
19.30 Klejnoty kultury: Miasto 

idealne — Zamość — film dok.
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego: Michał Bajor w Łańcucie
■ .'21.00 Wywiady Ireny Dziedzic

21.39 Panorama dnia
21.45 „Błędny ognik” — film franc.
23.35 Komentarz dnia

Środa — 8 vm
PROGRAM I

9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: „Altanka”
9.40 Kino Teleferii: „Zagubiona 

melodia” (7 — ost.) — serial czecho­
słowacki

, 10.10 „Błyskawica” — film prod. 
węgierskiej

17.16 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Sensacje XX wieku: Tajem­

nice Dallas (2)
18.00 Rolnicze rozmaitości
18.45 „Dynastia” (28) — serial USA
19.00 Kino Teleferii: „Synowie ró­

żowej pantery”
19.30 Wiadomości
20.0 5 „Niedzielny obiad” — dra­

mat obyczajowy prod. jugosłowiań­
skiej. Reż. Milan Jelic. Wyk.: Bata 
Zivojinovio, Milena Dravio, Karlo 
Bulić

21.30 Plus — minus — program pu­
blicystyczny

21.50 Podróż Edmunda Zajdla — 
1 film dok.

22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Kinomania
23.15 „Dynastia” (28) — serial USA 

(powt.)

PROGRAM H
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (22) — se­

rial USA
10.00 CNN — Headline News (wer­

sja oryginalna)
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
15.0 0 Powitanie
15.15 Widziane z Gdańska — rep.
15.30 Express gospodarczy
16.0 0 Kontakt TV: W kontakcie z 

gwiazdami — Marilyn Monroe
17.00 „Szpital na peryferiach” (6) — 

„Porwanie” — serial prod. czecho­
słowackiej

18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Kiedy odszedł Henryk” (6): 

„Urodziny” — serial angielski
19.30 Galeria Dwójki: Wojciech 

Zamecznik
20.0 0 Siódemka w Dwójce — fran- 

suski pr. satelitarny przedstawia: 
„Lorraine” — „Teatr Słońca”, film 
prod. fran. Reż. A. Jaubert

20.30 Złoty wieniec dla Tadeusza 
Różewicza

21.0 0 Ze wszystkich stron: Nie tyl­
ko tulipany — reportaż z Holandii

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” —• serial TP
22.15 Telewizja, nocą
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK — 9 VIII

PROGRAM I
3.10 Kino Teleferii: „Kłusownik” 

(1) — serial TP
10.10 „Dwójka karo” (10) — „Za­

giniona dziewczynka” — serial USA
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Magazyn katolicki: Łaźnie w
18.00 10 minut
18.15 „Dynastia” (29) — serial USA 

. 19,00 Kino Teleferii: „Synowie ró­
żowej pantery”

19.30 Wiadomości
20.05 „Dwójka karo” (10) — „Za­

giniona dziewczynka” — serial USA
21.00 Interpelacje: Gabriel Janow­

ski
22.00 Pegaz — magazyn aktualno­

ści kulturalnych
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 „Dynastia” (29) — serial USA 

(powt.)

PROGRAM H
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
8.0 0 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” -r- pro­

gram dla dzieci”
9.10 „Santa Barbara” (23) — se­

rial USA
10.00 CNN — Headline News (wer­

sja oryginalna)
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
15.00 Wielki tenis
15.30 Komedie i melodramaty na 

lato: „Tęsknota za białą drogą” — 
film bułgarski. Reż. Nikola Kora- 
bow

17.00 Spotkanie 2 Anatolijem Ka- 
szpirowskim: Pojedynek.

18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Teatr Muzyczny w Gdyni 

(4 — ost.): „Wokół musicalu”
19.00 „W labiryncie” — serial TP 

(powt.)
19.30 Buszków w Parku Łazien­

kowskim — recital skrzypcowy
20.00 Wielki tenis — Roland Gar- 

ros '90
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne Dwójki: 

Ken Kughes — „Sanyny”. Reż.: 
Zdzisław Wardejn. Wyk.: Roman 
Wilhelmi

22.55 Spotkanie s prof. ks. Józe­
fem Tischnerem

23.10 Komentarz dnia

SPORT ♦ SPORT ffl SPORT > SPORT SPORT

Kto następny?

„Krakbud" wziął piłkarzy 
a co będzie z hokejem Cracovii?

O tym, że trenerem pierwszego zespołu piłkarskiego Cracovii zo­
stał Janusz Sputo. wie już każdy sympatyk tego klubu. Także o tym. 
iż „Krakbud” kierowany przez prezesa Cracovii, wziął pod opiekę 
całą sekcję, Ale dopiero wczoraj otrzymaliśmy z klubu pismo w któ­
rym podano kiedy pod umowa złożono podpisy (25 lipca br.).

Dodajmy, że umowa powyższa 
o przejęciu pod ociekę piłkarzy 
najstarszego klubu w kraiu i 
najstarszej drużyny, doszła do 
skutku za sprawa apelu Radv 
Obywatelskiej „Solidarność” z 
jednej strony oraz decyzji Rady 
Pracowniczej oraz NSZZ ..Soli­
darność” i załogi Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłowego 
..Krakbud” z drugiej.

Ciesząc się z powyższego fak­
tu nip możemy przemilczeć nad­
ciągającej czarnej chmury nad 
drużyna hokejowa Cracovii. Wie­
lokrotnie pisaliśmy, o kłopotach 
finansowych tej sekcji,. Do roz­
grywek pozostało iuż niewiele 
czasu a zespół ligowy znaiduie 
sie w całkowitej' rozsypce.

Po zakończonym sezonie, któ­
ry przyniósł zespołowi wysoka 
lokatę (5) w ekstraklasie, nastą­
pił całkowity zastój. Plany prze­
prowadzenia zgrupowania nrzed 
nadchodzącym sezonem spaliły 
na panewce. Trenerzy wyjecha­
li do domu. Zawodnicy zdali 
sprzęt, część z nich znalazła so­
bie prace zagranicą, inni rozje­

Wygodnictwo Unii?
Przed kilkoma tygodniami na 

sztucznym lodowisku w Tarnowie 
rozegrany został sparringowy 
mecz hokejowy między drużyna­
mi — reprezentacja Polski „A” 
i „B”. Spotkanie wzbudziło spo­
re zainteresowanie kibiców, . tym 
bardziej że dyscypliny tej nigdy

Lehman za Kosek...
Okazuje się, że Wisła powięk­

szyła swe zasoby finansowe nie 
tylko w wyniku transferu z poz­
nańskim Lechem, który kupił 
piłkarza Kazimierza Moskala. 
Sfinalizowano także korzystny 
transfer w siatkówce: Anna Ko­
sek wyjechała dó RFN, i będzie 
grała w Stuttgarcie.

— Za pieniądze 'uzyskane z RFN 
— powiedział nam prezes i dyrek­
tor klubu. Ludwik Miętta — .pozy­
skaliśmy/ właśnie , do sekcji sia­
tkówki zawodniczką myślenickie- 
ko Dalinu, Agnieszkę Lehman. 
Natomiast pieniądze -z Lecha 
przeznaczamy na sekcję piłkar­
ską.

Nic dodać — nic ująć! (F)

Ważne dla makroregionów
W PZPN odbyło się , zebranie 

przedstawicieli makroregionów 
(odpowiadających dawnej II li­
dze)— ośmiu tzw. okręgów wio­
dących. podczas którego podieto. 
ważne dla tej klasy rozgrywek 
piłkarskich, decyzje:

— mistrzowie klasy makrore- 
gionalnei musza zostać wyłonie­
ni do 16.06. 1991 r. — 18.06. 1991 
r. w siedzibie PZPN odbędzie sie 
losowanie 4 par spośród mi­
strzów makroregionów, które ro­
zegrają mecz i rewanż według 
zasad obowiązujących w pucha­
rach UEPA,

Termin pierwszych spotkań 
wyznaczono na 23.06. 1-991 r.. a 
do rewanży dojdzie 30.06. 1991 
r.

Zwycięzcy dwumeczów awan­
sują do. II ligi.

Warto być pierwszym
Nagrodą za trudy w zdobyciu 

pierwszego miejsca w grze poje­
dynczej podczas międzynaródo-, 
wych tenisowych mistrzostw USA 
na kortach Flushing Meadow w 
Nowym Jorku, będzie 350 tys. 
dolarów. Taką samą nagrodę o- 
tfzyma zwyciężczyni singla. Suma 
wszystkich nagród wynosi 
6.349.250 doi- Jest większa o 24 
proc, od ubiegłorocznej.

chali się w poszukiwaniu klu­
bów. Tylko garstka hokeistów 
pozostałych w Krakowie z przy­
zwyczajenia spotyka sie na boi­
sku przy al. 3 Maja (obok sta­
dionu lekkoatletycznego i kąpie­
liska). gdzie gra w piłkę i bie­
ga. aby nie wyjść z wprawy.

Nikt, dosłownie nikt z zawod­
ników nie wie co ich czeka. W • 
tej niemal tragicznej sytuacji, bo 
przecież drużyna hokejowa Cra- 
covii winna być oczkiem w gło­
wie ' krakowskiej społeczności 
sportowej. „Dziennik” zwraca sie 
do tych wszystkich, którym los 
hokeja nie jest obojętny, aby 
odpowiedzieli na aktualny 
przecież nadal APEL RADY O- 
BYWATELSKIEJ „SOLIDAR­
NOŚĆ” i zadeklarowali pomoc 
hokeistom. Tydzień — dwa a 
drużyna przestanie istnieć. I 
później będziemy żałować, że 
zmarnowany został wieloletni do­
robek. praca i wysiłek ludzi do­
brej woli.

Czy hoke.i musi zniknąć z ma­
py snortowej blisko milionowego 
Krakowa? (JAF) 

dotąd nie można było oglądać na 
żywo w Tarnowie, no i hokej na 
lodzie w środku upalnego lata 
to też sympatyczna okazja do 
ochłody.

Niektórzy jednak kibice, zde­
gustowani, opuścili hale. Jak się 
okazało, organizatorzy, najwi­
doczniej dla wygody zapewnili 
miejsca tylko po jednej stronie 
widowni. Druga świeciła pustka­
mi. ’

— Chcieliśmy usiąść tam, gdzie 
było zupełnie pusto — powiedział 
nam w imieniu grupy kibiców 
Marcin P.. — ale okazało się to 
niemożliwe., . Organizatorzy nie 
wpuścili nąs na te miejsca. ; 
twierdzili, że chcą wszystkich 
mieć na oku. My z kolei nie za­
mierzaliśmy sie tłoczyć, mieliś­
my przecież opłacone bilety... 
Interwencja u kierownika obiek­
tu też nie przyniosła rezultatów. 
Nie było mowy o zwrocie pie­
niędzy za bilety. W rezultacie 
opuściliśmy halę, nie oglądając 
meczu.... (

Sądzimy, że. KS „Unia” zechce 
się ustosunkować do tego zda-, 
rżenia. Zdaje się, że kierownictwo 
klubu poszło tu na daleko idące 
wygodnictwo. W końcu łatwiej 
(i pewnie taniej) sprzątać po me­
czu z połowy widowni. (zyg)

„Rodzynek” — 
Ryszard Komornicki

W piłkarskiej „wieży Babel’” 
ekstraklasy piłkarskiej Szwajca­
rii wyróżnia się Ryszard Komor, 
nicki. Jest on mianowicie jedy­
nym piłkarzem znad Wisły wy­
stępującym w sezonie 1990 /91 na 
boiskach tego państwa. 31-letni 
Komornicki gra w pomocy klubu 
— FC Aarau. Największy sukces 
FC Aarau w rozgrywkach ligo­
wych, to zdobycie Pucharu Szwaj­
carii w 1985 roku. Istniała szan­
sa, że w Szwajcarii nadal będzie 
grał Ryszard Tarasiewicz. Od no­
wego sezonu kopie jednak piłkę 
za franki — tyle, że francuskie 
w zespole Nancy.

SPRINTEM...
▲ (A) SZTOKHOLM. Pod­

czas jeździeckich mistrsostw 
świata złoty medal w druży­
nowym konkursie skoków 
nrzez przeszkody ...zdobyli 
Francuzi wyprzedzając RFN i 
Wielką Brytanie.

USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI •. USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI • USŁUGI •
. ......... ” . ..I, ----------------

• VIDEOPANORAMA—filmowani*.
Tal. 76-23-76 g-262<0
® PARKIETY, mozaiki—układa Stram- 
pal. Tal. 55-12-42 0-545

• AUTORYZOWANY zakład kenaerwa- 
cji antykorazyjnai »®nwchodćw osobo­
wych, dottawczych Kohczak. Tal. 
78-26-87. d-488

KraA6w, 
teL8M8-1fc31<12-C2 
RIZEJAZDY. WYCIECZKI 
• Pffiryi • Berlin 

Zachodni

• ZDJĘCIA dowodowa, paKpoetowa— 
„SECESJA". PatrowakieB016—paaaż. 
________________________________D-822

• FOTOAMATORZYt Odbitki na pa- 
piwach AGFA FUJI w automatach n^tep- 
szych firm światowych tylko 1.360 zł. Skła­
dnica Harcerska, ul. Krakowaka 26. KAM 
„FOTOLAB". D-624
• NAJTAŃSZE zsatowy csWiitK-ne.eó- 
teny RTV—montaż, gwaranci*— 
Złotek, tal. 33-88-30. 8-2616

nie. Tal. 11-81-63. 0-24728 g-24870

siijiiiw^s^wiiini 
irBARBAKANl 
E lliiiII i rnimniminii ni

X' • AUTO-ALARM (owwanóa). ható ho- 
” lownicz*—montaż, tal. 66-06-00 ul. Ce- 
~ oielniana Sa. D-621

REALNE CENY!
• CZYSZCZENIE dywanów, tapicwkl. 
Tal. 34-48-03. s-2«178

S Kraków, ul. Retoryka 23 X
S tel. «S-M-27| W-60-21
5 ■ - przejazdy: Wiedeń. Paryż. ~
S RFN ■—
S. - wczasy ca granicą
S - sklep firmowy — komie
“ • - kantor wymiany walut.— —■
“ ■ - regeneracja taśm, do ’
“ drukarek
TdiiiiiHiiniiiiiummiiiiiiimmn

— wizy i ubezpieczania
— przejazdy na zlecenia

• V1DEOHUMOWANIE „DIN-DIN". •KOMKITEROWY sklep firmowy 
i34-39-34. 8-24689 ,..§«^tek"Kr^6w,ul.Pstrowakiago9„Ko-
1 . . ■ ' ' ' ............ ■ «*te" poteca komputery, opraoramowa-

, nw. Przyjmuj w komis lub kupi Łcmputary.

iW 12-70-20

Kraków, ul. WŁMicka 224 3
• oaomatriakół
• wyważania kół bw demontażu/
• mprawn zawiaeaenia—czfdci

• V1DEOBAJT—poM&ajanie telewi­
zorów na aecam/pal u klienta. Tal. 
22-15-84, (9-13). g-248Q 

• „M-S Video" filmowanie kamerą. Tal. 
11-56-28, g-25680

Najtańaza komputery 
i cpfogramowania 

w sktepw firmowym
Bajtok", Pstrowakiogc 9

56-54-52
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu SI lipca 1990 roku 
zmarła nagle

«. f p.

ZOFIA CZARNIECKA
najukochańsza Mamusia i Babcia.

Emerytowana Dyrektorka Przedszkola Nr 44, długoletni wizy­
tator Wydziału Oświaty i Wychowania Dz. Kleparz, działaczka 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, odznaczona wieloma odzna­
czeniami państwowymi i społecznymi, m. in. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką ZNP, Złotą Od­
znaką za Pracę Społeczną dla m. Krakowa.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele parafialnym 
św. Szczepana o godz. 8.00 w poniedziałek 8 sierpnia 1990. Wy­
prowadzenie Zmarłej z kaplicy na cmentarzu Rakowickim na 
miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w tym samym dniu o go­
dzinie 1*M

SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI i RODZINA 
Prosimy • nieskładanie kondolencji.

PRACA
TYNKARZY, murarzy — przyjmle 
zakład. Wysokie zarobki. Tel. 33-23-67. 

g-26181
MODELARZA odzieżowego 1 izwaca- 
kę zatrudnię. Tel. Zl-Sl-39.

g-X6H4
POŁOŻNĄ zatrudnię do porodu w 
domu. Tel. 31-71-34.

8-Ż4961
KWIACIARNIA zatrudni fachową 
rencistkę. Tel. 38-02-96.

g-24370
ZATRUDNIĘ stolarzy z umiejętnością 
pollturowania. Tel. 31-37-57. g-26496
BIURO Handlu Zagranicznego — za­
trudni operatywną panią o dobrej 
prezencji, ze znajomością języka ob­
cego. Kraków, ul. Batorego 13 — fir­
ma Asttr, godz. 13—17.

KUPNO

WIEDEŃ 
odjazdy codziennie 

„AXET” 
Kraków 

ul. Straszewskiego 8 
tel. 21-71-88, 66-65-13 

g-24133

DZIAŁKI budowlane 6 lub M arów, 
os. Kliny, pełne uzbrojenie — sprze­
dam. — Oferty 34973 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.
PARCELĘ 1100 ms (siła), Azory — 
wynajme. Oferty 3SK3 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.
SIEPRAW — Czechówka kolo szkoły 
— 103 ary, dom zaczęty, mieszkanie, 
maszyny stolarskie, ogród owocowy 
(staw). g-25860

USŁUGI

OGŁOSZENIA ?
PRZYJMUJĄ NASZEPUNKTY

KRAKÓW, ul. Wiślna 2, tel. 22 70-89 
KRAKÓW, ul. Józefińska 11/2, tel. 56-48-82 
KRAKÓW — Nowa Huta,, os. Centrum A, bl. 6 
NOWY SĄĆZ, Rynek 17 (klub MPiK)
NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 204-49 
TARNÓW, ul. Krakowska 1 (red. TEMI)

^KEESgffiaraasssaBBSMi ZAPRASZAMY "ii ■■■"' iwnrn-nr

§.fp.

DALILA INDYK 
przeżywszy 62 lata, zasnęła w Panu po ciężkiej chorobie dnia 

1 sierpnia.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek 6 sierpnia 
o godz. 14, na cmentarzu w Batowicach — o czym zawiadamia 
pogrążona w żalu

„ . RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji. '

NOWĄ karoserię Skody — kuplę. —■ 
47-21-00, wewn. 262, do 14.

g-25903
KUPIĘ Poloneza, Fiata, Ładę. Tel. 
66-73-86. g-26131

EXPRES montuje okapy, żaluzje — 
drzwi harmonijkowe, tapicerki, zam­
ki. — Tel. 35-52-67. (9—18).

g-938SS

FIAT 127 p — sprzedam. Tel. 21-71-34.
g-2496S

AUTOBUS — kupie. 21-71-68 (10—17).
g-26330

SPRZEDAŻ

CYKLINOWANIE. — 21-76-34.
g-33914

BLACHARSTWO pojazdowe. Michał 
Kościej — tel. 56-13-29.
TELE — .RADIO przestrajanie tele­
wizorów Pal-Secam-Pal. Tel. 48-20-39. 

g-25018

JlllllllillllllllllllltISIIIIIIllllllllIII

Z firmą „DReAM” «
5 codziennie do WIEDNIA S
£ ekspresowo do PARYŻA 5
E KANTOR ♦ WIZY ♦ E
5 UBEZPIECZENIA
E BIURO

Topolowa 2 "
E tel. 21-01-61, E
| 21-95-65
” czynne codziennie od 9—19 S 

nnHiniminnimiiHmiiBinnnnn

I SPRZEDAM S

dom 
letniskowy * | 

komfortowy, nowy, drewnia- K 
ny, w odległości 40 km od 
Krakowa, na trasie Myśleni- % 
ce — Zakopane. Katowice, %

Jtel. 66-19-20, po 20. X
-g-25976 >><

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia 25. lipca 1990 r. opuścił 
nas na zawsze *

t P.
dr med. ANDRZEJ GOŁAJEWSKI

ordynator oddziału urologicznego Szpitala Kolejowego w Krakowie.
Wspaniały specjalista, chirurg, człowiek wielkiej dobroci, który 

ratował nasze zdrowie i życie, tracąc własne.
Pozostanie zawsze w naszej pamięci.

PACJENCI

DEKODERY „Filmnet”. Tel. 47-51-97.
g-25942

CZYSZCZENIE dywanów — tapicer­
ki, sprzątanie. Tel. 66-01-82.

g-25076

FIATA 125 p, 1981 — sprzedam. Tel. 
33-30-22, wieczorem.

g-25934
BLACHĘ trapezową 07 — sprzedam.
37-32-32, od 12. g-25947
SPRZEDAM FSO 1500, 1986. — Tel. 
43-08-71, wieczorem.

g-®43S

TAPICERKA drzwi — zamlki — za­
bezpieczenia. Marzyńskl, 44-62-96.

g-24623
NAPRAWA lodówek. Tel. 21-95-30.

■ . g-25555
PARKIETY układa — cykltauje. — 
Roszczynialski, tel. 46-3I-9Ł

g-S571®

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 lipca 1990 r. zmarł 

mgr WŁADYSŁAW PAPIEŻ 
emerytowany, wieloletni sędzia Sądu Wojewódzkiego w Krakowie, 

cywilista, wychowawca wielu pokoleń aplikantów.
Żonie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Kierownictwo Sądu Wojewódzkiego w Krakowie 
i sędziowie

SPRZEDAŻ: elektrycznych bojlerów 
..Zelmech”, 5—100 1, sterowanie rę­
czne, elektroniczne, zgrzewarek do 
folii, części zamiennych, gwarancja, 
innych atrakcyjnych artykułów. — 
„PREZENCIK” Kraków, pl. Domini­
kański 3. g-25920
TELEWIZORY zachodnie 20” — oka­
zyjnie sprzedam. 37-67-26. g-26183
SPRZEDAM silniki jednofazowe, trój­
fazowe elektronarzędzia, piły łańcu­
chowe, artykuły techniczne — „Ar- 
tech” Kraków, Opolska 12 (pawilony 
rolnicze) 8—16 g-26197

DOMOFONY — 66-07*38.

Tanio i pewnie!
WIEDEŃ Z „GLOBUSEM *

Koncesja austriacka
Kobiety zniżka, dzieci bez­

płatnie.
Bilety:
Wiedeń — 1150 Jadengasse 

3/12.
Kraków — ul. Strzelecka 

15, tel. 21-42. 61, 55-31-29.

DOSTARCZAMY:—s
O grzejniki z Kęt 59.900 zł/żebe- 

rko (poniżej ceny fabrycznej)
• cegłę pełną bezpyłową 750,— 

zł/szt.;
• podszewkę 8.100 zł/mb.
Wma -67-12

RÓŻNE
Biuro Turystyczne

RFN — przejazdy autobusowe. Tel.
33-12-77. g-25540 POLMAIMN

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 30 lipca 1990 r. zmarł

dr inż. JÓZEF ZAWODNY
adiunkt w Zakładzie Geometrii Wykreślnej Instytutu Matematyki 

AGH.
żegnamy serdecznego Kolegę i Przyjaciela, wzorowego współ­

pracownika, wysoko cenionego za działalność naukową, dydaktyczną 
i organizacyjną, oddanego i zasłużonego wychowanka Uczelni, od­
znaczonego m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 7 sierpnia o godz. 
13.30 na cmentarzu Rakowickim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Dyrekcja i pracownicy Instytutu Matematyki

Akademii Górniczo-Hutniczej

SPRZEDAM opony do bieżnikowania 
(rozmiar 185/14), Tel. 22-42-96. g-26318
ZAMIENIĘ tocznego „malucha” na 
3—4-letniego FSO 125p, mało używa­
nego. Kraków, tel. 55-90-26 (17—19).

g-26356

SKLEP 
WIELOBRANŻOWY 

„DELTA” 
UL. SZEWSKA 22

JimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimimimiimimiiiniiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiimD
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AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ 
IM. STANISŁAWA STASZICA

zaprasza 
dostawców odzieży 
i tkanin i skóry, 

obuwia, galanterii odzieżowej 
1 skórzanej, kosmetyków, 
artykułów elektronicznych 

i spożywczych
g-25246

w Krakowie

ogłasza dodatkową rekrutację LOKALE

BIURO Podróży „LIMAK” oferuje 
przejazdy do ponad 20 miast RFN-u 
(w tym Frankfurt) - komfortowym 
Mercedesem busem oraz superkom- 
fortowyn.' RFN-owskimi autokara­
mi z w e„ lodówką. video itp Ceny 
konkurencyjne oraz najwyższy świa­
towy komfort podróżowania. — Tel. 
21-97-47, 21-97-19, ul Sienna 14 - w 
godz. 9-46.30, w soboty w godz. 
9—14. g-25460
WIEDEŃ x „Max - Plenty - sprze­
daż biletów — kantor, al Słowac­
kiego 44, kantor Poczta na Dworcu 
G1 Telefony 22-30-81, 33-54-98
PARYŻ, Lyon, Rzym — autokerm 
Mercedes. „ARCO”, uli Grunwaldz­
ka 3, teł 11-67-03, 33-18-77.
PRZEJAZDY: Paryż, Berlin, wycie­
czki: Turcja 380.00,—, Francja
2.300.000,—, Berlin 150.00, Węgry — 
Austria 240.000,—, wczasy: Węgry — 
Balaton 399.000,— „UNITOUR” Sta- 
ehiewicza 3 — tel. 37-41-94. 22-82-34, 
66-33-63, (9—16). g-93331
WIEDEŃ — koncesjonowana — . au­
striacko • polska, regularna Unia 
autobusowa PTTK JORDAN - AU- 
STRATRANS KRAFTFAHRLINIEN- 
BETRIEBSGESELLSCHAFT 35-42-63. 
37-45-02. 37-74-78 (całodobowy)
PRACA dla kobiet i mężczyzn we 
własnym domu — dla bezrobotnych 
1 pracujących, którzy chcą zarabiać 
prowadząc działalność na własny ra­
chunek. Chałupnictwo, pośrednictwo, 
prace biurowe, usługi itp. Wysokie 
dochody. Biuletyn Informacyjny 
wysyłamy po otrzymaniu wpłaty 
16.000 zł przekazem zwykłym pod ad­
resem: Biuro Informacji Działalności 
Gospodarązej, skrytka 48, 63-400
Ostrów Wlkp. 1.

g-93846

Przejazdy— Najwygodniej 
•—Najszybciej

KRAKÓW—WIEDEfi-—KRAKÓW

Kraków, te!. 22-14-34
Wiedeń, tel. 74-65-195

WIEDEŃ 
z Max-Plenty 

SPRZEDAŻ BILETÓW 
kantor, al. Słowackiego 44 

kantor Poczta 
na Dworcu Głównym 

Tel. 22-30-81, 
33-54-98 

g-25292

tllllllllHIIIIItllltUtltllllllllllllinrI I SPÓŁKA
zatrudni

na atrakcyjnych warunkach S

— szyjące (odzież skórzana) g

— osoby przygotowujące pro- | 
dukcję

— mechanika — (maszyny g 
szwalnicze)

Zakłady mieszczą się w Zie- § 
lonkach i Owczarach k. Kra- | 
kowa. Przyjęcia: 6, 7 sierp- | 
nia oraz 20 sierpnia. Zgłoszę- | 
nia: Kraków, ul. Zacisze g 
10/10, tel. 21-04-69.

g-25341 | 
HnniiiiniiiiiiiiiitiiiiinHicitEHuT

I
 KOSMETYKI

ZAGRANICZNE 5

I KRAJOWE j

w ilościach hurtowych a 
ciągła dostawa /

KUPI

. Sklep „DELTĄ”Ul. Szewska 22 . /

K » AKOWSKA WYTWÓRNIA LALEK „KRAWAL” 
w Krakowie, ul. Bonarka 21 

wydzierżawi pomieszczenia
K z możliwością adaptacji

na cele magazynowo-biurowe
w budynku przy ul. Bonarka 19

» Wiadomość: teł. 66-30-50, 66-08-93.

na I rok studiów dziennych 
w roku akademickim 1990/91

Wydział kształci magistrów inżynierów górników następują­
cych specjalności:

— technika podziemnej eksploatacji złóż
— technika odkrywkowej eksploatacji złóż
— projektowanie i budowa kopalń
— przeróbka kopalin stałych
— ekonomika i organizacja górnictwa
— geotechnika górnicza
Absolwenci Wydziału znajdują zatrudnienie w przemyśle gór­

niczym, przedsiębiorstwach budownictwa górniczego (rekon­
strukcja, modernizacja i budowa kopalń) i podziemnego (budo­
wa podziemnych obiektów inżynierskich, tuneli, wyrobisk hy- 
droenergetycznych itp.) oraz jednostkach zajmujących się ochro­
ną środowiska naturalnego i wykorzystaniem odpadów przemy­
słowych.

Przy Wydziale działa Studium Kształcenia Kadr Górniczych 
dla potrzeb handlu zagranicznego. Zajęcia na Studium prowa­
dzone są w 4 językach (angielski, niemiecki, francuski, rosyj­
ski) ze szczególnym uwzględnieniem bloku przedmiotów ekono­
miczno-prawnych. Wydział i Studium profiluje absolwenta ma­
gistra inżyniera górnika o dobrym przygotowaniu ekonomicz­
no-prawnym i językowym, szczególnie przydatnym do pracy w 
handlu zagranicznym i na budowach eksportowych. Sprzyjają 
temu również organizowane przez Wydział studenckie prakty­
ki i staże zagraniczne.

Egzaminy wstępne z matematyki, fizyki i wybranego języka 
obcego (angielski, francuski, niemiecki lub rosyjski) rozpoczną 
się 10 września br.

Podania kandydatów przyjmuje (w terminie do końca sierpnia 
br.) i dodatkowych informacji udziela Dział Nauczania AGH, 
30-059 Kraków, al. Mickiewicza 30, tel. 34-17-04.

Dla nowo przyjętych studentów I roku zapewniamy miejsce 
w domu studenckim. g-25928

INTERLOCUM — natychmiastowe 
wynajmowanie. Tel. 33-33-22.

g-93307
POSZUKUJE garażu do wynajęcia 
w rejonie ul. Bronowickiej. — Tel. 
55-62-89. g-25523
KROWODRZA — do wynajęcia mie­
szkanie 40 ms —• 2 pokoje nieume- 
blowane. Tel. 34-02-64.

g-24666
WILLA na Woli Justowskiej do wy­
najęcia. Oferty 25991 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 3.
POSZUKUJĘ mieszkania S-pokojowe- 
go. Tel. 48-02-05.
SPÓŁDZIELCZE M-3 — superkomfor- 
towe, I piętro, telefon,, zamienię na 
większe. Tel. 55-02-96.
GARSONIERĘ lub pokój z kuchnią, 
centrum — kupię. Tel. 12-64-33, po 16.
PRZEDSIĘBIORSTWO pilnie poszuku­
je pomieszczenia biurowego lub mie­
szkania z telefonem Może być j.g.u. 
Tel. 33-88-85 (10—14) g-26492

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ koło Jordanowa — sprze­
dam. — 12-31-95.
DOM do remontu w Myślenicach — 
zamienię na mieszkanie dwupokojo- 
we, własnościowe w Krakowie. Pe­
ryferie wykluczone, — Oferty 26016 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
SPRZEDAM 1,15 ha w Masłomiącej, 
gmina Michałowice Możliwość zabu­
dowy. Doros, Masłomiąca 120 lub Ka­
towice 52-44-73, 53-97-13. g-23985

— Stolarzy
— murarzy
— kierowników budowy 

zatrudni
„FRONTON” 

Kraków 
ul. Augustiańska 28 

tel. 56-34-37
g-26108

INFORMACJE jak można zapoznać 
się z rodzinami polskimi oraz za­
łatwić sobie pracę wśród Polonii w 
Europie Zachodniej, USA i Kana­
dzie. Biuletyn wysyłamy po otrzy­
maniu wpłaty 12.000 zł przekazem 
zwykłym pod adresem: Biuro Infor­
macji Działalności Gospodarczej — 
Skrytka 48, 63-400 Ostrów Wlkp. 1.

g- 93347
NAJTAŃSZE pustaki oraz Inne ma­
teriały budowlane z dostawą do 
Klienta — sprzeda spółka. — Tel. 
66-79-01, (»—16).

g-93S73
z „EUROTRAMPEM" do RFN. Ceny 
konkurencyjne. Tel. 33-27-18.
iiiimimiiiiniiiiiimitiiiiiiiiiiinin

Dużego obiektu 
na „supersam” 
z dobrym dojazdem 

i parkingiem
potzukuje

FIRMA HANDLOWA 5 
„ŁODZIŃSCY”

Kraków 
ul. Pstrowskiego 25

tel. 56-10-71 g
limmmimiimmmiiiiminiiiii:

B

REGULARNE przejazdy: Bruksela, 
Liege, Antwerpia, Paryż, Metz, Lyon, 
Frankfurt, Stuttgart, Norymberga, 
Monachium, Dortmund, Kolonia, 
Amsterdam, Utrecht, Wiedeń — (co- 
dziennie) oferuje „BON - VOYAGE” 
+ „EUROTRANS” (Hotel Polonia) 
,ul. Basztowa 25, tel. 23-16-61, (9—17), 
soboty (9—13) oraz Heleny 16, 35-86-15, 
(9—17). g-24493
DURALEX — hurt, detal — „KER-' 
BEROS”, ul. Bitwy pod Lenino 1 — 
tel. 21-74-40. g-93377
PPZ „LUTECIA” Kraków, ul. Wrób- 
lowieka 63, tel. 66-00-88, wewn. 257 
— sprzeda poprodukcyjny odpad ko­
żuchowy włoski. Zatrudni krawców 
odzieży ze skóry z 3-letnią prak­
tyką. g-25969
MATERIAŁY importowane z RFN — 
madera, bawełna oraz pochodne — 
sprzedaż hurtowa. Kraków, ul. Sol­
skiego 6, tel. grzecznościowy 22-13-14, 
W godz. 10—18. g-26139

g-26106

PPUH „KRAKPOL* 
spółka z 0.0. Kraków, ul. Graniczna 11

zatrudni
H monterów turbin
S monterów pomp, maszyn wirujących
S monterów kotłów energetycznych
■ spawaczy z uprawnieniami

Oferuje bardzo korzystne warunki, możliwość podwyższenia 
kwalifikacji.

Informacje pod nr tel. 44-21-77. wewn. 864, w godz. 7.30—8.30.
K-4289

PROPONUJEMY
• WYPOCZYNEK W DOMACH WCZASOWYCH: 

Zakopane, Muszyna, Sielpia woj. kieleckie, Polańczyk, 
Ustroń k/Wis!y.

• REZERWACJA SKIEROWAŃ 
na wrzesień w górach, nad morzem.

• POBYTY W KWATERACH PRYWATNYCH, 
same noclegi, obiady.

• REJSY PO DNIEPRZE, KAUKAZ.
• CAMPINGI

(Jugosławia, Bułgaria, Włochy, Czechosłowacja).
• AUTOKARY,

Berlin, Wiedeń i inne trasy.
• UBEZPIECZENIA, PASZPORTY, WIZY.

I
-i

s
d

te!.KPT „Wawel-Tourist" Kraków, Rynek Glówny-Sukiennice, 
22-08-52, 22-84-52, 22-76-31

„DZIENNIK POLSKI” Wydawca: KWP RSW .Prasa-Książka-Ruch” Kraków, ul. Wiślna S (W likwidacji). ADRES REDAKCJI 31-072 Kraków, ul. Wielopole t B p. TELEFONY: centrala 22-75-88 Re­
daktor Naczelny Czesław T Niemczyński Telefony Redakcji Sekretariat Odpowiedzialny 22-28-98 (ęd godz. 17 11-16-77). Dział Miejski 32-87-25 Dział Publicystów 22-07-12 Dział Łączności z Czytelnikami: 22-95-02 Dział 
Sportowy: 21 45-72 (od godz 18 11-91-11) Redakcja Nocna: 11-15-22 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ ul. Narutowicza « II p. tel 204-49 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 21-35-20 Ogłoszenia przyjmuje 
Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 (za treść i termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada) oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-książka-Ruch" na terenie całego kraju Pre­
numeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” uL Towarowa 28 00-953 Warszawa konto PBK XIII O/Warszawa 370044-1195-139-11 Szczegó­
łowych informacji o prenumeracie zagranicznej i krajowej udzielają oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch** oraz urzędy pocztowe. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” Kraków al. Pokoju 3.
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„Dziewięć i pół 
tygodnia"

Sie potrafię przy wyk- 
i ncić do siosu lektora 

w kinie, nakładają-
B w ce9° si? na ory^- 
” w nalny dialog filmo­

wy —■ bezceremo­
nialnie, bo jednakowo, niezależ­
nie od płci bohaterów, sytuacji, 
intonacji choćby był najpopraw- 
niejszy dykcyjnie. Przeszkadza 
mi, jakkolwiek wiem oczywiście, 
że bez tego zabiegu nie mieli­
byśmy na ekranach najbardziej 
atrakcyjnych tytułów. Fatalna 
teoria mniejszego zła... W dodat­
ku Mickey Rourke mówi właśnie 
cicho, zmysłowo; to aktor, któ-

+ S >*s>'

Mral

ry wytwarza aurą Intymności — 
a wiec obca interwencja dźwię­
kowa rozdziera tkankę iluzji 
filmowej, niweczy bezpośred­
niość odbioru, niszczy auten­
tyzm. Niestety, w takiej tylko 
formie mógł do nas wreszcie do­
trzeć sławny już od dawna w 
świecie amerykański film „Dzie­
więć i pół tygodnia”, jeszcze i 
V. 1986.

Reżyserował 45-letni Adrian 
Lyne, który po doświadczeniach 
telewizyjnych i uideoclipowych 
zaprezentował nam swoje umie­
jętności to „Fatalnym zaurocze­
niu”, późniejszym od „S i 1/2 ty­
godnia”. Tam i tu wykonał ro­
botę realizatorską celująco, ale 
też tam i tu zapewnił sobie do­
borowa zestawione duety aktors­
kie w nieco zbliżonej tematyce. 
Jeśli jednak tamto miłosne za­
uroczenie miało mroczne moty­
wacje i znamiona patologicznej 
już obsesji, to obecnie zafascy­
nowanie wzajemne pary kochan­
ków wygląda inaczej, z pozoru 
prościej, a też wiedzie ku uczucio­
wej destrukcji. Oboje jakby 
wyjęci zostali z anonimowego 
tłumu przechodniów na nowo­
jorskiej ulicy, nazwani po imie­
niu, pokazani i znowu przywró­
ceni tłumowi. „Ostatnie tango 
w Manhattanie" — powiedziano.

Ale ta opowieść nie toczy się, 
a w każdym razie nie zaczyna 
tak posępnie, jak pamiętny 
dramat paryski Bertolucciego. 
Cała wpisana jest w życie mias­
ta, ukazane z kapitalnym zmys­
łem obserwacji i poczuciem hu­
moru w migawkach z ulicy, z 
familijnych jadłodajni 8 skle­
pów spożywczych, w scenkach 
biurowych. Fotografował to 
Anglik Peter Biziou któremu 
fachowe czasopismo amerykańs­
kich operatorów poświęciło naj­
słuszniej entuzjastyczne studium, 
bo zrobił zdjęcia olśniewające: w 
snopach reflektorów lub w zim­
no sączącym się oświetleniu, to 
nocy mokrej od deszczu lub roz­
migotanej neonami. Kamera 
plastycznie podkreśla zmysłowy 
walor filmowego detalu, przed­
miotów, spożywanych potraw. 

a zwłaszcza nagłego ciała (słyn­
na scena z kostkami lodu).

Jesteśmy w świecie współ­
czesnych mód. kultury material­
nej i konsumpcyjnych konwencji 
obyczajowych: galeria nowoczes­
nego malarstwa, dyskotekowa 
muzyka w rozbłyskach świa­
teł, szafa wypełniona elegancką 
garderobą, laboratoryjnie wy­
chłodzone biuro maklera giełdo­
wego i jego bezosobowo urzą­
dzone mieszkanie, sprzęt vi.deo i 
aparatura telewizyjna oraz ów 
goniec śmiesznie podrygujący w 
rytm melodii ze słuchawek na 
uszach... W tym świecie — ich 
dwoje. Przygodnie poznani, nag­
le ze sobą połączeni. On — 
wyposażony w zniewalający 
urok i szelmowski uśmiech, po-। 
myślowy uwodziciel, uprawiają­
cy tę sztukę z obojętnością kal­
kulatora, jakim jest w swoim 
zawodzie, miękki i agresywny, 
łagodnie sadystyczny.

Zdobywa kobietę zaborczą 
opiekuńczością: ubiera ją, kar­
mi, pot winem — już w pierw­
szej wspólnej scenie, od razu też 
częstując jakąś straszną opo­
wieścią. Ona — doświadczona, 
ale rozczarowąna rozwódka — 
zbita jest z tropu zaczepką 
(„jakby wiedział o niej coś wię­
cej...”). Najpierw onieśmielona, 
potem zaintrygowana, podejmuje 
podniecającą grę, która wciąga 
ją coraz głębiej w nowe obszary 
przeżyć. Próbuje lepiej zrozu­
mieć partnera, penetruje garso­
nierę, odwiedza w gabinecie — 
ku jego niezadowoleniu. Żadnej 
więzi poza pożyciem seksual­
nym. Zepsuty i kapryśny, po­
trzebuje wciąż silniejszych, bar­
dziej wyrafinowanych bodźców, 
o jeśli nawet kocha, to jak pięk­
ną i uległą rzecz, posłuszny in­
strument.

Wreszcie wyczerpana pożąda­
niem kobieta — bo to nie jest 
film mizogyniczny — podejmuje 
akt samoobrony przed wynisz­
czającą jej osobowość siłą ero­
tyczną. Kim Basinger powie­
działa, ś miała do tego pełne 
prawo, że spośród swoich do­
tychczasowych ról („Bez litości") 
tę właśnie rolę uważa . za naj­
lepszą, bo „wymagała najwięcej 
ryzyka osobistego, trzeba było 
dać z siebie dosłownie wszyst­
ko”. Ciekawa uroda (mieszanka 
krwi indiańskiej, szwedzkiej i 
niemieckiej), świetna figura b. 
modelki (oglądamy tu jej ład­
nie wykonany strip-tease). zna­
komita aktorka. Z bezkonkuren­
cyjnym Mickeyem Rourke wy­
grywają wszystkie stanu emocji 
ś odcienie psychologiczne. Z 
perwersją, ale bez pornografii.

Romans na parę tygodni bez 
szans na wzajemną bliskość lu­
dzi. skoro wzory miłości i spo­
soby zachowań dyktuje system 
pojęć, który preferuje egoizm i 
posiadanie przedmiotów. Ledwie 
zauważony zostaje przez nas — 
na marginesie wielkiej metropo­
lii. na poboczu dramatu, poza 
obrębem filmowej opowieści — 
stary malarz. Obcy w zwario­
wanym towarzystwie na przyję­
ciu, swój u siebie na wsi. Na­
turalny i prawdziwy. Pamiętają­
cy ó tym, żeby zjeść, gdy jest 
głodny ■ « żeby spać, gdy jest 
zmęczony. Krótka ■ wizyta w 
zielonym gąszczu jego ogrodu 
jest dla udręczonej bohaterki 
przelotnym, ale kojącym spotka­
niem z prostą mądrością życio­
wą, wygasłą namiętnością i 
spokojem starości.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

PRZEKRÓJ
Ani jeden dziennik czechosło­

wacki nie zamieścił informacji 
warszawskiego korespondenta 
CZTK o „głębokim zaniepokoje­
niu rządu Tadeusza Mazowiec­
kiego trwającym ograniczeniem 
wolności podróżowania obywateli 
RP i CSRF” Nic, ani słowa na 
temat anormalnej sytuacji w wy­
mianie osobowej z krajem, z któ­
rym Czechosłowacja ma najdłuż­
szą granicę i którego obywatele, 
chcąc jechać na południe Euro­
py, muszą przemierzyć Czechy 
czy Słowację. Praktycznie rzecz 
biorąc do Polski z Czechosłowa­
cji nie jeździ obecnie nikt.. By 
przekroczyć szlaban do Polski 
trzeba mieć zaproszenie, którego 
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żądają władze... Czechosłowacji. 
Kiedyś utrudnienia te spowodo­
wane były obawą przed przenie­
sieniem do Pragi czy Bratysła­
wy „polskiej solidarnościowej za­
razy” — pisze Leszek Mazan. Ja­
kie są dziś prawdziwe motywy? 
Tytuł artykułu „Tak blisko... tak 
daleko”.

Czy Włodzimierz Majakowski, 
największy rosyjski poeta XX 
wieku rzeczywiście popełnił sa­
mobójstwo? Czy wersja podana 
>14 kwietnia 1930 roku, jest tyl­
ko jedną z wielu? Wyjaśnieniu 
całego tego ponurego dramatu 
pomogą — taką nadzieję mają 
naukowcy — dokumenty z pry­
watnego archiwum Liii Brik, 
które mają być udostępnione do­
piero po 2015 roku. Ale już dziś 
z materiału Marka Jurkowicza 
pt. „Odbite echo” możemy się 
dowiedzieć o wielu nieznanych 
szczegółach życia i śmierci Ma­
jakowskiego.

1WNIK 
mzoNu

Czym była i czym pozostała 
krakowska inicjatywa z 10 czerw­
ca? O idei „Sojuszu na Rzecz 
Demokracji” krążą do dziś — pi­
sze Andrzej Romanowski —■ roz­
maite mity. Oskarżenie o kunk­
tatorstwo i „spowalnianie” wyda­
ją się, podkreśla autor, bezza­
sadne; sojusz dąży przecież do 
jak najgłębszych zmian systemo­
wych i tylko z powodu dyrek­
tywy skuteczności odrzuca dzia­
łania pozorne i zastępcze; nie 
chce on być — co może najważniej­
sze — instrumentem walki per­
sonalnej. Sojusz z samej swej i- 
stoty nie jest ani anty-, ani pro- 
wałęsowski, bowiem żadna oso­
ba, choćby najbardziej zasłużo­
na, nie stanowi w tym myśleniu 
wartości nadrzędnej. Tytuł tych 
interesujących rozważań: „Co da­
lej z „Sojuszem”?
, Polecam też uwadze „Roczni­

cowe obrachunki”. Bohdan Ska- 
radziński pisze o zwycięskiej 
„wojnie naszych dziadów w 1920 
roku” pod Warszawą. Wreszcie, 
po z górą 50 latach, będziemy 
mieli publiczne obchody tych 
ważnych w dziejach naszego na­
rodu wydarzeń.

Tx.wla.itf
Niemal cały numer (2) kwartal­

nika poświęcony jest bylinom. 
Na naszym rynku coraz częściej 
pojawiają się bowiem nieznane 
lub mało znane cebule i bulwy o 
kwiatach niebieskich jak lazur 
nieba, złocistych niby słońce, o 
różnych odcieniach czerwieni. 
Rosną 1 kwitną przez wiele lat, 

niektóre odmiany sadzi się w o- 
grodach jesienią. Na czasie więc 
porady i wskazówki jak z nimi 
postępować, by ładnie rosły, 
kwitły i rozmnażały się. W nu­
merze także o zagranicznych o- 
grodach botanicznych — tym 
razem o ogrodach w Brnie i 
Londynie, o nowościach w dzie­
dzinie wzornictwa ogrodowego 
we Francji. A motto tego sym­
patycznego, kolorowego kwartal­
nika: „kochajmy kwiaty, będzie­
my lepsi”...

POLITYKA
Wszyscy dziś powołujemy się 

na Europę, „europeizację”, po­
wrót do Europy. Dla jednych 
Europa to sztandar, to raj. do 

którego mamy dołączyć, dla in­
nych to wyzwanie bardziej real­
ne, oczywistość pełna możliwoś­
ci i pułapek dla jeszcze innych 
Europa to potężny walec parowy, 
który niebawem znajdzie się u 
naszych granic zachodnich. Może 
więc iuż czas rozpocząć krytykę 
ładnego mówienia o mitycznej 
Europie i dokładniej rozważać 
szanse i obowiązki jakie przed 
Polska stają — proponują Adam 
Krzemiński i Wiesław Władyka 
w artykule pt. „Ta brzydsza 
twarz Europy”.

•prze^— 
.tygodniowy.

Od dawna mówi się o potrze­
bie reform, i to radykalnych, w 
naszej służbie zdrowia. Tymcza­
sem wszystko wskazuje na to. że 
służba zdrowia, obok kultury i 
oświaty, złożona zostanie na ołta­
rzu wychodzenia ? kryzysu. Ta­
kiego zdania jest Janusz A. Cie- 
ąjik dekarz), który uważa, że sy­
stemu ochrony zdrowia w Pol­
sce nie da się zreformować bez 
wprowadzenia zasad ekonomii. 
Koncepcie przedstawione w ar- 

Itykule „Diagnoza i kuracja” war­
to poznać.

TYGODNIK MAŁOPOLSKA
odtwarza na swoich łamach wy­
darzenia, które doprowadziły do 
powstania „Solidarności”, jak 
przypomina, 3 sierpnia przed 10 
laty w Moskwie odbyło się uro­
czyste zamknięcie XXII Olimpia­
dy, co obszernie relacjonowała 
krakowska prasa. Tymczasem 
strajkował już Gorzów, a na­
stępnego dnia stanęła Łódź. Co­
fając się jeszcze w historii war­
to zająć się — przynajmniej w 
weekendowy wieczór — historią 
litewskiego (!) rodu Sanguszków. 
Mieszkający obecnie we Francji 
książę obiecał, że za rok będzie 
umiał po polsku. Symboliczne 
taczki, o których pisze Jerzy Bu­
kowski nie posłużyły tym razem 
do wywożenia znienawidzonej 
nomenklatury, a pełniły ważną 
rolę w sypaniu kopca Piłsudskie- 

Igo.. O • znaczeniu sztuki d’a za­
chowania tradycji narodowej, eu­
ropejskich korzeniach i wielo­
wiekowych tradycjach chrześci­
jańskich pisze Joanna Boniecka 
zapoznając nas z wystawą OPUS 
SACRUM. . Natomiast broniący 
drobnych ciułaczy Janusz A. 
Wieczorek pyta, kiedy przyjdzie 
wreszcie Wałęsa z siekierą i zro- 

« bi porządek. (o)

Kręcąc przełącznikiem TV

Uwaga — seriale!
» Ta razie nie podjąłem się dokładniejszego zbilansowania 
l \ naszych najnowszych zakupów filmów w odcinkach. Każ- 
x ’ dy jednak widzi, że jest tych seriali nie tylko pod dostat­

kiem, ale chyba i ponad stan. Obawiam się nawet, że po ty­
godniach bogatych w filmy tego rodzaju, nastać muszą ubo­
gie.

Telefonują do mnie osoby, których opinie nie muszą być 
miarodajne 'dla ogółu, ale w każdym razie informuję, że lu­
dziom już się mylą poszczególni bohaterowie, poszczególne sce­
ny itp. „Dynastia”, „Santa Barbara”, „Cudowne lata”, „Płonące 
pola”, „Być najlepszą”; „Wicher czasów”. „Święto Dziękczynie­
nia” _ t0 tylko przykłady wypisane z pamięci. Można dostać 
kręćka.

Świadomie nie wymieniłem „Ośmiornicy”, gdyż w tej spra­
wie chcę się na chwilę zatrzymać Oto ów kilkuodcinkowy 
zestaw miał już — w swych wcześniejszych wersjach - kon­
takt z polską widownią. Jeśli dobrze pamiętam wyniki badań 
opinii publicznej odnoszące się do tego serialu, uznano go za film 
bardzo dobry. Poprzednio emitowany był zaraz po głównym wy­
daniu dziennika. Teraz ktoś chciał być oryginalny i przesunął 
porę wyświetlania dość stanowczo, na bliską północy. W ten 
sposób można manewrować, mając do czynienia z zestawem 
kiepskiej jakości lub jakości jeszcze przez publiczność nieokre­
ślonej.

„Ośmiornica” zrobiła karierę na całym świecie, a Michele 
Placido wraz z tym filmem przedefilował przed wielomilionową 
widownią. Nie przypuszczam, aby północ była właściwym mo­
mentem rozpoczynania emisji filmu, zrobionego atrakcyjnie i 
inteligentnie. Tym sposobem odsunięci zostali od ekranu nie 
tylko widzowie kilkunastoletni, ale także osoby nie cierpiące ,f 
na kłopoty z zaśnięciem.

Nie może być żadnego usprawiedliwienia w tym, że stale pa­
dają tam strzały i że najczęściej są one celne. Nie tak dawno 
przecież uruchamiano nam wielokrotnie projektor z przygoda­
mi Kłosa i przygodami pancernych, a tam także nie celowano 
do manekinów i sportowych tarcz.

TOMASZ DOMALEWSK1
___

Ciekawostki heraldyczne

Ratułd

HERB RATULD — na czer­
wonym polu w połowie złotego 
pierścienia, ustawionego końca­
mi do góry, znajduje się pośrod­
ku złoty krzyż. Nad hełmem w 
koronie są trzy strusie pióra. 
Labry w kolorze czerwonym od 
spodu złote.

Jeszcze za panowania Kazi­
mierza Wielkiego, znana była 
rodzina Ratuldów na Podgórzu, 
którzy pisali się wtedy ze 
Skrzydlna. Marek, dziedzic na 
Szaflarach był ostatnim męskim 
potomkiem tego rodu. Zostawił 
córkę jedynaczkę, która wnio­
sła dobra w dom Pieniążków. 
Piotr Małachowski i Zbigniew 
Leszczyc notują możny ród Ra» 
tuldów już w 1296 roku, a więc 
za czasów Polski dzielnicowej, 
Herbem tym pieczętują się jesz­
cze Olechowscy z Litwy (1700 
r.), z województwa sandomiers­
kiego i Krakowa, Piechowski 
(Krakowskie 1548), Robakowski 
(Warmia 1750 r.).

HERB RAKOWSKI zwany też 
Ror — w czerwonej tarczy znaj­
duje się sześć złotych cegieł na 
płask położonych w trzy luźne 
rzędy, po trzy, dwie i jedna ce­
gła. Ńa hełmie w koronie złote 
jabłko, albo kula z krzyżem u

•Rarowśkd...

góry którą opasują dwa delfiny 
z podniesionymi ogonami jeden 
biały a drugi czerwony. Labry 
w kolorze czerwonym od spodu 
złote.

Legenda głosi: „Przewódca 
wojsk cesarskich. imieniem Rhor 
dobywając miasta Budzynia na 
Węgrzech przez Turków opano­
wanego, wskoczył pierwszy na 
mur, gdzie walić go począł, a 
wsparty męstwem żołnierzy 
swoich odzyskał nazad twier­
dzę straconą. Za ten czyn otrzy­
mał też same cegły, które z mu- 
ru zrzucił, jako znak herbowy”. 
Jan Rhar na Ratajach sprzedał 
na Śląsku swoje dziedzictwo i 
przeniósł się do Polski. gdzie 
kupił, dobra w Ziemi Wieluńs­
kiej. Znany „z dzieł rycerskich" 
walczył pod Gdańskiem i gdzie 
indziej otrzymawszy indygenat 
nazwał się Rarowskim. Jego 
synowie Jan i Serafin polegli w 
bitwie pod Smoleńskiem. Bar­
tłomiej walczył pod hetmanem 
Chodkiewiczem, odznaczył się 
walecznością i wysłużył sobie 
trzy wsie w Inflantach., Je­
szcze paru potomków Rarows- 
kich służyło z chwałą w wojs­
ku polskim.

BEATA ĆWIKLIŃSKA

PRYWATNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

s giele się dziś mówi o podziałach w łonie naszego spo- 
® « ff łsczeństwa. Dawniej wszelkie podziały oceniano ra- 
| czej negatywnie lub przynajmniej ubolewano nad

fed tym zjawsktem, w cenie była bowiem jedność i zwar- 
W w tość. Partia była zjednoczona, ludowcy też byli zjed­

noczeni, montowano fronty jedności, w przemyśle 
również funkcjonowały zjednoczenia (potem zrzeszenia) i w ogóle 
byliśmy — jak Wieszcz przykazał jednością silni, choć nie 
zawsze rozumni szałem. Teraz nastała pora na dzielenie się, co 
jedni uważają za konieczne i pożyteczne, jako że bez podziałów 
nie mą pluralizmu, a bez pluralizmu nie ma demokracji — dru­
dzy 1 natomiast sądzą, iż jest to niebzepieczne, bo w obliczu sto­
jących przed nami trudnych zadań konieczne i pożyteczne byłoby 
właśnie unikanie wszelkich sporów i waśni, do których podziały 
prowadzą nieuchronnie.

Nie będę wdawał się w rozstrząsanie, czy rację mają, ci pierw­
si, czy też ci drudzy, bo po pierwsze — racje są zawsze podzie­
lone (sic!) i nikt nigdy nie ma racji w stu procentach, a po dru­
gie — proces dzielenia się — czy kto chce, czy nie chce — jest 
faktem, już się toczy i będzie trwał nadal. Co do podziałów na­
tury politycznej nie będę dziś zabierał głosu, boć ź bez mojego 
udziału gadania na ten temat jest co niemiara, chciałbym nato­
miast zwrócić uwagę, że bywają też podziały według innych linii 
i kryteriów. Ot, choćby ostatnio zauważyłem, że ludzie dzielą się 
także na takich, którzy wierzą w istnienie „królisa” i takich, któ­
rzy uważają to za bzdurę. Chodzi oczywiście o to zwierzę, które 
podobno widywano w Puszczy Kampinoskiej, a które ma mieć 
ogólny kształt lisa, ale głowę taką jak zając.

Czy „królis” naprawdę istnieje, czy też jest taką samą kaczką 
dziennikarską, jak słynna przed paru laty „paskuda” widywana 
rzekomo id wodach Zalewu Zegrzyńskiego? Nie chcę: się wdawać 

dyskusję na tematy naukowo-zoologicznę,,bo duź^ .ciekawsze

BRUNO MIECUGOW

prxeksx talceń
wyda je mi się inne zagadnienie: społeczne podłoże powstawania 
tego rodzaju sensacyjnych doniesień. Otóż podejrzewam, że wy­
rażają się w nich pewne stany ludzkiej podświadomości. Czasy, 
które' przeżywaliśmy parę lat temu, większość ludzi uważała za 
paskudne, stąd też, gdy ktoś zobaczył — zapewne niezbyt do­
kładnie — jakiegoś wodnego zwierzaka, którego nie umiał ziden­
tyfikować, ocenił go jako brzydactwo i tak zrodziła się owa „pa- 
skuda”. Zapewne pamięta Pan, że najbardziej zdeklarowani prze­
ciwnicy. ówczesnej władzy dopatrywali się podobieństwa pomiędzy 
tym hipotetycznym stworzeniem a rzecznikiem prasowym ówcze­
snego rządu.

Dziś mamy inną sytuację, toteż „królis” — jak wynika z jego 
pamięciowego portretu — jest dużo przystojnieszy. Moim zdaniem 
nie jest co prawda podobny do pani minister Niezabitowskiej, ale 
gdyby mu zawiązać pod brodę coś w rodzaju muszki, czy motyl­
ka, przypominałby nieco pana Korwin-Mikke, niekorcmowanego kró­
la polskich ultra-liberałów. Zresztą już sama nazwa jest zna­
mienna i wiele mówiąca. Dlaczego akurat „królis”? Jeśli mówi 
się o podobieństwie do lisa i zająca, to właściwsza byłaby nazwa 
^lisając” lub „zajlis”, albę coś w tym rodzaju. Wybrane jednak 

„królisa" 8 nie jest to przypadkowe, bo wyraża z jednej strony | 
monarchistyczne ciągoty przynajmniej części społeczeństwa, lub i 
ogólniej — tęsknotę do silnej, jednoosobowej władzy, z drugiej zaś j 
może być np. podświadomą zbitką nazwisk redaktora Króla i no- '■ 
wego ministra od prywatyzacji — Krzysztofa Lisa.

Nazwisko jednego z współtwórców ustaw prywatyzacyjnych, a | 
zarazem człowieka mającego czuwać nad procesem przekształceń | 
własnościowych w naszej gospodarce, przywołuje tu także nie : 
dla pustej gry słów. Przekształcenia te dopiero kiełkują i trudno 
przewidzieć ich dalszy przebieg, ale z pewnością doprowadzą — 
przynajmniej w pierwszej fazie — do powstawania pewnych dzi­
wacznych i niespotykanych dotychczas tworów. Już rodzić się 
zaczynają przedsiębiorstwa ni to prywatne, ni państwowe, ni spół­
dzielcze... Takie właśnie, o których można śmiało powiedzieć: ni 
pies, ni wydra, czyli może „wydropies”, a może „psidra”? A więc 
z tego samego gatunku, co „królis”.

Nie może zresztą być inaczej, skoro cała nasza gospodarka 
przestała być planowa i nakazowo-rozdzielcza, a nie stała się jesz­
cze rynkową. Przekształcając ją nie zdołamy uniknąć ryzyka 
rodzenia się różnych potworków, a jedynie możemy mieć nadzie­
ją, że będą to raczej przystojniejsze „królisy” niż mało powabne 
„paskudy”. Warto jednak pamiętać, że coś, co wygląda z pozoru 
paskudnie, może dać w efekcie całkiem udany .twór. W końcu 
z mało powabnej (jak sama nazwa wskazuje) poczwarki wykluwa 
się nieraz piękny motyl.

Na zakończenie chciałbym jeszcze powrócić do kwestii podziałów 
w społeczeństwie. Możemy wprawdzie uznać „królisa” za swego* 
rodzaju signum temporis, czyli symbol zachodzących przemian, 
ale trudno go jednoznacznie objaśnić. Co prawda przyczynia się 
— jako rzekłem — do podziałów na wierzących i niewierzących 
w jego istnienie, ale z drugiej strony może być też herboioirm 
zwierzęciem, Zwolenników jednoczenia. Łączy przecież w sobie 
cechy dwóch gatunków, które absolutnie nie mają wspólnych in­
teresów, jako że lis jest naturalnym wrogiem zająca,,.


